
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

kwiecień 1363 r.

Kraków,
27I28

Przemówienie Chruszczowa

Metalowcy
NRF prowadzą
już od dłuż­
szego czasu

walkę z praco­
dawcami
wielkimi kon
cernami —

wstrzymanie
masowych re­
dukcji, popra­
wę warunków
socjalnych o-

raz zmianę o-

bowiązujących
od wielu lat
przestarzałych
już obecnie ta­
ryf.

W przemy­
słowych zagłę­
biach Nlemieo
zachodnich od­
bywają się de­
monstracje.

Na zdjęciu:
demonstracja

taetalowców w

Essen. Uczest­
nicy niosą

transparenty z

napisami: —

„Tylko rozbro­
jenie zapewnia
postęp socjal­
ny”. Związek

Zawodowy
Metalowców

jest najbar­
dziej radykal­

nym związ­
kiem zawodo­
wym NRF.
CAF — radlofoto

na naradzie pracowników
przemysłu i budownictwa

Federacji Rosyjskiej
(Omówienie)

MOSKWA (PAP)
Premier Chruszczów wygłosił w dniu 24 kwietnia

na Kremlu, na naradzie pracowników przemysłu i bu­
downictwa Federacji Rosyjskiej, przemówienie pt.
„Wszystkie rezerwy prze tnysłu i budownictwa — na

służbę komunizmu!” Obszerne przemówienie poświę­
cone było głównym problemom gospodarki radziec­
kiej 1 zagadnieniom pracy ideologicznej KPZR.

Szef rządu radzieckiego
stwierdził, że po listopado­
wym plenum KC KPZR w

1962 r. dokonano wielkiej
pracy. Zakończono tworze­
nie organów partyjnych o-

partych na zasadzie pro­
dukcyjnej. Rozpoczęły
działalność organy kontro­
li partyjno-państwowej,
przy czym komitety i gru­
py kontrolne liczą już 2,5
min członków. Wszyscy lu­
dzie radzieccy powinni po­
magać organom kontroli
partyjno-państwowej. Na­
leży wzmóc walkę prze­
ciwko zjawiskom 1 ele­
mentom antyspołecznym.

Tworząc nowe organy
gospodarki — centralne 1
terenowe — przywraca
się zasady i formy organi­
zacyjne zarządzania gospo­
darką, jakie istniały za

czasów Lenina, oczywiście

Przez masową oświatę rolniczą
do unowocześnienia polskiej wsi

z
____

VIII plenum NK ZSL zakończyło obrady

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej w Krakowie przesyła gorące proletariackie pozdro­
wienia wszystkim Pracownikom Drogowym 1 Transportu
oraz ich rodzinom z okazji obchodzonego w dniu 28 kwiet­
nia „Święta transportowca i drogowca”.

Drogi i transport kołowy spełniają w naszym życiu go­
spodarczym doniosłą rolę, o czym świadczy stały i systema­
tyczny wzrost, tak w przewozie osób jak i masy towarowej.
W roku 1960 przewóz osób transportem samochodowym PKS
wynosił 32,6 min, a w roku 1962 wzrósł do 47,3 min.

Również stan dróg ulepszonych naszego województwa,
wynoszący 6,5 procent (285 km) w roku 1952, wzrósł do 54
procent (1.938 km) na koniec roku 1962.

Święto swoje Transportowcy i Drogowcy obchodzą w tym
roku po raz pierwszy i witają je poważnymi sukcesami w

pracy zawodowej oraz zobowiązaniami.
Wojewódzki Zarząd Dróg Publicznych w Krakowie uzy­

skał I miejsce w wielobranżowym współzawodnictwie Mini­
sterstwa Komunikacji za rok 1962 i otrzymał sztandar prze-

Do
Transportowców i Drogowców
Okręgu Krakowskiego
chodnl Rady Ministrów i Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych. Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Nowym
Sączu otrzymał po raz 6 sztandar przechodni Ministerstwa
Komunikacji i Zarządu Głównego ZZ TiD za uzyskanie
najlepszych wyników we współzawodnictwie między wszyst­
kimi Rejonami w Polsce za rok 1962. Oddział Wojewódzki
Przedsiębiorstwa PKS w Oświęcimiu i Wydział Komunikacji
PPRN w Nowym Targu otrzymują proporce przechodnie za

uzyskanie najlepszych wyników w roku 1962 przy czym
Wydział Komunikacji otrzymuje proporzec przechodni po
raz trzeci za uzyskanie pierwszego miejsca we współ­
zawodnictwie i organizowaniu społecznych czynów drogo­
wych.

Załogi wszystkich przedsiębiorstw w pionie ZZ Trans­
portowców i Drogowców dla uczczenia swego święta pod­
jęły zobowiązania wyrażające się kwotą 7,7 min zł.

Szczególnie należy podkreślić dużą ofiarność z jaką pra­
cownicy drogowi utrzymywali przejezdność dróg naszego
województwa w okresie ostatniej zimy, a obecnie walczą
z jej skutkami, ażeby jak najszybciej usunąć powstałe prze­
łomy, które zagrażają bezpieczeństwu .ruchu pojazdów.

Partia nasza wysoko ceni Wasze wysiłki i Waszą pracę,
od Was bowiem, tak jak i od kolejarzy, zależy właściwa
praca transportu kołowego, co się wiąże z prawidłowym
funkcjonowaniem naszego życia gospodarczego.

Przyjmijcie więc Drodzy Towarzysze w tym radosnym dla
Was dniu — serdeczne podziękowania za Waszą trudną
i ofiarną pracę, oraz życzenia dalszych sukcesów 1 osiągnięć
w pracy zawodowej — powodzenia w Waszym życiu osobi­
stym i Waszych rodzin.

o-

WARSZAWA (PAP)
26 bm. zakończyło w War­

szawie dwudniowe obrady
VIII plenarne posiedzenie
Naczelnego Komitetu ZSL,
poświęcone problemom
światy rolniczej. Uczestnicy
plenum — członkowie NK o-

raz działacze oświatowi z ca­
łego kraju, po wysłuchaniu
zagajenia obrad dokonanego
przez prezesa NK ZSL —

Czesława Wycecha oraz wpro­
wadzeniu do dyskusji, które
wygłosił sekretarz NK — Syl­
wester Leczykiewicz, przedy­
skutowali zagadnienia poru­
szone w rozesłanym wcześniej
referacie Prezydium NK na

temat stanu i potrzeb oświaty
rolniczej w Polsce. Na zakoń­
czenie obrad plenum podjęło
uchwałę o zadaniach w tej
dziedzinie.

Liczne wnioski i postulaty
w dyskusji dotyczyły np. u-

względnienia w programach
wiejskich szkół podstawo­
wych niektórych zagadnień
rolnictwa, co byłoby formą

politechnizacji tych szkół. Za­
stanawiano się nad sposoba­
mi szybszego rozwoju szkół
przysposobienia rolniczego,
względnie przekształcenia ich
— tam gdzie istnieją warun­
ki — w dwuletnie
szkoły zawodowe,
też o konieczności
programach SPR,
niającyeh szerzej
praktyczne. Podkreślano po­
trzebę specjalizacji i uzupeł­
nienia sieci średnich szkół

rolniczych.
Dyskusję podsumował pre­

zes NK ZSL Czesław Wycech,

rolnicze
Mówiono
zmian w

uwzględ-
zajęcia

z uwzględnieniem ogrom­
nych zmian jakościowych,
które zaszły w przemyśle,
budownictwie i rolnictwie,
z uwzględnieniem giganty­
cznego wzrostu rozmiarów
produkcji.

N. Chruszczów wyśmiał
pewnych „niezbyt rozgar­
niętych ludzi” na Zacho­
dzie, głoszących jakoby
Związek Radziecki przeży­
wał trudności ekonomiczne
i w związku z tym przyto­
czył szereg danych o roz­
woju gospodarki radziec­
kiej. Plan I kwartału br.
wykonany został z nad­
wyżką. W ciągu 4 lat bie­
żącej 7-latki -wytworzono
ponad plan m. in. 1.300
min metrów tkanin, 87 min

par obuwia skórzanego^
315 tys. ton mięsa. Takiej
ilości ziarna i mięsa, jak
obecnie, nie wytwarzano
jeszcze nigdy w Związku
Radzieckim.

Wiele uwagi mówca po­
święcił zagadnieniom wal­
ki o postęp techniczny, ko­
nieczności uruchamiania

wszystkichi rezerw prze­
mysłu i budownictwa.
Np. wymiana 200 tys.
przestarzałych obrabiarek
i 30 tys. mechanicznych
młotów i pras, czego można
dokonać w ciągu 2—3 lat,
pozwoliłaby na zwiększe­
nie produkcji o co naj­
mniej 35 proc.

N, Chruszczów zwrócił
także uwagę -na zbyt wol­
no jeszcze postępującą
specjalizację w produkcji
przemysłowej. Stwierdza­
jąc, że w przemyśle obron­
nym istnieje niemało re­
zerw umożliwiających
wzrost produkcji Nikita
Chruszczów wyraził na­
dzieję, że obecny przewod­
niczący Najwyższej Rady
Gospodarki Narodowej B.
Ustinow, który dawniej
ponosił odpowiedzialność'
za przemysł obronny, „za­
prowadzi porządek w tej
dziedzinie”.

Ze szczególnym nacis­
kiem szef rządu radziec­
kiego podkreślił koniecz-

ność szybszego ■rozwoju
przemysłu chemicznego.
Należy również podnieść
jakość produkcji.

Podkreślając ofiarną
pracę młodzieży radziec­
kiej N. Chruszczów pod­
dał krytyce niektórych
działaczy literatury i sztu­
ki, m. in. twórców filmu
„Rogatka leninowska”,
którzy chcieli ukazać mło­
dzież radziecką w sposób
wypaczony. Szef rządu
ZSRR oświadczył, że pisa­
rze i reżyserzy radzieccy
powinni lepiej rozumieć
życie swego społeczeństwa,

c.d.nastr.2.

Minister IELUTIN
w Krakowie

(Inf. wł.) Wczoraj Uniwersytet Jagielloński gościł
ministra szkolnictwa wyższego i średniego specjalne­
go ZSRR W. P. Jelutina. Gościowi i towarzyszącym
osobom serdeczne przyjęcie zgotowała młodzież stu­
dencka, zgromadzona przed Collegium Novum.

Następnie w auli Uniwersytetu odbyło się spotka­
nie z senatem UJ, rektorami, pracownikami nauko­
wymi wyższych uczelni krakowskich oraz studenta­
mi. Wzięli w nim udział min. Jelutin, minister szkol­
nictwa wyższego inż. H. Gdański, wiceminister
E. Krasowska, konsul ZSRR w Krakowie A. P. Woł­
ków, sekretarz KC ZMS W. Adamski, sekretarz KKM
PZPR St. Gugała, przewodn. Rady Naczelnej ZSP
J. Kwiatek, I sekretarz KW ZMS J. Najdek i in.
Obecna była także grupa studentów z Kijowa.

Po powitaniu gości przez rektora UJ prof. dr
K. Lepszego i krótkim przemówieniu ministra Go-
lańskiego zabrał glos tow. Jelutin. Wyraził on radość
z możności przebywania w murach najstarszej pol­
skiej uczelni i przekazał serdeczne pozdrowienia od
pracowników i słuchaczy wyższych uczelni radziec­
kich. Swe wystąpienie poświęcił omówieniu realiza­
cji idei Lenina w szkolnictwie wyższym Kraju Rad.

W ZSRR aktualnie kształci się 60 min ludzi, w 739
uczelniach studiuje blisko 3 min studentów, podczas
gdy do rewolucji październikowej 111 uczelni posia­
dało zaledwie 127 tysięcy słuchaczy. W roku 1980
liczba studentów wyższych uczelni wyniesie 8 min.
W wystąpieniu tow. Jelutina nie zabrakło akcentów
dotyczących współpracy naukowców radzieckich z

polskimi oraz z innych krajów obozu socjalistyczne­
go.

Z kolei minister Jelutin odpowiedział na pytania
'studentów Interesujących się warunkami nauki i po­
mocy państwa dla słuchaczy wyższych uczelni w Kra­
ju Rad, więzi nauki z praktyką itp.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

ROZBROJENIE
POWSZECHNE”

— to tytuł konkursu na

plakat, którego organiza­
torem była krakowska
sekcja plakatu przy ZPAP.
Na konkurs nadesłano 18
prac. Jury, w skład które­
go wchodził I sekretarz
KW PZPR tow. Lucjan

Motyka przyznało: I na­
grodę Jackowi Gajowi, II
nagrodę — Józefowi Dyn-
dzie (plakat reprodukuje­
my powyżej), oraz dwa ró­
wnorzędne wyróżnienia J.
Dyndzie i W. Skuliczowl.

Fot. J. Ulberall

„Financial Times
o polskiej produkcji

przemysłowej
LONDYN. W związku z od­

bywającą slą w Londynie wy­
stawą „London International

engineerlng exhlbltlon”

czwartkowy „Financial Ti­
mes” zamieścił czterostroni­
cowy dodatek, bogato ilustro­
wany fotografiami Stoczni

Gdyńskiej oraz zdjęciami róż­
nych artykułów przemysło­
wych eksportowanych przez

Polskę.

Zmiany
na stanowiskach

dyrektorów teatrów
krakowskich

Za Egzekutywę KW PZPR w Krakowie

LUCJAN MOTYKA, I sekretarz

Ostatnio Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa pod­
jęło decyzje w sprawie kie­
rownictw teatrów krakow­
skich w nowym sezonie tea­
tralnym. Dyrektorstwo i kie­
rownictwo artystyczne Teatru
im. II. Modrzejewskiej po­
wierzono Zygmuntowi Hubne­
rowi dotychczasowemu dyrek­
torowi teatru wrocławskie­
go. Dyrektorem 1 kierowni­
kiem artystycznym Teatru

„Rozmaitości” zostanie Ha­
lina Gryglaszewska, reżyser
Teatru im. J. Słowackiego.
Dyrekcję i kierownictwo ar­
tystyczne w Teatrze Ludowym
obejmie Józef Szajna dotych­
czasowy scenograf tego tea­
tru.

Dotychczasowi dyrektorzy
teatrów Rozmaitości 1 H. Mo­
drzejewskiej obejmą stano­
wiska reżyserów w teatrach
krakowskich.

Służba drogo-
wa woj. bydgo­
skiego prowadzi
w powiecie to­
ruńskim specjal­
ne badania na­
wierzchni drogo­
wych. Celem ba­
dań jest ustale­
nie wytrzymało­
ści i nośności

powierzchni, u-

stalenie stopnia
ich wytrzymało­
ści na ilość prze­
biegów i «tan

bezpieczeństwa.
Badania te są
również nieodzo­
wne przy moder­
nizacji i prze­
budowie istnie­
jących dróg.

CAF — fot.
Gili

li/ ubiegły czwartek
łzy przewodniczący kra-
* w kowskiej Rady Naro­

dowej, Zbigniew Skolicki
osobiście umieścił w pozło­
cistej gałce ratuszowej ofi­
cjalny dokument miejski
oraz po jednym egzempla­
rzu krakowskich gazet z

datą 25 kwietnia 1963 ro­
ku, po 50 groszy za sztukę.
Gałka została następnie sa­
lutowana i powędrowała
na swe dawne miejsce —

na szczyt remontowanej
ratuszowej wieży.

W ten sposób za tanie
pieniądze (zł 1.50) jeden
kwietniowy dzień Krako­
wa przeszedł — jak poin­
formowało „Echo" — do
historii. Być może inne dni,
nie uświetnione wydatkiem
w postaci owego półtora
złotego, do historii nie są
skore przechodzić, tym nie­
mniej przyjrzyjmy się cóż
to mianowicie przekazaliś­
my potomności poprzez
gałkową operację.

Otóż przekazaliśmy np.
wiadomość, że dzielnica'
Nowa Huta za lat siedem­
naście będzie miastem
ćwierćmilionowym, jak ró­
wnież, że kolegium orzeka­
jące pracuje wnikliwiej i
rzetelniej. Albo, że woj.
krakowskie posiada najlep­
szych drogowców w kraju,

a Aznaoour jest merueil-
leux. Czy też informację o

tym, że maj będzie miesią­
cem bezalkoholowym (nie­
zależnie od Dni Oświaty,
Książki i Prasy oraz tygo­
dnia TRZZ) oraz że według
zapewnień dyrektora
kładów
prawi
miasta.

za-

mleczarskich po-
się zaopatrzenie

kanis w klubie „Nawoj­
ka”.

Operacja t ratuszową
gałką pozwoliła także
przejść do historii grodu
kilku naszym dziennika­
rzom, którzy tego dnia na

łamach prasy roztrząsali
różne problemy, problema­
ty i problemiki. Tą drogą
(gałkową, gałkową!) wyró-

D7ZIE1N

Historycznego dnia 25
kwietnia br. dowiedzieliś­
my się również z prasy, co

zapewne z entuzjazmem
przyjmie potomność, że od­
było się posiedzenie Komi­
sji Koordynacyjnej Budo­
wnictwa Regionu Krakow­
skiego, posiedzenie Prezy­
dium TRZZ w Krakowie,
zebranie OOP Wydz. Me­
chanicznego Politechniki,
plenum Klubu Dziennika­
rzy Sportowych, konferen­
cja zu> Krakowskim Zjed­
noczeniu Przedsiębiorstw
Handlowych, sesja DRN

Grzegórzki, a także spot-

zostali historycznie:
Adolf (ogród botani-

Tadeusz Robak
J. Lewicki (foto), J.

żnleni
Jacek
czny),
(film),
Frandofert (kryzys spor­
tu), Ryszard Kosiński (oczy
na Bliski Wschód), Krys­
tyna Zbijewska (z Szew­
czykiem w CSRS), Stefan
Turnau (był w Prudnic-
kiem), Jan Adamczewski
(brawo Podgórze!), Rena
Nalepa (nauczyciel i auto­
rytet), E. Węglowski (foto),
M. Szelingowska (o nowo­
czesność na UJ-ocie).

Bardzo mi się to wszyst­
ko spodobało i zapewne

ilekroć będę przechodził
koło odnowionego ratusza
— z rozrzewnieniem spo­
glądać będę na ową pozło­
cistą gałko-kulę, jako te

przynajmniej jeden z prze­
żytych przeze mnie w Kra­
kowie dni — przeszedł do
historii wraz z cząstką my­
śli moich kolegów po pió­
rze; rzadziej wyróżnia­

nych, częściej obdarzanych
pretensjami PT Czytelni­
ków i PT Czynników...

Do dziś pozostawała mi
tylko jedna jedyna myśl
dręcząca: a jeżeli
naszymi gazetami
czono na szczycig
kilka zgrabnych
wych „byków”? Co wów­
czas? Cóż o nas, dziennika­
rzach i korektorach, pomy­
śli potomność, restaurują­
ca za lat naście ratuszową
wieżę?

Myśl ta jednak przestała
mnie dręczyć. Po pierwsze
dlatego, że do lat owych
zmienić się może pisownia
i ortografia. I po drugie
dlatego, że — jak mnie po­
informowano — nie tylko
dziennikarze i korektorzy
strzelają „byki", a

nikt o potomności z

powodu nie pomyśli.
Może...

wraz z
umiesz-
ratusza

gazeto-

I

„Pociqg
z okazji
Państwa Polskiego

S okaijl Tyilącleel* Pań­
stw* Polskiego Stowarzyszenie
„France — Pologne” i biuro

turystyczne „Tourlsme et
IraTall” organizują w ltpcu
br. specjalny „Pociąg Przy­
jaźni” s Francji do Polski.

Okres pobytu w Polsce prze­
widujeiląna3,4lubIty­
godni.

Choroba Trumana
WASZYNGTON. Z Waszyng­

tonu donoszą, li byty prezy­
dent Stanów Zjednoczonych,
Uczący obecnie ponad T9 lat,
zachorował 1 jest badany przez

lekarzy.

Basia Kwiatkowska

wyszła powtórnie
za mqż

GENEWA. — Według do­
niesień prasy zachodniej, w

szwajcarskiej miejscowości w

pobliżu Lugano odbył slą
przed kilkoma dniami 41ub

znanej aktorki filmowej 22-

letnlej Barbary Kwiatkow-

•klej-Łaii z 35-letnlm akto­
rem filmowym Karlhelnzem
Boehmem. Uroczystość za­
ślubin odbyła slą w ścisłym
gronie przyjaciół. Z dwóch

poprzednich małżeństw Bo-

ehm ma już czworo dzieci.

Niezmiernie oryginalną
ceramikę o motywach hu­
culskich produkuje Adam
Nap z Kluczborka. Jego
wyroby są bardzo poszuki­
wane przez znawców cera­
miki ludowej.

CAF — fot.
Wołoszczuk

jakoś
tego
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Program
telewizji

od29.IV. 5.V,1963r.

PONIEDZIAŁEK

IŁ 25 Program dla dzleeli Wuj­
cio Adaś i Kajtuf. 18.56 Telewizja
Katowice informuje. 17 .00 Wiado­
mości dziennika telewizyjnego.
17.05 Program dla dzieclt „Kslę-
tya w kąpieli” z serii „Opowie­
ści znad rzeki” i kronika filmo­
wa dla dzieci: „O nas 1 dla nas”.
17.<0 Program publicystyczny. 18.06
Mag. Zw. Zawodowych. 18.25 „Eu­
reka” — mag. pop.-naukowy. 18.55
Program publicystyczny — tr. z

Krakowa. 19.30 Dziennik TV. 20.00
Dobranoc. 20.10 Kino krótkich fil­
mów. 20.45 Teatr Telewizji. 22.03
Wiadomości dziennika TV.

WTOREK *

18.50 Teleserwls z Krakowa.
17.00 Wiadomości dziennika tele­
wizyjnego. 17.05 „Dwa kwadran­
se akademickie" — transmisja z

Poznania. 17 .35 Program filmowy.
17.50 Program publicystyczny.
18,05 „Wspomnienie o gwiazdach"
— progr, filmowy. 18.35 „Z kame­
rą u przyjaciół” — report, filmo­
wy. 18.50 „Pleśni walki” — pro­
gram muzyczny z Łodzi. 19.30
Dziennik TV. 20.00 Dobranoe. 20.03
Polska Kroniką Filmowa. 20.20

Program muzyczno-rozrywkowy
(z Katowic). 20.50 „Pod gwiazdą
frygijską” — film fabularny prod.
polskiej.

URODA

7.45 Sprawozdanie z uroczysto­
ści 1-MaJowych w kraju i za gra­
nicą. 13.00—14.25 przerwa. 14 .25
„Mali muszkieterowie” — film fa­
bularny prod. radź. 15.30 „Ama­
torskie zespoły , przed kamerami”
(z Katowic). 16.45 Program dla
dzieci: „A co dalej”. 17 .00 Estra­
da poetycka. 17.40 „Historia Wy­
ścigu Pokoju” — teleturniej. 18.40

Program rozrywkowy. Występy
zespołów muzycznych i piosenka­
rzy. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Do­
branoc. 20.10 „cztery serca” —

film fab. prod. radź., dozwolony
od 14-tu lat.

CZWARTEK

11.00 Program dla szkół: Język
polski (kl. XI): „Żołnierz i boha­
ter” G. B. Shaw z cyklu: „Dzieje
dramatu”. 11.30—16.50 przerwa.
16.50 Telewizja Katowice informu­
je. 17.00 Wiadomości dziennika
TV. 17.05 Program dla dzieci:
„Miś z okienka”. 17 .40 „Co zoba­
czymy na pólkach księgarskich”.
17.50 Spotkanie ze śląskimi pisa­
rzami (z Katowic). 13.25 „Nie tyl­
ko dla pań” magazyn. 18.55 Pro­
gram publicystyczny. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 Dobranoc. 20.05 Re­
cital fortepianowy Witolda Mał-
cużyńskiego. W programie utwo­
ry Fryderyka Chopina. 20.43 Pol­
ska Kronika Filmowa. 20.53 Teatr
„Kobra": „Kolekcjoner” — wido­
wisko sensacyjno-krymlnalne Ju­
liusza Janczara. 21 .55 Wiadomości
dziennika telewizyjnego.

PIĄTEK
16.50 Telewizja Katowice infor­

muje. 17 .00 Wiadomości dziennika
telewizyjnego. 17 .03 Program dla
dzieci: „Konkurs pięciu milio­
nów”. 18.05 Program tygodnia.
18.25 Program publicystyczny (z
Katowic). 18.55 „Trust mózgów
odpowiada...” . 19.30 Dziennik TV.
20.00 Dobranoc. 20.05 „Wypłaty ro­
dzinne” — program publicystycz­
ny. 20.35 Filmy z myszką. 21 .00
„Łodoicka” śplewo-gra w 3 ak­
tach Wojciecha Bogusławskiego.
22.30 Wiadomości dziennika tele­
wizyjnego,

SOBOTA

9.55 Program dla szkół: Botani­
ka (dla kl. 5): „Pod niebem Po­
łudnia”. 10.25 Film fabularny —

„Bez opieki” prod. ang. od lat
16-tu. 11.30—16.50 przerwa. 16.50
Teleserwis z Krakowa. —

17.00 Wiadomości dziennika tele­
wizyjnego. 17 .05 „Czarodziejskie
dary” — film dla dzieci prod. pol­
skiej. 17.25 „Bogowie i kukury­
dza” — program z cyklu: „Zie­
mie, ludy 1 obyczaje”. 18.00 Spra­
wozdanie z międzynarodowych za­
wodów gimnastycznych. 19.30
Dziennik TV. 20.00 Dobranoe. 20.10

„Pegaz” magazyn kult. 22.55 Film
fab. „Bez opieki”. 22.25 Wiado­
mości TV. 22.35 „Piosenki 1 pol­
skich nagrań” — progr. rozryw­
kowy,

NIEDZIELA

9.30 TV kurs rolniczy: „Rolniczo
wykorzystanie torfu”, 10.20—11 .00
przerwa. 11.00 Program sportowy.
11.30—14.05 przerwa. 14.05 „Cyrko­
wy wóz” — program rozrywko­
wy. 15.00 „Niedzielna Biesiada”.
16.00 Sprawozdanie z międzyna­
rodowych zawodów gimnastycz­
nych. 17.00 Program dla dzieci:
Teatrzyk „Vlollnek”. 17 .40 „On i
ona” — teleturniej. 18.40 „Chwila
wspomnień” — kronika filmowa
z roku 1937. 19.10 Kwadrans re­
cenzenta. 19.30 Dziennik TV. 20.00
Dobranoc. 20.12 Koncert muzyki
popularnej i rozrywkowej pt.
„Wczoraj 1 dziś”. 22 .00 Wiadomo­
ści sportowe.

Kinfcawacy kole|c?gę ! drofewnyl

Gratulujemy
pięknego

(Inf. wł.) Wielki ! zasłużo­
ny gukces odnieśli kolejarze
Dyrekcji Okręgowej Kolei
Państwowych w Krakowie
zdobywając, tym razem już
na własność sztandar prze­
chodni Rady Ministrów i Cen­
tralnej Rady Związków Za­
wodowych za trzykrotne zdo­
bycie pierwszego miejsca we

współzawodnictwie między-
dyrekcyjnym w latach 1960—
1962. Drugie I trzecie miejsce
uzyskały DOKP Lublin i Po­
znań.

Na ten poważny sukces ko­
lejarzy DOKP ztożył się wy­
siłek i ofiarność wszystkich
załóg, wykonywanie planów,

> podnoszenie sprawności ta­
boru, zwiększenie rytmiczno­
ści przebiegu pociągów to­
warowych i pasażerskich.
Tylko w latach 1959—62 wzro­
sła o 7 min ton ilość masy to­
warowej przewiezionej przez
kolejarzy DOKP. Szczególnie
ofiarny był wysiłek kolejarzy
w ciężkich tygodniach minio­
nej zimy, kiedy od ich pracy
zależało przewiezienie setek
tysięcy ton węgla, żywności i

sukcesu
Innych towarów, na które
czekał cały kraj.

Wręczenie sztandaru będzie
miało miejsce w czasie uro­
czystej 1-majowej akademii
kolejarzy, która odbędzie 6ię
29 bm. o godz. 14 w hali „Wi­
sły”? Przewidziany jest przy­
jazd przedstawicieli central­
nych władz partyjnych, rzą­
dowych 1 związkowych.

Gratulujemy kolejarzom
krakowskiej DOKP pięknego
sukcesu! (jók)

♦
WARSZAWA (PAP)

W piątek w Warszawie od­
było się ogólnopolskie spotka­
nie przodujących transporto­
wców 1 drogowców. W Sali
Kongresowej Pałacu Kultury
i Nauki zorganizowana zosta­
ła akademia, na której przed­
stawicielom załóg Wojewódz­
kiego Zarządu Dróg Publicz­
nych w Krakowie wręczony
został sztandar przechodni
Rady Ministrów i CRZZ zdo­
byty za uzyskanie I miejsca
w ogólnopolskim współzawo­
dnictwie pracy.
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Przemówienie Chruszczowa

SPORT♦ SPORT
W I I II lidze piłki BOiaei

Trudna niedziela drużyn krakowskich

Meksyk powinien
handlować z krajami

socjalistycznymi
NOWY JORK (PAP)

„Możemy i powinniśmy
handlować z krajami socja­
listycznymi”, — oznajmił na

obradującym w Meksyku zje-
ździe międzynarodowej izby
handlowej szef delegacji me­
ksykańskiej E. Vidales.

Zamkniecie drogi
Kraków - Olkusz

na odcinku

Modlnlca — Biały Kościół —

Murownła.

Wojewódzki Zarząd Dróg Pu­
blicznych w Krakowie podaje, że
z powodu przebudowy drogi pań-
stwowej Kraków — Olkusz na od­
cinku Modlnica — Biały Kościół —

Murownła, odcinek ten będzie za­
mknięty dla ruchu od dnia 28
kwietnia do 16 listopada br. Ob­
jazd do Olkusza i Ojcowa odby­
wać się będzie drogą państwową
Kraków »— Zielonki — Skała.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

powinni oczywiście też kry­
tykować niedociągnięcia i
mankamenty, ale istotne jest
to „z jakich - pozycji to czy­
nią”.

Gdy ujawniamy swe niedo­
ciągnięcia, gdy sami siebie
krytykujemy — powiedział
Chruszczów — wrogowie nasi
twierdzą, że jesteśmy w prze­
dedniu rozkładu i ruiny. A

tymczasem mija rok i pro­
dukcja nasza wzrasta o 9
procent. Natomiast w USA
przeciętny wzrost produkcji
wynosi 2—3 proc. rocznie,
chociaż sami Amerykanie pla­
nują 5-procentowy wzrost

produkcji.
W części przemówienia po­

święconej zagadnieniom pra­
cy Ideologicznej Chruszczów
stwierdził, że front ideologi­
czny jest jednym z najważ­
niejszych frontów w walce o

komunizm. Konieczne jest
prowadzenie zdecydowanej
wałki przeciwko szkodliwym
próbom „narzucenia nam

burżuazyjnej koncepcji poko­
jowego współistnienia w dzie­
dzinie ideologii”. ...

Poszczególni przedstawi­
ciele inteligencji twórczej nie
zrozumieli, że walka z kul­
tem jednostki absolutnie nie
oznacza osłabienia kierowni­
ctwa, że walki tej nie można

Blokada arabska

wobec Izraela
KAIR (PAP)

W czwartek wieczór komi­
sja arabskich ekspertów naf­
towych Ligi Arabskiej przy­
jęła jednomyślnie decyzję w

sprawie przeszkodzenia dosta­
wom ropy irańskiej dla Izra­
ela. Komisja postanowiła m.

in. zabronić wstępu na arab­
skie wody terytorialne wszys­
tkim statkom transportują­
cym ropę dla Izraela.

interpretować jako negacji
autorytetów, jako pomniej­
szenia roli kierownictwa w

życiu społeczeństwa.
Niektórzy uważali nawet

że każdy może 6am określać
swą linię postępowania, nie
licząc się z interesami spo­
łeczeństwa i państwa. A to

jest anarchistyczne, wrogie
wobec marksizmu-leninizmu,
pojmowanie samej istoty spo­
łeczeństwa oraz roli organiza­
cji politycznych, mas i jed­
nostki w społeczeństwie. Ci',
którzy pod flagą walki z kul­
tem jednostki usiłują wystę­
pować przeciwko zasadom
organizacji, przeciwko auto­
rytetom w życiu społeczeń­
stwa — świadomie lub nie­
świadomie staczają się na'po­
zycje burżuazyjne.

Partia — kontynuował Ni­
kita Chruszczów — opierając
się na nauce marksizmu-le­
ninizmu mówiła i mówi: jes­
teśmy za autorytetami. Kla­
sa robotnicza, naród buduj ą.-
cy komunizm muszą mieć go­
dne zaufania autorytety, mu­
szą mieć wodzów. Wypróbo­
wanym wodzem narodu ra­
dzieckiego jest partia komu­
nistyczna, jest jej len.inowśki
Komitet Centralny. „Sądzę;
oświadczył następnie mówca
— że nikt nie będzie mnie po­
dejrzewał o to, że mówiąc o

tym mam na względzie jakieś
własne specjalne położenie
w partii. Mam,.już. 69 lat i
mam prawo tak mówić. Każ­
dy przecież rozumie, że sta­
nowiska, jakie zajmuję obe­
cnie w partii i w państwie,
nie mogę zajmować wiecznie.
Dlatego też mówiąc o tym nie
myślę o sobie, lecz o naszej
partii leninowskiej, o naro­
dzie radzieckim, o wielkiej
sprawie komunizmu”.

Nie jest dziełem przypadku,
że wrogowie komunizmu wy­
suwają sprawę pokojowego
współistnienia ideologii . ko­
munistycznej i Ideologii bur­
żuazyjnej. Pod płaszczykiem
tego żądania chcą oni prowa­
dzić destrukcyjną robotę W
ZSRR i w Innych krajach o-

bozu socjalizmu.

W trakcie bezpośredniej
przyjacielskiej rozmowy
ze studentami. Od lewej:
minister H. Galiński, mi­
nister szkolnictwa wyższe­
go ZSRR W. P. Jelusln,
pierwsza z prawej wicemi­

nister Krassowska.

Fo-t. O. Link

Min. JELUTIN

w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

W imieniu organizatorów
spotkania — organizacji mło­
dzieżowych — zabrał glos se­
kretarz Okręgowego Komite­
tu Studenckiego ZMS Lech
Kmietowicz.

Po oficjalnym spotkaniu
tow. Jelutin zatrzymał się
jeszcze w gronie studentów.

Po spotkaniu w Collegium
Maius odbyła się prezentacja
senatu i grona profesorów UJ
tow. Jelutinowi, w trakcie
której rektor Uniwersytetu
zaprosił gościa, a w jego oso­
bie przedstaiwićieli nauki ra­
dzieckiej na uroczystości
600-lęcia. UJ. . Tutaj grono
osób towarzyszących gościom
powiększyło się o sekretarzy
KW PZPR tow. tow. Lucjana
Motykę i Stanisława Piętę.
Wszyscy wspólnie zwiedzili
zbiory muzealne UJ zgroma­
dzone w tutejszym Colle­
gium.'

Zwiedzanie zakładów nau­
kowych UJ, spotkanie z pra­
cownikami naukowymi wyż­
szych uczelni Krakowa do­
pełniły programu pierwszego
dnia pobytu radzieckiego mi­
nistra w naszym mieście.

Dzisiaj min. Jelutin wraz

z towarzyszącymi osobami
zwiedzi budowle jubileuszowe
UJ, zapozna się z zabytkami
Krakowa-, spotka z kadrą nau­
kową Akademii Górniczo-
Hutniczej, a w godzinach po­
południowych odjedzie do
Warszawy, (zg)

w „Miastoprojekcie
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym inżynierowie i techni­
cy „Miastoprojektu” zamel­
dowali o przedterminowym
wykonaniu dokumentacji dla
oszczędnościowego budowni­
ctwa mieszkaniowego. Praco­
wnia AB-2, AB-3, AB-4, spe­
cjalistyczna, elektryczna i

produfccyjno-wykonawcza wy­
konały projekty dla 7.725 izb
o łącznej kubaturze budyn­
ków 469.500 ms. 1 metr po­
wierzchni użytkowej według
projektów i kosztorysów
„Miastoprojektu" kosztować
będzie od 1.755 do 1.900 zł
podczas gdy przedtem cena

ta kształtowała się w wyso­
kości blisko 2.200 zł. Wystar­
czy wspomnieć, że na budo­
wie osiedli oświęcimskich dla
pracowników kombinatu che­
micznego można będzie w ten

sposób zaoszczędzić 19,5 min
zł. Tę wielką, choć może nie­
efektowną, pracę wykonało 6
architektów, 15 inżynierów
różnych specjalności i 8 te­
chników.

W krakowskim biurze pro­
jektowym budownictwa miej­
skiego odbyła się wczoraj ma­
ła wewnętrzna uroczystość.
Przemawiał dyrektor „Mia­
stoprojektu” mgr inż. W. Pta-

szycki, inżynierowie projek­
tanci, przedstawiciele WRN,
KP PZPR i inwestorzy przed­
stawiciele biura osiedli ro­
botniczych.

Trzeba podkreślić, że pro­
jektanci krakowscy uzyskali
oszczędności nie przez obni­
żenie standardu mieszkań. Tu
właśnie w Krakowie udowod­
niono w sposób oczywisty, że

aby zbudować tanie mieszka­
nie nie trzeba go wcale ogo­
łacać z odpowiedniego wypo­
sażenia i urządzeń. Oszczędno­
ści uzyskano głównie przez
zastosowanie tańszych mate­
riałów budowlanych. Tak
więc nowe osiedla naszego
województwa w Oświęcimiu,
Jawiszowicach, Brzeszczach,
Wieliczce, Wadowicach, An­
drychowie, Skawinie; Jawo­
rznie, Nowym Targu, Tarno­
wie i Nowym Sączu budowa-

_,______ _____

...

ne będą według dokumenta-1 wojskowy i broń dla dywer-
cji wykonanej przedtermlno- santów.

wo z uwzględnieniem wszyst­
kich wymogów współczesnego
projektowania mieszkań.

(Jędrz.)

Cztery spotkania
dzącą niedzielę napawają
wnlaka”.

Wisła jedzle do Polonii Bytom.
Faworytem jest Polonia, która
nie zrezygnowała z walki o tytuł
mistrza lub przynajmniej — wi­
cemistrza. W pierwszej rundzie
Wisła zremisowała 1:1, bramkę
uzyskał wówczas Machowski. Ży­
czymy wiślakom by zagrali tak
jak w pierwszej połowie z Gwar­
dią. a . . . jakoś tam będzie.

Pozostałe spotkania I ligi (W
nawiasach wyniki I rundy): Gór­
nik — Zagłębie (1:4), Lech — Le­
gia (0:3), Gwardia — ŁKS (2:3),
Stal — Ruch (0:2), Arkonia — Le-
chia (0:3), Odra — Pogoń (3:3).

W II lidze krakowianie nie ma­
ją lżejszego życia. Cracovia gra
u siebie z Piastem Gliwice. Na

wyjeździe „białoczerwoni” uzys­
kali remis 1:1 (bramkę dla Cra-
covil zdobył Poprawski) na włas­
nym boisku — stawiamy na gos­
podarzy.

Wynik drugiego meczu krakow­
skiego Wawel — Dąb stoi pod
znakiem zapytania. „Wojskowi”
znajdują się w strefie zagrożonej
1 punkty bardzo przydałyby się.
Nie zapominajmy jednak o do-

Szkolny pokaz
gimnastyczny

Szkolny Wojewódzki Ośrodek
Sportowy w Krakowie zorga­
nizuje szereg imprez sporto­
wych w ramach obchodu Świę­
ta 1 Maja.

W niedzielę 28 bm na stadio­
nie Plac na Groblach odbę­
dzie się masowy pokaz gim­
nastyczny szkół podstawowych.
Weźmie w nim udział ponad
200 młodzieży szkolnej.

Ponadto zostaną rozegrane
szkolne zawody w piłce siat­
kowej, koszykowej i ręcznej.
Początek godz. 10. Oby tylko
pogoda dopisała.

krakowskich drużyn ligowych w nadcho-
kibiców obawą. Nie ma żadnego „pe-

brej grze Dębu z Cracoyią, do­
brze pamiętamy groźnego w akcji
napastnika Hermana. W pierw­
szej rundzie Wawel wygrał 2:1,
zdobywając bramki przez Dzier­
żaka i Zapalskiego, Garbarnia ma

podwójne zadanie w meczu wy­
jazdowym. Wzbogacenie się o

dwa punkty 1 uniemożliwienie

tym samym Szombierkom oder­
wanie się od czołówki tabeli. Za­
danie trudne, choć ostatnio Szom­
bierki zaczęły tracić punkty. W
meczu I rundy w Krakowie Gar­
barnia wygrała 1:0 (bramkę zdo­
był Gigoń).

Pozostałe mecze II ligi: Slavl»
— Stal M. (0:1), Bałtyk — Unia
R. (1:6), Polonia Gd. — Karpaty
(0:0), Polonia Bg. — Raków (3:0).
Start — Śląsk (0:3). (Pu)

W kilku wierszach
• Nowy rekord świata usta-’

nowlł znany ciężarowiec J. , Flo­
res. uzyskując w wyciskaniu w

wadze lekkoclężklej 162,5 kg.
• W drużynowych mistrzo­

stwach szachowych Polski po 9

kolejkach prowadzi Legion War-,
szawa 45,5 pkt. przed Startem
Katowice 39,5 pkt., Startem Łódź
38,5 pkt., Pogonią Wrocław 1
KKS Kraków po 35,5 pkt.

0 7:7 — jest to dotychczasowy
wynik spotkania szachowego o

mistrzostwo świata pomiędzy Bo-
twlnnikiem i Petrosjanem.

• Glminastyczka Wisły Kraków
— Zeman, na zawodach kadry
narodowej zajęła dobre 5 miej­
sce. Zwyciężyła Eustachiewićz
(Katowice).

0 Olimpijska reprezentacja pił­
karska Rumunii wygrała z bra­
zylijską drużyną Flamengo 2:1, a

olimpijski zespół Węgier pokonał’
Vojevodinę (Jugosławia) 2:1.

0 W międzypaństwowym spot­
kaniu tenisowym Holandia wy­
grała z Grecją 7:4.

Partyjna delegacja
Krakowa

wyjeżdża do Kijowa
Dziś w godzinach porannych

opuszcza Kraków partyjna de­
legacja województwa udając
się do Kijowa, gdzie weźmie
udział w uroczystościach 1-
majowych. W skład delegacji
której przewodniczy sekretarz
KW PZPR tow. E. Tarko
wchodzą tow. tow. I sekretarz
KP w Nowym Sączu — W.
Adamuszek, I sekretarz KD
PZPR Kleparz - E. Peryka-
sza, sekretarz KP PZPR w

Tarnowie — L. Żukiewicz oraz

z-ca kierownika Wydziału Or­
ganizacyjnego KW — M. Smo-
leń. Delegacja krakowska prze­
bywać będzie w Kijowie 10
dni. (jók)

Kraków-Śląski
Dużą popularnością cieszyły się

w ub. latach piłkarskie mecze

mlędzyokręgowe o Puchar Kału­
ży. Rozgrywano je w latach 194.5—

49, a następnie zostały wznowione
w r. 1999 a udziałem Krakowa,
Śląska, Warszawy 1 Lodzi. Dopro­
wadzono je w r. 1961 niemal do
końca, przy czym do rozegrania
pozostały jeszcze dwa spotkania:
Śląsk—Kraków 1 Śląsk—Łódź.

Aktualny stan rozgrywek przed­
stawia się następująco:
1. Warszawa 1 11:10!
2. Kraków fi 10:7
3. Łódź fi 6 10:«
4. Slęsk 497:12

IV Łoosfe

Dywersanci
gromadzą siły

HANOI (PAP)
Rozgłośnia Patet Lao infor­

muje, że do laotańskiej prowin­
cji Sayannakhet przeniknęły
ostatnio cztery bataliony żoł­
nierzy południowo-wietnams-
kich 1 syjamskich. Jednostki
te, wespół z wojskami Nosa-
vana, przygotowują atak na

Nyong Nong i Inne punkty te­
rytorium laotańsklego kontro­
lowanego przez siły patrioty­
czne. W pobliżu wymienionej
miejscowości 23 bm. samoloty
amerykańskie zrzuciły sprzęt

Z uwagi na brak wolnych ter­
minów w ub. roku, nie można

było dokończyć ostatniego cyklu
Pucharu Kałuży. Dopiero obecnie
nadarza się okazja do rozegrania
zaległych spotikiań.

W środę 1 maja „jedenastka"
Krakowa zmierzy się w swym
ostatnim meczu ze Śląskiem. Kra­
ków w razie zwycięstwa zostanie
zdobywcą Pucharu.

Doceniając wagę tego meczu

kpt związkowy KOZPN dyr. Ru­
dolf Lowas ustalił wraz z trene-

rem-koordynatorem naszego okrę­
gu mgr W. Stlasnym najsilniej­
szy skład drużyny krakowskiej,
oparty na piłkarzach Wisły.

W drużynie krakowskiej wystą­
pią: Stronlarz (rez. Janusz), Re-
wilak, Kawula, Budka (rez. Ka­
szuba), Michel, Zalman, Hausner,
Mlceusz, Rusinek, Kmiecik, Skup-
nik (rez. Ankus 1 Stroniarz II). Z

uwagi na swój udział w meczu

kadry z. Flamengo nie będą mogli
grać w barwach Krakowa Monice
1 Syikta.

Drużyna Śląska, chociaż nie bę­
dzie w stanie wystawić swego
najlepszego składu (Ruch i Zagłę­
bie grają w tym dniu mecz fi­
nałowy o Puchar Polski, kilku
graczy Górnika i Polonii zostało
powołanych do kadry), niemniej
wystąpi w dość silnym zestawie­
niu, przy czym tnzon drużyny

b Puchar Kałuży
tworzyć będą piłkarze Szombie­
rek 1 Dębu, uzupełnieni piłkarza­
mi Górnika 1 Polonii Bytom, nie
powołanymi na mecize z Flamen­
go. Początek spotkania O godz. W
na boisku Cracovil.

Również 1 maja II reprezenta­
cja Krakowa grać będzie w Czę­
stochowie, a skład garnituru B

przeciw Częstochowie przedstawia
się następująco: Leśniak (Kler-
daj), Jarczyk, Paździor, Konopka,
Warmus, Kucharczyk, Cwlertnla,
Śmiałek, Zapalskl, Jasićwka, Kas
Uckl (rez. Poprawski, Horba).

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA

piłka nożna: n liga Wawel
Dąb Katowice boisko Wawelu,
godz. 16,30.

piłka ręczna: I liga kobiet Cra-
covia — Wybrzeże Gdańsk, godz.
17, korty Cracovll, Al. Puszkina,

lekkoatletyka: zawody na otwar-
oie sezonu, stadion 1. a . Cracovll

godz. 16.30.

NIEDZIELA

piłka nożna n liga: Cracovia -i
Piast Gliwice, boisko Cracovlh

godz. 16.30; liga okręgowa: Craco-
vla Ib — Unia Tarnów, boisko
Cracovll, godz. 11 .30; Dębski —

Wisła Ib, boisko Dębskiego goda.
16; Prokoclm — Vlctorla Jaworz­
no, boisko Prokocimia godz. 16.

piłka ręćznai I liga kobiet: Cra-
covia — AZS AWF, korty Cracó-

V‘ll, godz. 11 .30 .

lekkoatletyka: dokończenie za­
wodów na stadionie Craęovil go­
dzina 10. Bieg sztafetowy na Bło­
niach o puchar pirzew. RN
m. Krakowa godz. 12,30.

kajaki: regaty „Otwarcie sezo­
nu” przystań KKW-29, ul. Ks. Jó­
zefa, godz. 10.30 .

hokej na lodzie: walne zebranie
KOZHL, sala WSWF, ul. Grze­
górzecka 24a, godz. 10.

Trudno dziś pisać o Bliskim
Wschodzie. Trudno głównie dlatego,
że nawet w krótkim okresie od pod­
pisania rękopisu do ogłoszenia w

druku zajść mogą wszelkie niespo­
dzianki. Jeszcze kilka miesięcy te­
mu jedność arabska wydawała się
bardzo odległa. Dziś istnieje zatwier­
dzony już plan federacji 3 krajów —

Egiptu, Syrii i Iraku. A jutro? Jaki
kształt ostateczny przybierze nie­
chybnie powstająca jedność świata
arabskiego?

O to właśnie w tej chwili toczy
się walka. Dawne, dynastyczne i
szczepowe przegródki ustąpiły w

cień, stare układy klasowe i polity­
czne uległy przemianom, w społe­
czeństwach zaś dokonuje się po­
laryzacja według linii podziału: za,

czy przeciw jedności.

Przeciwko są przede wszystkim si­
ły dworsko-feudalne, reprezentowa­
ne najmocniej w dwóch jedynych
jeszcze monarchiach arabskich —

Jordanii i Saudii — oraz w licznych
brytyjskich protektoratach i księ­
stwach. Siły te znajdują się 'w od­
wrocie i właściwie walczą tylko o

przetrwanie przeciwko rosnącej fa­
li nacjonalizmu. Nic bawiąc się w

żadne proroctwo można jednak śmia­
ło przewidzieć, że upadek imamatu
jemeńskiego był początkiem końca
feudalnych monarchii arabskich,
mimo potężnego poparcia politycz­
nego, ekonomicznego i militarnego,
jakim cieszą się one Ze strony mo­
carstw anglosaskich. Dowodzi tego
choćby obecne wrzenie w Jordanii.

Z innych pozycji jedności organi­
cznej sprzeciwiają się w chwili obe­
cnej komuniści. Obawiają się oni
rozciągnięcia na inne kraje dyktator­
skiego systemu Nasera, wyklucza­
jącego wszelkie swobody demokra­
tyczne i oznaczającego faktycznie —

jak to wykazało krótkotrwałe do­
świadczenie poprzedniej unii egip-
sko-syryjskiej — dominację Kairu
nad słabszymi partnerami. Komuni­
ści nie występują jednak przeciwko
idei jedności arabskiej, ani przeciw­

ko bliskiej współpracy anfyłmperia-
listycznych i antyfeudalnych państw
arabskich, lecz tylko przeciwko ta­
kim formom zjednoczenia, które o-

znacząłyby połknięcie mniejszych
państw (Irak czy Syria liczą po kil­
ka milionów mieszkańców, a Egipt
wielekroć tyle) przez większe. Trze­
ba przy tym dodać, że partie ko­
munistyczne, choć nielegalne we

wszystkich krajach arabskich, re­
prezentują niektórych z nich
(Irak, Syria) poważne siły.

Inaczej natomiast wygląda spra­
wa, jeśli chodzi o partie burżuazyj­
ne. Znaczna większość burżuazji na­
rodowej stoi na gruncie antyimpe-
rialistycznym i antyfeudalnym. Jed­
nakże z grubsza biorąc elementy bo-

szą rolę — warstwy te mają nie­
wiele do stracenia — dominuje na­
tomiast nacjonalistyczny prąd jed-
nościowy, niesłychanie wzmocniony
w latach od 1956 r., kiedy po klęsce
interwencji imperialistycznej w re­
jonie Kanału Suęskiego prestiż Na­
sera niepomiernie wzrósł. To z tych
właśnie kół pochodzą uczestnicy nie­
dawnych przewrotów w Iraku i
Syrii, one dostarczają masy rekru­
tów dla tzw. milicji narodowej, one

też stanowią główną bazę masową
partii „Baas”.

Założona w 1940 r. przez nauczy­
ciela syryjskiego Michela Aflaka
partia ta wypisała na swych sztan­
darach hasła jedności arabskiej i
socjalizmu. W istocie jednak, zbliżo-

Na mapie tego świata

Jedność arabska,
alejaka?

gatszej burżuazji wolą zachować
maksimum samodzielności państwo­
wej, choćby ze względów ekonomi­
cznych. Tak np. burżuazja iracka
nie zdradza zapału do dzielenia się
z Egiptem wpływami z eksploatacji
złóż nafty, które choć należą do o-

becnych kompanii to wnoszą do
kraju 50 proc, zysków, co oznacza
setki milionów dolarów rocznie. Po­
dobnie i część burżuazji syryjskiej
niechętnym okiem patrzyłaby na peł­
ną unifikację, która oznaczałaby nie
tyle rozszerzenie jej rynku na. E-
gipt, ile zalanie kraju towarami sil­
niejszego partnera.

Z drugiej strony drobnomieszczań­
stwo, duża część inteligencji, zwła­
szcza młodzieży studenckiej, młod­
sza część korpusu oficerskiego i
biedniejsze warstwy burżuazji wy­
powiadają się za jak najściślejszą
unią z Egiptem. Tutaj bezpośrednie
interesy ekonomiczne grają mniej-

na bardzo do naszej rodzimej daw­
nej „Frakcji Rewolucyjnej PPS”,
partia „Baas" kładzie znacznie wię­
kszy nacisk na hasła narodowe, a-

niżeli na dość mętny i nieokreślony
„socjalizm". „Baas" wychodzi z za­
łożenia, że ziemie rozciągające się
od Casablanki do Zatoki Perskiej
zamieszkałe są przez jeden naród
arabski który tylko na skutek ka­
prysów historii i imperialistycznych
intryg rozdarty został na szereg

państw. Zadaniem więc współczesne­
go ruchu narodowego jest zjedno­
czenie tych wszystkich ziem. Pogląd
ten, chociaż zawiera wiele elemen­
tów słuszności, nie uwzględnia jed­
nak dostatecznie specyfiki rozwojo-
wej poszczególnych krajów arab­
skich, w wyniku której różne są ich
struktury socjalne i ekonomiczne.

Poza tym, jak wykazały dobitnie
wydarzenia ostatnich kilku lat,
„Baas” nie jest bynajmniej partią

jednolitą. Obok lewicowego skrzy­
dła, na czele którego stoi Syryjczyk
Hurani, a które sprzeciwia się ści­
słej unii z Egiptem, istnieje jeszcze
bezwarunkowo pronaserowskie
skrzydło, największe wpływy zaś,
zwłaszcza w Syrii, ma centrum, na

czele którego stoją Aflak i obecny
premier Syrii, Salah Bitar, a które
wypowiada się za powolnym proce­
sem zjednoczenia poprzez konfede­
rację autonomicznych państw.

Te różnice zdań nie wyszły wpra­
wdzie na jaw w czasie kairskich
rozmów, które otoczone były tajem­
nicą, ale uchwalony tam projekt fe­
deracji nosi wyraźnie piętno kom­
promisu. Tak np'. przewidywana jest
na czele federacji Rada Prezydialna
podejmująca uchwały większością
głosów — co jest koncepcją ze stro­
ny Nasera. Z drugiej strony unia
przewiduje faktyczną likwidację
partii politycznych — co z kolei
jest ustępstwem ze strony „Baas”.
Niejedna zresztą jeszcze przeszkoda
i niejedna różnica zdań wypłynie w

ciągu 2 i pół lat — w okresie przej­
ściowym do ostatecznego proklamo­
wania Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej.

Bez względu jednak na stopień
zjednoczenia arabskiego pewne jest,
że dominującą postacią w tym rejo­
nie pozostanie nadal Naser. Peume
jest również, że ruch jednościowy
będzie się wzmagał na coraz to no­
wych obszarach, mimo takie czy
inne zygzaki i wahania.

Możemy tylko wyrazić nadzieję,
że bazą polityczną tej jedności sta­
nie się nie antykomunizm, w którym
to wypadku mimo woli stałaby się
ona narzędziem zimnowojennych kół
•— lecz anty imperia listyczny i anty-
fęudalny program wyrugowania ob­
cych baz i wpływów oraz złamania
siły obszarników. Tylko taką jed­
ność zagwarantować potrafi szybkie
postępy tej tak zacofanej i zanie­
dbanej części świata.

STANISŁAW BRODZK1

Tadeusz
W"1 "i

31
Ostrożnie, aby niczego nie wyjaskrawić, opowiedzia­

łem przebieg rozmowy, ale nie wierzyłem, aby ślad pro­
wadził do fabryki. *

_ Niczego jej nie zabrano. Miała torebką z pie­
niędzmi, a więc nie napad rabunkowy — myślał na

głos Lasowski. — Trzeba będzie przycisnąć załogę,
może coś wiedzą. Nie dostała żadnego wyroku, żadnego
anonimu w ostatnich dniach?

— Żadnego, powiedziałaby przecież.
•— Mogła przemilczeć. Pojedziemy do was, aobaczymy,
•— Wołałbym zostać.
•— To zostańcie. Zostanie też ktoś z naszych na wyę

padek, gdyby odzyskała przytomność.
Lasowski odjechał, pozostałem z oficerem bezpieczeń­

stwa w dyżurce lekarskiej. Popijaliśmy neskę słucha­
jąc fachowych wyjaśnień chirurga, który musiał mó­
wić, by nie zasnąć przy stole. Przypuszczał, że jestem
synem Teresy, więc starał się mnie rozerwać, z trudem
składając szpitalne historyjki 1 opisy wypadków. Ro­
zumiałem tylko tyle, że stan Teresy jest bardzo ciężki
na skutek wewnętrznego krwotoku i uszkodzeń narzą­
dów, ale że nie trzeba tracić nadziei. Nie myślałem wte­
dy o zbrodniarzach, którzy ją napadli i obojętny mi był
.wynik śledztwa LasOwskiego, myślałem tylko, o niej,
o Teresie. Przywykłem przez lata do śmierci, nie robiła
żadnego prawie wrażenia, ale to było Tam, gdzie sen­
sem wszystkiego miała być ona właśnie. Teraz śmierć

Teresy wydawała się okrutnie głupia.
Lasowski zatelefonował z Urzędu dopytując się o stan

rannej.
— Powiada, żeby ją za wszelką cenę utrzymać przy

życiu, a przynajmniej wrócić jej przytomność — żako-,
munikował chirurg. — Pójdę zobaczyć.

Zabrał jakieś zastrzyki i wyszedł. Oficer, który rów­
nież porozumiał się telefonicznie z Lasowskim, zna­
lazłszy się sam na sam ze mną powiedział ostrożnie!

— Szef zrobi aferę. Niech pan powie: nie chciąłby
pan pójść się. przejść? Nie mam rozkazu zatrzymywania
pana, jest pan wolny. <

— Nie rozumiem.
— Ale ja rozumiem, to wystarczy. To pan badał

sprawę sztabu WIN, prawdą? A właściwie zrobił pan
to nieświadomie, przypadkowo, bo pan nie jest sypa-
kiem z powołania. Zapewne musiał się pan gdfcieś tak
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Kampania
o czyste
niebo

Fachowcy obliczają, że s

dymem kominów hutnictwa
żelaza ulatnia się w ciągu ro­
ku 470 min złotych. W zakła­
dach hutnictwa metali kolo­
rowych straty z tego tytułu
szacowane są na około 100
min złotych. Gdyby przy e-

lektrowni w Sierszy zlokali­
zować fabrykę kwasu siarko­
wego to dałaby ona produk­
cję rzędu 280 tys. ton rocznie.
Elektrownia sierszańska po­
dobnie zresztą jak siłownie
w Jaworznie czy Skawinie
pracuje na węglu zawierają­
cym znaczny procent siarki.

Przykłady te ukazują jak
kapitalne znaczenie ekonomi­
czne ma problem właściwego
odpylania w zakładach prze­
mysłowych. A przecież jest
to jedna tylko strona me­
dalu. Najważniejszą kwestią
jest szkodliwe oddziaływanie
pyłów na zdrowie ludzi, na

florę i faunę.
Krakowskie środowisko

naukowe i techniczne od dłuż­
szego już czasu zajmuje się
problematyką odpylania. Sze­
reg interesujących przedsię­
wzięć w tej dziedzinie zaini­
cjowali i prowadzą naukowcy
z • Katedry Maszyn Hutni­
czych i Katedry Gospodarki
Cieplnej AGH.

W ostatnim czasie do kam­
panii o czyste niebo włączyli
się specjaliści z ośrodka szko­
leniowego przy oddziale SIMP
w Krakowie. Po raz pierw­
szy zorganizowano w ośrodku
kurs konstrukcji i eksploata­
cji urządzeń odpylających.
Jak poinformował nas przed­
stawiciel Ośrodka mgr An­
drzej Pizoń, inicjatywa ta

wywołała wielkie zaintereso­
wanie — kandydatów na kurs
zgłosiły wszystkie biura pro­
jektowe i konstrukcyjne w

Krakowie. Słuchaczami kursu
byli zarówno doświadczeni

fachowcy z wieloletnią prak­
tyką jak i młodzi inżyniero­
wie, którzy stawiają pierwsze
krdkl w nowej a tak cennej
specjalizacji.

Już na jesieni ośrodek zor­
ganizuje kolejny kurs z za­
kresu odpylania. W przyszło­
ści planuje się utworzenie
stałego punktu konsultacyjne­
go gdzie inżynierowie i tech­
nicy z całego województwa
korzystać będą mogli z pomo­
cy w rozwiązywaniu trudniej­
szych problemów odpylania

(w)

Mówi się czasem o fo­
tografii, że ma walory
malarskie. Uzyskuje się je
wtedy, gdy fotografiijacy
operuje umiejętnie świa­
tłocieniem. Trzeba dużego
doświadczenia, by znaleźć

odpowiednie oświetlenie w

pełni dnia słonecznego.
Ileż to razy na matówce
lustrzanki (jeśli nią foto­
grafujemy) lub we wizjerze
aparatu obraz wygląda tak

ciekawie, a po wywołaniu
otrzymujemy efekt bardzo

mizerny. Zwłaszcza trud­
ne jest uzyskanie półto­
nów i ćwierćtonów, które

nadają miękkości zdjęciu.
Wiele zależy także od

sposobu wywołania fil­
mu oraz od wykonania
powiększeń.

Reprodukowane dzisiaj
zdjęcie autorstwa KRYSTY­
NY i EUGENII PYZIK

(Kraków, Mazowiecka 10)
posiada właśnie walory ma-
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larskie. Głowa chłopca, o-

dzież oraz bierwiona drzew
oddane w najdrobniejszych
szczegółach. Autorki znala­
zły takie szczęśliwe oświe­
tlenie, które wyeliminowa­
ło wszelkie ostre kontrasty
świetlne.

KAZIMIERZ URODA, O*

iwięcim 4, Al. Słowackiego
18/3. Temat interesujący,
opracowanie techniczne

niestety niewłaściwe, Wy­
woływacz musiał być zbyt
kontrastowy lub nieodpo­
wiedni był dobór papieru.
Stąd twarz staruszki roz­
płynęła się w tle, podob­
nie jak inne szczegóły.

ROBERT KOSIERADZKI,
Nowa Huta.

Zdjęcie sprzątaczki orygi­
nalne. Zatrzymujemy w t»<

ee redakcyjnej.

^

tłumaczyć, że to nie pan, że to, powiedzmy, Teresa
Luitak. Dlatego ją zrobili.

— Co pan plecie! Czyste bzdury. Komu miałbym
się tłumaczyć ze swego postępowania i dlaczego miał­
bym dybać na życie Teresy? To jedyna bliska mi osoba.

— Żaden argument. Bliższa człowiekowi jego skóra
niż koszula. Dla kogo robił pan szpiegowskie notatki?
Znaleziono je dzisiaj w pana pokoju.

— Szpiegowskie notatki?
— A czym są spisy działaczy, schematy organiza­

cyjne, wyliczenia statystyczne i co tam jeszcze było?
•— Ależ to z gazet! Notatki z gazet.
— Gromadzenie i przechowywanie wiadomości tego

rodzaju, nawet jeśli pochodzą z gazet, jest karalne.
— Przepraszam bardzo, ale czy to śledztwo, przesłu­

chanie?
Oficer uśmiechnął się pobłażliwie. Ładna, szczupła

twarz, angielski wąsik, szare oczy. Co on chce ode
mnie? Lasowski musiał mu powiedzieć przez telefon
o tych notatkach, ale przecież on dobrze wie, kim je­
stem i nie może mnie posądzać. Posądzać? O co wła­
ściwie? Chyba nie o zamach na Teresę? Czyste bzdury.
Postanowiłem nie odpowiadać oficerowi, siedziałem
Więc milcząc uparcie, mimo że nie przestał mówić.
Nie myśląc o odpowiedzi miałem sposobność uważniej­
szego słuchania.

— O panu powiadają, że jest pan z granitu — mówił
oficer. — Ta historia w celi i to, co opowiada sam szef.
Nie wierzę w „ludzi z granitu”, zawsze wydają się
podejrzani. A swoją drogą, jak tam było naprawdę,
wie tylko pan i pańska żona, więc możliwości urabia­
nia legendy są ogromne, wystarczy tylko nie przeczyć,
ludzie zawsze sobie resztę dośpiewają. Ludziom potrzeba

'legend i mitów, czują się wtedy sami ich bohaterami.
— Pan jest filozofem nie oficerem — nie wytrzyma­

łem. — Wyobrażam sobie, jaką radość sprawiłaby panu
możność sprawdzenia pańskich teorii na mnie. Tak to

"wygląda, jakby pan dawał mi do zrozumienia: nie takich
„granitowych” potrafiłbym skończyć.

— A więc jednak, jednak pan nas nienawidzi?

(Ciąg dalszy nastąpi)

Koncerty w szpitalu
Cykl popularnych koncer­

tów Filharmonii w rybnic­
kich szpitalach jest inicjatywą
ze wszech miar udaną. Cho­
rzy są podobno wyjątkowo
wdzięcznymi słuchaczami, na

dalsze koncerty oczekują nie­
cierpliwie.

Pomysł wart rozpowszech­
nienia.

Węgorz raaaz!

Zimą — wiadomo — długa 1

ciężka, na połowy też miała swój
wpływ negatywny. Sezon zaczął
się później, a na dodatek jeszcze
inne kłopoty.

Pierwsze półtora tysiąca kg zło­
wionych węgorzy szczecińskich

odbywa dłuższą kąpiel w base­
nach z czystą wodą. Kuracja ta

spowodwana jest bardzo ailnym
„nafenolowaniem” wód zalewu

przez fabryki. Dopiero po solid,
nym wymoczeniu węgorz będzie
mógł być traktowany poważnie
jako nieszkodliwy delikates.

Wreszcie!

Od przyszłego roku w ca­
łym kraju powstać mają spe­
cjalne apteki leków goto­
wych. Równoczesne zwiększe­
nie ilości punktów sprzedaży
odręcznej zakończy może go­
dzinne postoje w receptotoym
ogonku klientów marzących
tylko o 10 aspirynach.

Wojaże
Wyjazdy zagraniczne Polaków

coraz częściej noszą formę tury­
styki zbiorowej, liczba „indywi­
dualistów” stopniowo spada.

Odwiedziny zagraniczne w Pol­
sce natomiast odbywają się ra­
czej pojedyńczo. I jest ich z roku

na rok więcej.

Co słychać?

G
dzieś w latach siedemdziesiątych pękną roz­
wierające się nożyce pomiędzy małą zdolnością
produkcyjną istniejących elektrowni, a 'sza­
leńczo rosnącym zapotrzebowaniem. Już dzi­
siaj znamy hasło: „Uwaga — szczyt". Nie prze­
ciążajmy sieci. Zima stulecia z całą ostrością

przypomniała nam i innym krajom, o napiętych bilan­
sach. Energetycy w świecie od dawna postulują: „Trzeba
pełniej sięgnąć do królestwa Neptuna, Fola i Wulkana,
wykorzystać energię wodną, słoneczną, przepływów i od­
pływów morskich".

O sprawach tych pisaliśmy już przed dwoma laty
(„G. K.”, nr 162, z 1961 r. >,Spór o koła wodne Horpyny”):
„Mała energetyka” czeka na renesans i ponowne odkry­
cie. Warto do problemów tych ponownie powrócić.

W mrokach naftówek i ciemności

Pisaliśmy: „Być może, że przy gwałtowniejszym roz­
woju postępu technicznego i większych zasobach powsta­
ną kiedyś możliwości ulokowania pod starym Kra­
kowem nawet elektrowni atomowej”. Jednak i takie per­
spektywy, jeszcze niczego nie przesądzają.

W roztokach Gorców, w całym pasie Pogórza i Pod­
karpacia, w Lubelskiem i na Rzeszowszczjłżnie, rozciągają
się wioski kryte gontem i słomą. Na podleśnych działach
stoją leśniczówki samotne, gospodarstwa i góralskie chaty.
Panuje w nich nafjówka. ludzie obywają się bez radia,
wiadomości, techniki XX wieku. Brak — prądu! Wielka,
państwową energetyka, nigdy też tam nie dotrze. Prze­
szkodą jest rzeźba terenu, góry, lasy, gdzie indziej dalekie
położenie. Elektryfikacja kosztowałaby krocie, lub po­
ciągnęła za sobą pustoszenie krajobrazu. Chcąc np. zelek­
tryfikować z państwowej sieci Ośrodek Hodowli Żubrów
w Puszczy Niepołomickiej należało m. in. rzucić linie
przesyłowe przez 10-kilometrów Puszczy. Koszt — pól
miliona zł!

Ośrodek Niepołomlcki zelektryfikowano w inny spo­
sób. Na potoku Traczówce zbudowano jaz, woda napędza
turbinę, prądnica — daje światło. Oświetlono cały Ośro­
dek. Koszt — niecałe 100 tys. zł. Uniknięto przy tym
spustoszeń w krajobrazie. Gdy „zima stulecia” zaha
mowała praćę kolosów, turbinka na Traczówce pracowała
bez zakłóceń. Wymowny przykład.

Elektryczni niewolnicy z wody
„Przepis” na małą energetykę, jak widzimy jest bardzo

prosty: struga, potok, jaz i mała turbinka sprzężona z

prądnicą, albo — maszt i silnik wiatrowy. Tym sposobem
światło i siłę może otrzymać najbardziej zagubiona wśród
gór czy lasów wieś, schronisko, leśniczówka, lub doświad­
czalny ośrodek.

■ — Takim sposobem w pow. nowosądeckim i nowo­
tarskim jest zelektryfikowanych kilka wsi. Mała turbinka
na Florynce w Nowosądeczyznie zasila prądem pocztę,
sklep, szkołę i kilkaset żarówek w domach.

■ — W Tatrzańskiej Kotlinie po stronie słowackiej na

górskim potoku pracuje wodna siłownia zasilająca ener­
gią kilka okolicznych wiosek. Słowacy się nie „wstydzą”..,u — Schronisko pod Giewontem: 3,5 tony benzyny, 7,5

Nie ma się

wstydzić
ton oleju napędowego i pół tony silnikowego (razem 84
tys. zł rocznie) spożywał silnik spalinowy, napędzający
prądnicę. Stukot i hałas! Schronisko dzisiaj oświetla wo­
da Suchego Potoku, skończył się uciążliwy transport, cała
inwestycja kosztowała tyle, co jednoroczne spożycie paliw...

Przykłady można mnożyć. Mówią one, że w naszych
warunkach mała energetyka oznacza: szybszą elektryfi­
kację, złagodzenie trudności i współpracę z siecią pań­
stwową oraz mniejsze koszty. Dla terenów wiejskich to
także — aktywizacja kulturalno-społeczna i gospodarcza
(energia dla warsztatów, prąd dla motorów) oraz sto dn.
korzyści. Ale tymi ogromnymi szansami i potencjałem
dotychczas — prawie zupełnie! — nikt się nie interesuje.

Jak gospodarujemy „małą energetyką"?
Rzekami ucieka nam 20 miliardów kWh energii rocz­

nie Każdy rok rodzi nowe straty. Z gór, porwanymi prze­
kopami pędzą bystre potoki i strumienie. Niszczą, pory­
wają resztki urządzeń wodnych, zamulają koryta. Za­
miast zysków rodzą straty. Budując duże kolosy energe­
tyczne, i słusznie, zapomniano jednak u nas o energetyce
średniej, a zupełnie zaniedbano — energetykę małą. Oto
cytat z biuletynu Komisji Sejmowych sprzed czterech lat:
„Błędny stosunek do małej i średniej energetyki wodnej
doprowadził nie tylko do dewastacji małych zakładów
wodnych, ale utrudnił rozwój nowych m. in. przez likwi­
dację produkcji turbin wodnych”.

W Żywiecczyźnie na czterech potokach w okolicy Jeleś­
ni zniknęło 20 różnych urządzeń wodnych, którymi moż­
na by oświetlić 8 średnich wiosek (5 tys. — 5.500 żarówek),,
zaoszczędzając 750—800 wagonów węgla. Mało, bo dwa
lata temu zlikwidowano w Krakowie jedyne w Polsce To­
warzystwo Naukowe zajmujące się małą energetyką. Ra­
zem z kąpielą zostało wylane przysłowiowe dziecko. Tur­
binki wodne, dla schronisk górskich importowaliśmy x

Węgier, mimo, że niegdyś — podobno było odwrotnie...

„Wiatr jeno kartki przewraca"
Takim rozdziałem kończyliśmy nasz poprzedni artykuł.

Słów na temat małej energetyki, powiedziano już miliony.
Nawet „była jakaś próba produkcji, podjęta przez małą
fabryczkę w Łowiczu. Nieudana. Śmierci nie towarzyszyła
bicie w dzwony”. Na rynku księgarskim ukazał się nato­
miast nowy tom: „Silniki wiatrowe”. 330 stron druku. Są
liczne tabele, obliczenia i ilustracje. Ostatni rozdział wy­
licza korzyści, przedostatni — mówi o obsłudze i bhp.

Przypomnijmy: „Bhp. Tu można nareszcie odetchnął.
Nie będzie wypadków. Bezpieczeństwo stuprocentowe. Nie
ma bowiem silników, sprzętu, turbin wodnych, najprost­
szych urządzeń”. Praktyka wykazuje, że nie będzie ich w

ogóle! Są wydawnictwa, których „wiatr jeno kartki
przewraca”.

A więc? Proponujemy — renesans małej energetyki;
wykorzystanie bogactw małych potoków. Tylko — kto
zajmie się tym naprawdę? Nie widać — nikogo na hory­
zoncie!

LESZEK MARCINIK

ZŁO­
DZIEJE
AUT

Z tych futerek nie można by jeszcze zrobić wytwornej
etoli, ale byłaby już niezwykle efektowna i oryginalna
szynszylowa czapka oraz kołnierzyk przy zimowym pła­
szczu.

ZACZAROWANY

ŚWIAT PERFUM

Umiejętność doboru per-
fum- jest iztuką i to wcale

niełatwą do zgłębienia.
Francuskie słowo „sentir”
oznacza nie tylko „pach­
nąć”, lecz także „odczu­
wać”. W jego podwójnym
znaczeniu zdaje się kryć
czarodziejska moc zapa­
chów, decydująca o przy­
ciąganiu lub odpychaniu.
Kobiety, które niefrasobli­
wie wkraczają w ten świat

zaczarowany, często osiąga­
ją rezultat zgoła przeciwny
zamierzonemu. Przekona­
nie, jakoby po prostu każ­
dy ładny zapach był tym
zapachem odpowiednim dla

każdej pani, w każdej sy­
tuacji — oparte jest na cał­
kowitym nieporozumieniu.
Kupowanie „modnych” per­
fum tylko dlatego, że „te­
raz wszystkie panie takich

używają” jest spychaniem
siebie do rzędu szarej prze­
ciętności. Zapach powinien
ściśle harmonizować z oso­
bowością, akcentować ją,
wyróżniać, podkreślać a-

parycję, a zarazem dawać
otoczeniu pewne wyobraże­
nie o zainteresowaniach 1

upodobaniach osoby, która

go używa.
„TY 1 JA”

ZAKŁÓCONA
HARMONIA

Współczesny konsument
dóbr kulturalnych bombar­
dowany jest obrazkami od
rana do wieczora. Żywi się
na przemian to kinem, to
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telewizją, to magazynem 1-

lustrowanym, to komiksem,
nawet podczas spaceru nie
może odetchnąć, bo czyha­
ją nań zewsząd plakaty, ne­
ony i szyldy reklamowe.
Zalew' obrazków wzmacnia­
ny jest z dnia na dzień co­
raz szerszym upowszech­
nieniem telewizji i wpro­
wadzeniem nowych form

przedstawienia filmowego
— cineramy, cinemascopie,
cirkaramy i temu podob­
nych. Wszystko to — mó­
wią uczeni — nie prowadzi
do niczego dobrego, ponie­
waż zakłócona została ist­
niejąca dotąd harmonia po­
między działaniem a per­
cepcja.

„ŚWIAT”

WOZY MIESZKALNE

Kryzys mieszkaniowy nie

będzie rozwiązany do koń­
ca naszego stulecia. Proces

budowy mieszkań, opiera­
jący się na manipulacji
bardzo dużych mas tworzy­
wa, jest trudny do zauto­
matyzowania. Jedyne roz­
wiązanie rewolucyjne, któ­
re było dotychczas wysu­
wane, a które budzi nie­
chęć ze strony mieszkań­
ców, to po prostu likwi­
dacja domów i zastą­
pienie ich, oczywiście stop­
niowo, wozami mieszkalny­
mi. Wozy mieszkalne mogą

być równie wygodne, jak
mieszkania tradycyjne, na­
wet w surowych warun­
kach klimatycznych.

PROF. JERZY ŁUNC

Jeden z szynszyli wyhodowanych w Grywałdzie. Kiedyś
futerka jego przodków sprzedawane były na wagę złota,
dzisiaj też należą one do najdroższych skór na świecie.

Jk uta ginęły nocą. Pozostawione na głównych i bocz-
nych ulicach w dzielnicy Zwierzyniec w Krakowie.
Znikały bez śladu. Nieraz dopiero po trzech, czte-
rech dniach znajdowała je Milicja porzucone na

" ■ przedmieściu lub zaparkowane w wąskim zaułku,
gdzie rzadko kto zaglądał. Czasem auto było bez

koła, z wymontowanym radiem, zdarzało się, że sprawcy
potrafili wymontować cały motor. Ginęły tylko Wartburgi
i Octanie. Bywało, że ginęły parami — po dwa wozy w

ciągu nocy. Kilka w tygodniu. Zawsze znikały pozostawione
w aucie cenniejsze przedmioty i części. Wszystkie auta

odnaleziono. Było tych kradzieży na przestrzeni ostatnich
kilku miesięcy ok. 40. Mimo intensywnego śledztwa, wciąż
nie udawało się wpaść na trop przestępców. Jedynym po
nich śladem były porzucone wozy z rozkradzionym wnę­
trzem.

Przypuszczano, że złodziejami muszą być młodzi chłopcy —

to niemal reguła w tego rodzaju przestępstwach. Dopiero
jednak po roku szajka została zdemaskowana i ujęta. Wła­
ściwie słowo — szajka, jest tu nie na miejscu. Po prostu
kradło dwóch chłopców — jeden 16-letni, drugi 19-letni —

praktykanci w warsztatach samochodowych. Młodszy nocą
oknem opuszczał mieszkanie i razem ze starszym uzbrojeni
w potrzebne narzędzia szli na „polowanie”. „Zwierzyny” nie
brakuje na krakowskich ulicach. Ulubionym ich rewirem
była dzielnica Zwierzyniec. Włamywali się do upatrzonych
wozów, siadali bez prawa jazdy za kierownicą i zjeżdżali
gdzieś w ciemny zaułek lub na podmiejską drogę. Tu na­

z szynszyli
madę in...

Grywałd
Wytworna etola z szynszyli

to marzenie elegantek z całe­
go świata. Marzenie ziszczal-
ne zresztą tylko dla milione­
rek, ponieważ skóry szynszy­
li należą do najdroższych na

futrzarskich aukcjach. Moda
na szynszyle utrzymuje się od
wieków. Podobno już u staro­
żytnych Inków skórki tych
zwierząt sprzedawało się na

wagę złota. Obecnie cena

sprzedażna skór na dwóch
rynkach międzynarodowych,
gdzie sprzedawane są one

drogą aukcyjną (w Zurichu i

Nowym Jorku) waha się w

granicach kilkudziesięciu do­
larów.

Podobno hodowla szynszyli
nie jest trudna, wymaga jed­
nak precyzji, znajomości
zwyczajów tych zwierząt i o-

sobistego zaangażowania ze

strony hodowcy. W Polsce jest
około 300 hodowców szynszyli,
a jeden z nich, p. Władysław
Rżewski, prowadzi swą fer­
mę w Grywałdzie, w powie­
cie nowotarskim. Ferma pp.
Rżewskich przypomina labo­
ratorium. Zwierzęta znajdują
się w czyściutkich klatkach,
podłoga wysłana jest chodni­
kami. Każdy szynszyl ma swo­
je „imię” i metryczkę, na

której wpisuje się dane, doty­
czące wzrostu, stanu zdrowia
etc. Zwierzątka są otoczone

naprawdę troskliwą opieką, \

Zaczęło się skromnie od
dwóch zwierzątek, sprowa­
dzonych na Podhale z Kana­
dy w r. 1956. W tej chwili
ferma liczy 16 par stada eli­
tarnego, 15 zwierząt „ekspe­
rymentalnych” i 10 par „do­
świadczalnych” (bada się
zwłaszcza sposób odżywiania
zwierząt).

Całkiem przypadkowo udała
się p. Rżewskiemu rewelacja
na miarę światową: wyhodo­
wał on szynszyla... beżowego,
tj. takiego koloru, jakiego je­
szcze nikt u tych zwierzątek
nie oglądał. W tej chwili dro­
gą krzyżowania wstecznego
p. Rżewski stara się uzyskać
trwałą odmianę beżowych
szynszyli. Hodowca z Grywał­
du utrzymuje kontakt z hodo­
wcami szynszyli na całym nie­
mal świecie, a jego rewela­
cyjnym beżowym szynszylem
zainteresowali się Włosi, któ­
rzy ofiarowywali mu nawet
w zamian za niego... samo­
chód marki „Fiat”. Jednak
beżowy unikat pozostał w

kraju.
Do tej pory p. Rżewski nie

sprzedawał skórek szynszyli,x
lecz żywe zwierzątka, dopiero
ostatnio oskórował kilkadzie­
siąt zwierząt. W tej chwili są
to jednak tylko eksperymen­
ty. Zagraniczni hodowcy, choć
chętnie utrzymują kontakt z

polskim „kolegą”, nie zdra­
dzają wyników swych do­
świadczeń i trzeba wszystkie
wiadomości zdobywać drogą
żmudnych, samodzielnych ba­
dań i dociekań.

Plany rozwoju hodowli
szynszyli w Polsce, powinny
zdaniem p. Rżewskiego iść w

kierunku stworzenia jak naj­
większej ilości drobnotowaro-
wych hodowli, znajdujących
się w rękach zamiłowanych
hodowców. Te drobnotowa-
rowe hodowle winny być sku­
pione w kolektywnie gospo-
darowanych przez spółdziel­
nię hodowców, czy Wojewódz­
ki Związek Hodowców Drob­
nego Inwentarza 1 Związek
Kółek Rolniczych — „wycho­
walniach” zwierząt futerko­
wych, znajdujących się na te­
renie poszczególnych woje­
wództw. Zarówno państwowy
aparat skupu, jak i przemysł
futrzarski byłyby oczywiście
w bezpośrednim kontakcie z

wychowalniami i ze związ­
kiem. W efekcie kraj uzyskał­
by dodatkowe i cenne dla nas
— dewizy.

Aleksandra LISIECKA
Fot. J. Bros

stępował demontaż aktualnie potrzebnych części, Obładowa­
ni teczkami, kocami itp. pozostawionymi w wozie jechali
do Płaszowa na działkę. Potem starszy młodszego odwoził
szarmancko do domu, w drodze powrotnej porzucając ogra­
bione auto.

Pewnego razu gdy zabrali z wozu lekarza teczkę z le­
karstwami, a na drugi dzień przynieśli dalsze dwie teczki
pełne lekarstw — bo też się im trafił wóz lekarza, rodzice
zaprotestowali. Lekarstwa odesłano do Ośrodka Zdrowia.
Był to jedyny wypadek zwrotu zrabowanych rzeczy. Resztę
uszczuploną o wiele „upłynnionych” już części odebrała Mi­
licja. Uskładali spory magazynik, od. aparatów radiowych,
po niemal pełny komplet części potrzebnych do zmontowania
auta — brakowało jeszcze tylko karoserii. Większość rzeczy
została zwrócona właścicielom. Do debrania w KD MO Ba­
torego 25 są jeszcze felgi do Octauii, lampy - reflektory
Wartburga i namiot turystyczny.

Chłopcy po przedstawieniu im dowodów rzeczowych przy­
znali się do zarzuconych im czynów. Nie wygasł jednak na

nich sam proceder. Już po aresztowaniu dokonano kolejnych
kradzieży samochodów w innej dzielnicy Krakowa. Zatrzy­
mani sprawcy też okazali się młodymi ludźmi. Jak zwykle,
zwrócić należy na to uwagę rodziców z jednej, a właścicieli
samochodów z drugiej strony. Sprawa pilnowania pojazdów
wciąż nie jest do końca rozwiązana — strzeżonych parkin­
gów we wszystkich dzielnicach Krakowa brak. A jest prze­
cież sporo miejsc, placyków nadających się na nocne par­
kingi strzeżone. Utworzenie ich bardzo by się opłacało.
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Pewnie

Wiesław Mercik

nie wiesz

jeden erg równa się
pracy wykonanej przez ko­
mara przy ukąszeniu czło­
wieka.

... płacz i krzyk niemo­
wląt — jak ustalili specja-
liści — jest identyczny na

całym świecie. W „mowie"
ich odnaleziono elementy
wszystkich języków.

... bambus w dżungli ro­
śnie z szybkością pół me­
tra na dobę-

... pająk w nogach nie
ma mięśni. Porusza się za

pomocą swoistego napędu
hydraulicznego, zwiększa­
jąc i zmniejszając w no­
gach ciśnienie krwi.

... wyczyszczony but bły­
szczy się, gdyż cienka war­
stwa gutaliny wyrównuje
powierzchnię z dokładnoś­
cią do milionowych części
centymetra.

... połowa obszaru Ziemi
jest w ogóle pozbawiona la­
sów. Zwarte drzewostanu
pokrywają tylko 29,1 proc-
jej powierzchni.

... bicz trzaska ponieważ
koniec jego porusza się z

szybkością ponaddźwieko-
wą, robi więcej niż 330 m

na sek.

..- wykonano kiedyś tka- ,|
ninę z naturalnej pajęczy­
ny. Dostawcą nitki były
pająki z Madagaskaru, ma­
teriał przygotowano na wy­
stawę paryską w 1900 r.

MLODZIEZ
a »wielka nowenna*

„Bardzo wielu młodych ma

wiarę nadwerężoną przez sil­
ny wpływ atmosfery laickiej,
jednocześnie osłabioną i wy­
cieńczoną przez bardzo ogra­
niczone używanie środków
wzmacniających wiarę jak
modlitwa, czytanie, rozmyśla­
nia...’’.

„W religijnym wychowaniu
młodzieży decydującą rolę
odgrywa jej udział w życiu li­
turgicznym Kościoła, jej kon­
takt z sakramentami św.,
przede wszystkim spowie­
dzią...”.

Cytowane fragmenty pocho­
dzą z dwóch obszernych pu­
blikacji, drukowanych na ła­
mach Homo Dei — „przeglądu
ascetyczno - duszpasterskiego”
przez ks. S. Prusia i o. P. Ros­
tworowskiego, a poświęconych
kryzysowi religijności wśród
współczesnej młodzieży. Wy­
brałem je, ponieważ w naj­
większym skrócie przedsta­
wiają ocenę sytuacji oraz

zmierzające do jej przekształ­
cenia środki zaradcze. Po­
nieważ sugerują, że zaintere­
sowania kół kościelnych w

Polsce w odniesieniu do mło­
dego pokolenia ograniczają się
wyłącznie do spraw wiary i
kultu. Czy tak jest w istocie?

Problemom „chrześcijańskiego
Wychowania” młodzieży poświę­
cony jest również program VI

Z
ycie pozaziemskie — w sensie generalnym — prze­
stało stanowić wyłączną domenę dociekań meta­
fizycznych lub fantastycznych spekulacji. Zaczy­
na ono wchodzić w krąg zainteresowań wielu ga­
łęzi nauk, ścisłych: geo- i astrofizyki, astrobotani-
ki, astrobiologii, a ostatnio — radioastronomii.

Możliwość powstania życia na Innych światach wydaje się
dziś równie naturalna, co nieuchronna i nieledwie tak zwy­
czajna, jak wiele Innych procesów fizyko-chemicznych zacho­
dzących w środowisku przestrzeni kosmicznej. Pojawienie się
formy „Homo” trudno traktować w tym kontekście inaczej, niż

jako szczyt długotrwałej ewolucji, postępującej samoorganizacji
materii. Dlaczego prawa tej samoorganizacji miałyby dotyczyć
jedynie Ziemi?

Załóżmy, co wydaje się prawdopodobne, że warunki
sprzyjające bezpośrednio rozwojowi życia zdarzają się
we Wszechświecie niezwykle rzadko. Nawet wtedy —

twierdzi znany astronom, dr Shapley — pozostanie jesz­
cze około stu milionów ciał niebieskich pod względem
ekologicznym podobnych do naszej planety.

W jaki sposób wyobrażamy sobie inteligentnych mieszkań­
ców innych światów? Literatura fantastyczna zwykła przed­
stawiać ich — owych pilotów latających talerzy — jako istoty
o licznych, giętkich kończynach, ze spiralnymi czulkami anten

radiowych na głowie. Kto wie, może to nadmiar wyobraźni...
Zdaniem amerykańskiego antropologa, dr Howellsa, wszelkie
rozważania na temat pozaziemskich istot inteligentnych powin­
ny silniej opierać się na wnioskach wysnutych z własnych,
ziemskich doświadczeń, uwzględniających — oczywiście —

zarówno naszą dotychczasową, Jak przyszłą, hipotetyczną linię
rozwojową.

Ryszard Doński

„Przemawiał
dziad do obrazu"
„Możemy przypuszczać, że pozaziemskie cywilizacje

opanowały również technikę posługiwania się falami
elektromagnetycznymi, włącznie z pasmem fal radia”.

Idea ta stała się punktem wyjściowym podjętych nie­
dawno, tytułem eksperymentu, badań radioastronomicz­
nych nowego typu: prób nasłuchu sygnałów, wysyłanych
ewentualnie w sposób celowy przez hipotetycznych mie­
szkańców planet otaczających sąsiednie gwiazdy-słońca.

Wielu uczonych, podkreślmy gwoli obiektywizmu, podcho­
dzi do tych badań w sposób krańcowo sceptyczny. Dr Golomb

zapytuje na przykład — chyba nie bez słuszności — dlaczego
my nie zainstalowaliśmy dotąd na powierzchni naszej plane­
ty sieci megawatowych nadajników radarowych, dzień 1 noc

wysyłających w niebo sygnały, stanowiące w przestrzeni kos­
micznej „obiektywny znak życia na Ziemi”...

Inni uczeni kwestionują realność całego przedsięwzię­
cia nie tylko od strony praktyki ekonomiczno-technicznej.
Jakim kodem mielibyśmy porozumiewać się z Inteli­
gentnymi mieszkańcami innych światów?

Na marginesie tych rozważań ktoś złośliwy mógłby więc,
działając nawet w dobrej wierze, przytoczyć historię z wier­
szyka, w którym „przemawiał dziad do obrazu”. Oczywiście:
sprawa radiołączncści transgwiezdnej ma na razie charakter

iluzoryczny. Na razie.

roku tzw. ,,wielkiej nowenny”.
Założeniom jego, a zwłaszcza pra­
ktyce realizacji warto się przyj­
rzeć nieco bliżej, ponieważ ona

dopiero dają pewne wyobrażenie
o tym, co episkopat — autor pro­
gramu — rozumie pod słowami

„wychowanie religijne”, jaki mu

wyznacza zakres, jakie sta­
wia zadania 1 cele. Warto
także dlatego, że Kościół katolic­
ki w Polsce posiada jeszcze, w

niektórych środowiskach nawet

dość znaczną, pozycję 1 środki,
przy pomocy których stara się
kształtować poglądy 1 postawy
młodego pokolenia. Tym bardziej
więc ów program nie może być
obojętny społeczeństwu odpowie­
dzialnemu za wychowanie mło­
dych w duchu idei socjalizmu.

Już pobieżne nawet zapo­
znanie się z programem VI ro­
ku „wielkiej nowenny”, z me­
todami przy pomocy których
kierownictwo Kościoła w Pol­
sce próbuje przezwyciężyć ro­
snącą obojętność młodych dla
spraw religii musi zbudzić
sprzeciwy, nawet wśród ludzi
wierzących. Metody te bowiem
SDrowadzają się w zasadzie do
jednego: do zaszczepienia
młodzieży 1 dzieciom religij­
ności skrajnie dewocyjnej —

a więc fanatycznej i nietole-
rancyjnej wobec poglądów in­
nych. Młodzi, w myśl zaleceń
episkopatu, nie powinni roz­
stawać się ze szkaplerzami,
medalikami i obrazkami. Po­
winni natomiast brać jak naj­
częstszy udział w różnego ro­
dzaju masowych impre­
zach kościelnych — uroczy­
stych obchodach nawet mniej
znanych świąt kościelnych, W
pielgrzymkach, procesjach,
odpustach, w celebrowaniu
kapliczek i świątków przy­
drożnych. Odmawiać różaniec,
godzinki, uczyć się wielu mod­
litw i pieśni i odmawiać je
przy każdej sposobności — o

ile to tylko możliwe —

wspólnie. Przyczyniać się
do ożywienia zanikłych, bądź
zanikających form kultu. Itd.

Gorliwość religijną młodych
mają także podniecać kazania,
w których słyszy ona o „po­
trzebie męczeństwa” w „obro­
nie zagrożonej wiary”, o tym,
że kolonie i wczasy, to diabel­
ski wynalazek, „gorszy od o-

bozów koncentracyjnych”.
„W religijnym wychowaniu

młodzieży decydującą rolę od­
grywa jej udział w życiu li­
turgicznym Kościoła...",

Nie chodzi o negowanie do.
brej wiary autora tego cytatu,
wiary podzielanej na pewno
przez wielu wierzących, że

praktyki religijne mają wpływ
na umocnienie wiary, na pod­
niesienie poziomu moralnego
praktykujących. Z drugiej
strony trudno pominąć milcze­
niem fakt, podnoszony coraz

częściej także przez history­
ków i publicystów katolickich,
że dewocja 1 głęboka wiara,
że dewocja 1 walory moralne,
to zjawiska na ogół nie cho­
dzące ze sobą w parze. Dzieje
Kościoła przekonują, że czasy,
w których panował typ reli­
gijności dewocyjnej, były roz­
kwitem skrajnego fanatyzmu
religijnego i nietolerancji. Ale
— i fakt ten wiele wy­
jaśnia — były zarazem okre­
sem największych wpływów
Kościoła na życie społeczne i

polityczne na postępowanie i
sposób myślenia ludzi. Okre­
sem największego skrępowa­
nia sumień, niewolniczej

wprost zależności jednostki od
kleru.

Przez świat katolicki idą nowe,

ożywcze prądy. Idee Soboru, idee

głoszone przez przodujące, postę­
powe koła katolickie we Francji,
Holandii, Austrii, odcinają się
zdecydowanie od „tradycyjnego”
modelu religijności. Głoszą posta­
wę otwartą wobec świata, „pokój
ludziom dobrej woli” niezależnie
od ich światopoglądu, nakaz bra­
terskiej współpracy wierzących 1

niewierzących przy realizowaniu
wielkich dzieł, wielkich zadań
ludzkości.

Idee te są obce wpływowym
dostojnikom Kościoła katolic­
kiego w Polsce. Dlatego też

program „chrześcijańskiego
wychowania młodzieży" jest

programem skrajnie -integry-
stycznym. Programem regre­
sji. Programem, którego celem
jest nie tyle wychowanie w

duchu wiary i moralności
chrześcijańskiej, ile odzyska­
nie wpływów Kościoła na ży­
cie społeczne i polityczne kra­
ju — wpływów, jakie posiadał
on przed wiekami.

Mówiąc o programie „wychowa­
nia chrześcijańskiego”, nie można
nie zwrócić uwagi na jeszcze je­
dną kwestię — na fakt, że sprawie
wychowania poświęca on... tak
mało uwagi. Że nie tylko nie pró­
buje znaleźć wspólnego języka z

wychowaniem laickim, ale prze­
ciwnie — Idee jego stara się zo­
hydzić 1 oszkalować. A przecież...
Nie lekceważąc istotnych różnic

między etyką katolicką a świec­
ką, trzeba stwierdzić, że w prak­
tycznym realizowaniu swych za­
sad mogłyby one znaleźć wiele

stycznych punktów, wiele

wspólnych, wynikających z ogól­
nospołecznych obowiązków wy­
chowawczych, zadań.

Z tej odpowiedzial­
ności, odpowiedzialności za

wychowanie młodych w duchu
postępowych, humanitarnych
idei, nie mogą zwolnić nikogo
przekonania światopoglądowe.

MEDYCYNA
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wulka«

nologii
AGUNG — wulkan, Którv

spustoszył wyspę Eali, wybuchł
zupełnie niespodzianie, po Stu­
letnim milczeniu. Takie wul­
kaniczne uderzenia bez o-

strzeżeń są — w przeciwień­
stwie do trzęsień ziemi — bar­
dzo rzadkie. Co na to nauka?
Już Arystoteles (IV w. pne.l
tłumaczył wybuchy wulkani­
czne istnieniem w głębi ziemi

centralnego ogniska, z któreco

prowadzą kanały do gór zie-

jących ogniem. Pogląd, że w

ten sposób daje o sobie znać

płynne wnętrze naszej planety
utrzymywał się przez wiele
wieków. Dopiero współczesna
nauka stwierdziła, iż pod og­
niskami wulkanicznymi znaj­
dują się warstwy stale i zja­
wiska te związane są z rucha­
mi skorupy ziemskiej oraz

miejscowym zmniejszeniem
panującego w niej ciśnienia.

CZYNNE WULKANY — to te,
które przejawiały działalność
w czasach historycznych. Jest
ich na ziemi około 450. Osiem
wulkanów stale czynnych
przerywa swą działalność tyl­
ko czasami na kilka godzin.

GEJZERY i gorące źródła są
świadectwem ustępującej dzia­
łalności wulkanicznej, w życiu
wulkanu zapowiadają jego
starość.

MAGMA — gorąca, stopiona
skała w głębi ziemi. Gdy
przedrze się na powierzchnię
i wypłynie z krateru wulkanu
— przybiera nazwę lawy. Mo­
że również zastygać powoli w

głębi ziemi, tworząc skały ba­
zaltowe 1 granitowe.

NARODZINY WULKANU zo­
stały najlepiej zaobserwowane
w 1943 r., w Meksyku. Na po­
lach wioski Pericutin peon
meksykański zauważył pod­
czas orki, że ziemia jest go­
rącą. Po kilku godzinach w

miejscu tym wyrósł 7-metro­
wy pagórek, który w ciągu 10

tygodni wyrósł na kilkuset­
metrowej wysokości wulkan i

pochłonął sąsiednią wieś. Jest
to pierwszy w świecie wulkan,
którego narodziny i rozwój
zostały niemal całkowicie sfil­
mowane.

POLSKA była również w

odległych epokach geologicz­
nych terenem działalności
wulkanicznej. Siady odnajdu­
jemy w skałach Gór Święto­
krzyskich, Dolnego Śląska,
Pienin, okolic podkrakow­
skich, a nawet w ukształtowa­
niu powierzchni (stożek wul­
kaniczny góry Wżar w Pieni­
nach).

WULKAN był rzymskim bo­
giem ognia i jego działalności

przypisywali starożytni wystę­
powanie ognistych gór. Rozpo­
wszechnienie się tej nazwy w

jej dzisiejszym znaczeniu

przypada jednak dopiero na

wiek XVII.

ZYCIE WULKANICZNE jest
nie tylko zwrotem używa­
nym w przenośni. Lawa i po­
pioły wulkaniczne tworzą bar­
dzo żyzną glebę, szczególnie
nadającą się do uprawy wino­
gron. Dlatego, mimo stałej gro­
źby katastrofy, rolnicy wraca­
ją na zniszczone pola...

Stosunkowo
niedawno agencje prasowe

całego świata przekazały redakcjom
wiadomość z Paryża o przyznaniu
nagród w dziedzinie astronautyki.
„Za wybitne osiągnięcia naukowe” —

brzmiała motywacja międzynarodo­
wych wyróżnień. Niżej widniały nazwiska
nagrodzonych: Jurij Gagarin, prof. Ałła Ma-
siewicz i prof. Ary Sternfeld. Pierwsze z nich
znane jest każdemu dziecku w dowolnej
części świata, dwa pozostałe reprezentują
radziecką naukę dwu pokoleń: młodszego,
którego przedstawicielem jest kobieta —

wybitny naukowiec, i starszego —nestora

astronautyki.
Prof. Ary Sternfeld

Urodził się w Sieradzu,
tym miasteczku drobny
niczny. Wybitne talenty
w metropoliach — tym razem los padł wła­
śnie na Sieradz. Niezwykle uzdolniony chło­
piec ukończył szkołę i podjął próbę dosta­
nia się na uniwersytet. Bez skutku — talent
nie talent, klimat ówczesnych uniwersyte­
tów w naszym kraju kształtował się wg In­
nych kryteriów — również rasowych. Ary
Sternfeld nie został studentem polskiej
uczelni. Wyjechał do Paryża, studia skoń­
czył we Francji. Wkrótce później młody
inżynier-mechanik zaatakował najwyższą
twierdzę nauki: francuska Akademia Nauk

pochodzi z Polski,
ojciec jego miał w

warsztacik mecha-
rodzą się nie tylko

W
oparciu m. in. o prace Józefa Sieradzkiego pi.
„Polskie lata Lenina” i Józefa Buszki „Ruch so­
cjalistyczny w Krakowie w latach od 1890 do
1914” zapytajmy, co skłoniło Lenina do wyboru

Krakowa jako kolejnej siedziby Biura Zagranicz­
nego Komitetu Centralnego Partii Bolszewickiej?

Z pewnością nie tylko bliskość granicy rosyjskiej była w

tym przypadku czynnikiem decydującym. Okazuje się bo­
wiem, źe konserwatywny na ogół Kraków był wtedy rów­
nież miastem socjalistycznego postępu. Tutaj w roku 1902
Feliks Dzierżyński z polecenia SDKPiL zorganizował wydaw­
nictwo i kolportaż „Czerwonego Sztandaru”. Tutaj w latach
1902—1904 i 1908—1910 wychodził pod redakcją Leona Ty­
szki miesięcznik SDKPiL — „Przegląd Socjalistyczny”, w

którym w roku 1909 publikowali swe prace Lenin i Mar­
chlewski. Wreszcie w latach 1911—1914 był Kraków ośrod­
kiem Międzynarodowego Związku Pomocy dla Więźniów
Politycznych.

Te właśnie fakty i tradycje pozwoliły Leninowi uczynić
z Krakowa bazę do agitacji rewolucyjnej na terenie Ro­
sji, a w szczególności przez dwa przeszło lata kierować stąd
pracami bolszewickiego skrzydła rosyjskiej socjaldemokra­
cji, współredagować „Prawdę”, czuwać nad działalnością
frakcji bolszewickiej w rosyjskiej Dumie, organizować od­
czyty, narady, spotkania, no i wreszcie prowadzić studia
nad Feuerbachem, nad kwestią agrarną i kwestią narodo­
wą...

W Krakowie zamieszkał Lenin w dniu 2 lipca 1912 r. na

ówczesnym Fółwsiu Zwierzynieckim, aby już w dniu 2
września tegoż roku przenieść się wraz z Nadjeżdą Krup­
ską na ulicę Lubomirskiego, zamieszkałą w większości przez
kolejarzy.

Wiadomo, iż Lenin żywo Interesował się działalnością
krakowskich organizacji socjalistycznych. W szczególno­
ści współpracował z założonym w roku 1910 pod redakcją
Zygmunta Marka czasopismem „Więzień Polityczny”. Tu­
taj też , w Krakowie, wygłosił Lenin w kwietniu 1913 ro­
ku odczyt pt. „Ruch robotniczy w Rosji, a socjalna demo­
kracja”, a w marcu 1914 r. w lokalu stowarzyszenia mło­
dzieżowego „Spójnia” przy ul. Szewskiej cykl odczytów na

temat „Rosyjska socjaldemokracja a kwestia narodowa”.
Szczególnie żywe kontakty utrzymywał Lenin z krakow­

ską grupą SDKPiL-owców, a zwłaszcza z redaktorem wy­
dawanej przez nią, „Gazety Robotniczej” — Jakubem Da­
neckim.

Owe kontakty z krakowską klasą robotniczą nie uległy
rozluźnieniu przez cały czas pobytu Lenina w Poroninie i
Białym Dunajcu. Wspomina o tym dość szczegółowo Józef
Sieradzki w swojej źródłowej pracy pt. „Polskie lata Le­
nina”.

Relacjonując w miarę możliwości jak najbardziej dro­
biazgowo owe krakowsko-podhalańskie dni pracy i odpo­
czynku Włodzimierza Iljicza — Józef Sieradzki obraca się
— i słusznie — w sferze sprawdzonych dokumentów i auten­
tycznych relacji. Unika patosu i legend. Ukazuje czytelni­
kowi prawdziwego człowieka, pozwalając oglądać przysz­
łego wodza Rewolucji Październikowej spacerującego uli­
cami starego Krakowa, podziwiającego panoramę Morskie­
go Oka, wyczekującego w pogawędce z góralami na gazety
przed poronińskim urzędem pocztowym. I to właśnie dru­
gie, prywatne życie Lenina, jego serdeczny kontakt z ludz-
mi( wśród których przebywał, pozwoli nam dopiero zro­
zumieć spontaniczną inicjatywę polskiego społeczeństwa,
również ludzi nie związanych z ruchem rewolucyjnym,
jak Kasprowicz czy Orkan, w sprawie zwolnienia Lenina
z więzienia w Nowym Targu po jego aresztowaniu w przed­
dzień wybuchu pierwszej wojny światowej

w 1914 roku.

STARA TO PRAWDA, że od postępu
techniki — zależy m. in. postęp w medy­
cynie. I to nie tylko, ze względu na wpro­
wadzenie coraz bardziej ulepszonych
aparatów 1 narzędzi. Choć właśnie z ni-
tni wiąże się również problem nowych
metod leczniczych.

oto np. we Francji, w ostatnich latach
zastosowano z dobrymi rezultatami — me­
todę czynnościowego badania płuc. Pozwo­
liła ona wykrywać wczesne stadium
gruźlicy i raka płuc. Nazwano ją pneu-
modensigrafią. Metoda polega na

możliwości zbadania pacjenta — bez za­
kłócenia jego naturalnych stanów czyn­
ności fizjologicznych, przy pomocy spe­
cjalnych aparatów. Chorego prześwietla
się promieniami rentgenowskimi — zaś
obraz klatki piersiowej występujący na

ekranie — poddany zostaje dokładnej
analizie poprzez urządzenia elektroni­
czne.

Może to zilustrować przykład z baloni­
kiem, który jest napełniony powietrzem.
Za balonikiem umieszczamy żarówkę
tak — aby światło przechodziło przez ów
balonik. Spostrzegamy, że podczas coraz

silniejszego nadmuchiwania balonika —

staje się on bardziej przeźroczysty. Na­
tomiast obraz mętnieje przy wypuszcza­
niu powietrza^ Zalepiwszy jednak jakiś
skrawek powierzchni balonika papierem
— bez względu na intensywność nadmu­
chiwania — nie uzyskamy tu wówczas
pnzeźroc zystości.

Ów balonik można porównać do -—

płuc. Jego przeżroczystość w świetle wy­
gląda podobnie jak „przeżroczystość” ba­
danej tkanki płucnej, przez którą prze­
chodzą promienie rentgena.

Wdech jest odpowiednikiem nadmuchi­
wania, zwiększa objętość płuc — powo­
dując jakby rozrzedzenie tkanki. Przy
wydechaniu jest odwrotnie. Stąd też

podczas kolejnych faz oddechu mamy do
czynienia z różną chłonnością promieni
aparatu. Mniej wyraźne zmiany jasności
ekranu w czasie faz oddechowych —

sygnalizują odstępstwo od normalnych
funkcji płuc, a' więc — zmiany choro­
bowe.

Teraz wyobraźmy sobie, że ściany
owego, przykładowego balonika zostały
zbudowane z ogromnej ilości

ściany

zbudowane z ogromnej ilości cienkich
rurek. W rurkach krąży ciecz. Przeźro-
czystość balonika zależy od tego, czy na­
stępuje wpompowanie — lub wypompo­
wanie cieczy.

Oczywiście, balonikowe rurki przedsta­
wiają tu układ naczyń włoskowatych,
którymi krew wpływa do płuc. Pod pro­
mieniami rentgenowskimi można więc
zaobserwować różnice jasności ekranu w

dwóch kolejnych fazach pracy serca —

co pozwala wnioskować dalej o prawi­
dłowych czynnościach naczyń włoskowa-
tych w pewnym miejscu płuc.

Powiedzmy od razu, te zanotowanie
tych różnic na ekranie przy pomocy
gołego oka — jest prawie niemożliwe.
Dla wzmocnienia obrazu potrzebna jest
właśnie elektroniczna część urządzenia
aparatu. I tu spotyka się postęp techni­
czny z medycyną, dzięki czemu powstała
nowa metoda pneumodensingrafu. W wy­
niku jej stosowania lekarze mogą już
wykrywać wczesne stadia gruźlicy i raka
płuc!

*

otrzymała jego fundamentalną pracę „Wstęp
do kosmonautyki”.

Tematyka była wybitni* perspektywicen*
mało kto na świecle patrzył na te sprawy Ina­
czej, niż na daleką szansę przyszłych pokoleń.
Akademia francuska znalazła się jednak na po­
ziomie epoki — Ary Steimfeld otrzymał jako za­
chętę międzynarodową nagrodę astronautyczną.
Ale gest pozostał gestem, z wydaniem pracy nikt
s-lę już jakoś nie spieszył. Nlezrażony Sternfeld

pracował nad wybraną, trudną dziedziną — szu­
kał rozwiązań, rozgryzał problemy 1... pisał.

Bardzo szybko, nieomylnie trafił na trop
Konstantego Ciołkowskiego, w którym do­
strzegł ojca całej astronautycznej nauki.
Nawiązała się korespondencja między Pary­
żem i Kaługą. Listów było coraz więcej.
Później krążyły już po innej trasie: Mo­
skwa — Kaługa. Ały Sternfeld przeniósł się
na stałe do ZSRR, znów nieomylnie przewi­
dując, że właśnie socjalistyczne społeczeń­
stwo stanie się w przyszłości gospodarzem
przestrzeni międzyplanetarnej.

Dalsze prace naukowe prof. Stemfelda mogą
robić na czytelniku niesamowite wrażenie księgi
proroctw. Tym ciekawszych, że udokumentowa­
nych, ścisłych, naukowych. Taki np. tytuł roz­
działu: „Sztuczne sputniki”. Albo tablica na

str. 169, gdzie pod nr 41 widnieje obliczenie tra­
jektorii identycznej, jak ta — po której wystar­
towała w 30 lat później radziecka „Mieczta”. Albo
obliczenie orbit, po których po latach krążył
„Łurmik 1” 1 słynne „Wostokl”,
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CfAZ!
NIE DLA ROZRYWKI,

ale dla własnego bezpie­
czeństwa zabierali górnicy
w podziemia kopalni róż­
nego rodzaju drobne stwo­
rzenia. Takie np. myszki o

wiele wcześniej niż czło­
wiek wyczuwały obecność
gazu w powietrzu. Ucieka­
jąc z piskiem z wyrobiska
sygnalizowały w ten spo­
sób górnikom bliskość nie­
bezpieczeństwa-

Tresowane myszki zastę­
powane są obecnie znacz­
nie bardziej czulszymi me­
tanomierzami - urządze­
niami pozwalającymi do­
kładnie określić stopień
nasilenia gazu w podzie­
miach. Niedawno właśnie
naukowcom z kopalni do­
świadczalnej „Barbara" u-

dało się skonstruować dwa
niezwykle proste w dzia­
łaniu i lepiej odpowiada­

jące wymogom górniczym
metanomierze,

I tak np. skierowano już
do próbnej eksploatacji in­
formacyjną partię meta­
nomierza typu Barbara
M-3. Sygnalizuje on obec­
ność gazu w wyrobisku już
przy 0,1 proc, jego stęże­
nia w powietrzu, przy
czym sam czas pomiaru
wynosi zaledwie 10 sekund.
Małe wymiary i niska wa­
ga oto dalsze zalety Barba­
ry M-3, Aparacik ten zasi­
lany jest z tego samego a-

kumulatora co popularna
górnicza lampa czapkowa-

Drugim nowym typem
polskiego metanomierza
jest tzw. Barbara MAW-1.
Jest to urządzenie wskaż-
nikowo - alarmowo - wyłą­
czające. Instaluje się je w

przodku na stałe. Metano­
mierz samoczynnie, co pięć
minut dokonuje pomiaru.
W przypadku gdy zawar­
tość metanu przekracza 1
proc, odzywa się specjalny
sygnał; jeśli zaś przekra­
cza 2 proc., metanomierz
automatycznie wyłącza
spod napięcia całą sieć e-

lektryczną oddziału wydo­
bywczego- Eliminuje się w

ten sposób możliwość po­
wstania iskry elektrycznej
i zapalenia metanu. Warta
dodać, że aparat ten zasi­
lany jest sprężonym powie­
trzem co w warunkach ko­
palń gazowych, jak np. na­
szych „Brzeszcz" ma isto­
tne znaczenie. (AW)

39

NAUKA

Nestor astronautyki
Współcześnie orbity wylicza mózg elektronowy.

Wynik jego pracy odbiega minimalnie od obli­
czeń jednego człowieka, dokonanych przez niego
przed 35 laty. Zwano go w prasie zagranicznej
marzycielem I fantastą cytując wypowiedź Stern-
felda o 16-krotmym obrocie w ciągu doby na wy­
sokości 280 km z teoretyczną szybkością 7.752
m/sek. Fakty, których byliśmy świadkami, skory­
gowały „fantazje”. O ile? A no ilość obrotów
z 18 na 16,0045 na dobę, wysokość o 6,8 km, a szyb­
kość z 7752 na 7753 m/sek.

„Szturman kosmicznych tras” — prof.
Sternfeld w swoim mieszkaniu przy ul.
Lussinowskiej w Moskwie pracuje nadal.
Dzieła jego wydano 71-krotnie w 30 języ­
kach. Chciałby, jak twierdzi, jeszcze wiele
dokonać. W nawale zajęć znajduje jednak
nawet czas dla kraju, w którym się uro­
dził. I nasza redakcja zna listy wysłane
z Moskwy, na których widnieje wypisane
poprawną polszczyzną nazwisko nadawcy:
Ary Sternfeld, Moskwa, Lussinowska 17.
Dziękujemy! (z)
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P
rzede wszystkim chciałem
Ci złożyć wyrazy uznania
za, dwie audycje, które z

różnych względów korzyst­
nie świadczą o Twoich po­
czynaniach. Primo — idzie

mi o widowisko, którego charak­
ter można już śmiało określić

mianem telewizyjnego spojrzenia
na klasyczny utwór literacki. Był
to „Kubuś Fatalista i jego pan”
Diderota w reżyserii J. Gruzy.
Adaptacja tekstu nie miała ni­
czego wspólnego z teatralizowa-
niem, przeciwnie — cechowała
ją forma jak najbardziej zwią­
zana Z telewizyjnymi możliwoś­
ciami działania na odbiorcę. W
miarę nowoczesna i tam, gdzie
niezbędne — tradycyjna, przed­
stawiła nam urocze wartości fi­
lozofii jednego z wielkich ency­
klopedystów francuskich. Świet­
ny był Holoubek w roli pana, a

i Matyjaszkiewicz momentami
(mimo kiepskiej dykcji) dorów­
nywał mu w grze, jako ludowy
mędrek.

Drugim programem, bardzo
chyba potrzebnym i ważnym z

punktu widzenia popularyzacji
wiedzy, stała się audycja na te­
mat języka polskiego, jego bo­
gactwa i ubóstwa, stylu etc. —

prowadzona w dyskusji przez
„trust mózgów” z profesorami:
Lewicką, Stieberem i Wyką. Wy­
jaśniono wiele spraw, nad któ­
rymi często mówiąc o literaturze
mało kto się zastanawia — uży­
wając określeń nabytych zwy­
czajowo lub po prostu — fra­
zesów bez pokrycia treściowego.
Zestaw pytań dla profesorskiej
trójki był interesujący. Np. jak
język polski przyswaja sobie ob­
ce formy, czy jest wykładnikiem
inteligencji, względnie postaw
intelektualnych, co rozumiemy
przez styl (czy tylko wybór form
językowych do wyrażenia pew­
nych
tych
gram
kład,

Irena
Ignacy Witz

Nowotny

treści, czy także i dobór

form)? Tego rodzaju pro-

pozornie wyglądał jak wy-
lub lekcja polonistyczna.

Ale to tylko pozory. Była to cie­
kawa i zręcznie przeprowadzona
pogawędka ze wszystkimi walo­
rami popularyzacji zagadnień ję­
zykowych — konieczna dla k a ż-
d e g o, kto posługuje się mową

polską i jej dorobkiem literac­
kim.

W programach publicystycznych
ujrzeliśmy podróż red. Kozłow­
skiego do ZSRR „Z kamerą u

przyjaciół". Zgrabna ilustracja
badania śladów polskich w kon­
taktach handlowych między obu
krajami.

Nowe wydanie „Mostu" (wspól­
ny program z NRD) miało już
mniej sztywne kształty i chyba
na dobre zadomowi się jako cykl
W Twoim przybytku.

Niezbyt lubię powtórzenia tele-
recordingowe — ale muszę przyz­
nać, że przypomnienie satyrycz­
nej imprezy „Nie wszystko o mał­
żeństwie” pióra Grodzieńskiej w

wykonaniu Szaflarskiej, Rudzkie­
go oraz Szczepkowskiego — było
dobrym pomysłem rozrywkowym.
Wprawdzie często zamiast roz­
rywki — rozrywała się taśma, ale
do usterek technicznych (nieste­
ty) przyzwyczaiłaś nas ostatnio
i trudno sobie
całkiem czysty
mów...

Ze względów
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PROPAGANDA

PLASTYKI

KONTAKT bibliotekarza z wypożyczającym nie może
i nie powinien ograniczać się tylko do mechanicznego
podawania książki i do biernego jej przyjmowania.
Każdy fakt wypożyczania staje się przecież faktem wy­
chowawczym o pozytywnym, lub negatywnym znaczeniu.
Dotyczy bowiem kształtowania poglądów, uczuć, woli,
całej w ogóle postawy czytelnika poprzez właściwie do­
braną (lub źle dobrąną) książkę. Bibliotekarz ma przed
sobą codziennie osoby różnego wieku, wykształcenia, za­
wodu. To ludzie, którzy szukają książki — jedni, żeby się
czegoś nauczyć, coś poznać — drudzy, by po prostu od­
począć przy książce — a jeszcze inni, by sprecyzować
wreszcie swe zainteresowania. Bibliotekarz jest więc
łącznikiem między tą najbardziej właściwą w da­
nym momencie książką, a czytelnikiem, który często nie
uświadamiając sobie dostatecznie czego szuka — prosi
o „coś ładnego, coś co by się dobrze czytało”.

W związku z tym nasuwa się pytanie: jakie formy
najbardziej atrakcyjne przyjąć, by zbliżyć czytelnika do
właściwej lektury? Oczywiście umiejętna propaganda:
wizualna, no i słowna. Do tej ostatniej formy będą na­
leżały: wieczory literackie, autorskie, dyskusje, no i kon­
kursy. Ktoś zapyta: konkurs w bibliotece? Jak wygląda?
Jak przebiega? Na czym polega? Taki właśnie konkurs
przeprowadza obecnie Miejska Biblioteka Publiczna w

Krakowie. Tytuł konkursu: „Poznajemy wielkich mi­
strzów malarstwa”. Czas trwania: od 1-go marca do koń­
ca maja, czyli — że zakończenie przewiduje się w Dniach

Oświaty Książki 1 Prasy. Dlaczego obrano ten temat? W
ostatnich latach zostały wydane barwne pozycje książ­
kowe o malarzach i malarstwie, które omawiają naj­
ważniejsze kierunki w plastyce i w ciekawy sposób kre­
ślą sylwetki wielkich mistrzów pędzla. To właśnie zbli­
żenie do malarstwa przez książkę, zwrócenie uwagi na

najbardziej charakterystyczne kierunki, nauczenie wła­
ściwej oceny dzieła — ma na celu konkurs, do którego
przystąpiły na terenie Krakowa 22 filie Biblioteki Miej­
skiej. Warunkiem przystąpienia do konkursu jest prze­
czytanie przez uczestnika 5 z wytypowanych książek do­
tyczących co najmniej 2 polskich malarzy, oraz 3 obcych
— 1 zgłoszenie swego udziału w wybranej przez siebie
filii Miejskiej Bibliotek Publicznej w Krakowie. W cza­
sie zakończenia konkursu, każdy uczestnik będzie mógł
wypowiedzieć się na temat przeczytanych książek na

wspólnej dyskusji w Centrali Miejskiej Biblioteki Publi­
cznej w Krakowie przy ul. Franciszkańskiej 1. Za naj­
ciekawsze wypowiedzi będą przyznawane atrakcyjne
nagrody. Bliższe i szczegółowe informacje o tej ciekawej
i pożytecznej imprezie udzielają w swych placówkach
dyżurni bibliotekarze.

Spośród wszystkich masowych środ­
ków propagandy i upowszechnienia
sztuki plastycznej — film nie był do­
tychczas należycie i w pełni wykorzy-

0 stany. Jest to tym dziwniejsze, iż nasz

film krótkometrażowy i oświatowy
wyróżnia się inwencją, pomysłowością
i śmiałością, co przysparza mu nie tyl­
ko oddanych widzów i zwolenników,
lecz również wicie nagród.

Film współczesny jest znakomicie pre­
destynowany właśnie do popularyzowania
dzieł plastyki — nie ma już przecież więk-I szych trudności z oddaniem koloru, a ka­
mera umożliwia wychwycenie każdego isto­
tnego szczegółu. Ileż można nauczyć o i-
stocie malarstwa, rzeźby czy grafiki uka­
zując związki przyczynowe, lub śledząc
wszystkie procesy transformacji: od za­
mysłu aż po ostateczny kształt. Można u-

3 kazać modela 1 obraz z jego Inspiracji po-
■ wstały; naturę, krajobraz, będący tema-

g tem określonego dzieła.

| Film o plastyce jest w stanie dać

■ najszerszy komentarz do dzieła plasty-
I ki i, co najważniejsze, dać za pomo­

cą prawdę identycznych jak w pla-
I styce czynników ekspresji >— wizual­

nych.
To, co mówię, może wydawać się

| wywalaniem drzwi otwartych. Tym
| bardziej, że w naszej praktyoe mieliś-
| my już szereg przykładów tego rodza-
| ju filmów, niekiedy bardzo udanych.

B Były wśród nich filmy niezapomniane,
| jak na przykład „Romanza gips” w

| sposób nadzwyczaj sugestywny, uka-
| zująca procesy nauki artystycznego
| rzemiosła. Pamiętam także dydakty-
I czny utwór „Sztuka ulicy” o plakacie,
| czy pełen wdzięku filmik o rysunkach
S dzieci.

aj Myślę więc, że nie trzeba nikogo przeko-
B nywać o konieczności produkowania tego
g rodzaju filmów. Ale jakie mają to być
0 filmy, jaką twórczość popularyzować, cze-

K go uczyć? Chcialbym położyć akcent na

h sprawy, współczesności, lecz nie sądzę, by
| problemy dziedzictwa artystycznego mo-

0 żna było odsuwać na drugi plan. Są one

S przecież stosunkowo mało znane. Pamię-
| tajmy, że film trafia do ludzi, do których

® mogą nie dotrzeć ani albumy z reproduk-
K cjami, ani książki o sztuce. Film ma

g wszelkie szanse zbliżenia plastyki do tych,
9 którzy nie bywają w muzeach 1 na wy-
g stawach obrazów. Film przede wszystkim
U jako najbardziej masowy środek propa-
B gandy może i powinien skutecznie roz-
I budzać zainteresowanie sztuką.

Dlatego też należałoby sobie pozwo-
| lić i na filmy elementarne, i na fil-
i my trudne. Na dokument, impresję,
| relację. Na alfabet i filozofię. Mnogość
g form może być tu nieskończona i w
| tym tkwi doniosłość filmu. A przy tym.
| oddziaływanie filmu nie jest dziś ogra-
| niczone do sali kinowej. Film przema-
| wia także do telewidzów. I to jeszcze
| bardziej zobowiązuje.

Chodzi więc o zwiększenie ilości
i filmów o sztuce. Również o uwzględ- l
| nienie tej problematyki w zakupach
| krótkometrażowych filmów zagranicz-

u nych. J
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Sporo bywa pornografii
w poetyckiej dziś parafii.
Zwłaszcza, gdy bard jest

młokosem,
mleko jeszcze ma pod

nosem,

predylekcję dziwną czuje,
by wychwalać w wierszach

ruję
i uprawiać modne głupstwo
wysławiając wciąż

porubstwo.
Pokazuje, co potrafi,
w poetyckiej maniografii.
Wierszykowe te black-outy
omawiają dziewic kształty
oraz w jakiej się znalazły
(opisuje wieszcz z fantazji)
sytuacji, kiedy z dreszczem
weszły w bliższy kontakt

z wieszczem.

Smętna to doprawdy
moda...

Serc mi młodych jakoś
szkoda,

więc czy zrobię krótkie
spięcie-ż

łowiąc to w satyry
więcierz?

Mówi się ogólnie, że
| gdy czegoś nie można

dostać w Krakowie, trze,
ba jechać na prowincję.
Pogląd w dużej mierze
uzasadniony, nie doty­
czy jedynie wydawnictw
muzycznych — zarówno
czasopism jak i pozycji
albumowych, książko­
wych lub po prostu nut.

Sytuacja jest tym bar­
dziej niewesoła, że na

prowincji zbyt rzadko
można spotkać osobę
kompetentną w tej dzie­
dzinie. Więc najczęstszy­
mi odpowiedziami są:
„nie ma” a potem; „nie
wiem”.

W Krakowie, mieście
uprzywilejowanym po­

siadaniem Wydawnictwa
Muzycznego oraz księ­
garniami ze specjalnymi
działami muzycznymi,
sytuacja jest nieporów­
nanie lepsza. Wiadomo
przynajmniej gdzie i
czego szukać. Ale to

wszystko są tylko kwe­
stie organizacyjne. Moż­
na szukać i wiadomo

gdzie szukać, nie ozna­
cza jeszcze: znaleźć to

czego się szuka. A ze

znalezieniem są poważ­
ne kłopoty nawet w

Krakowie. Nakłady wy­
dawnictw muzycznych
w stosunku do potrzeb
są minimalne, więc

mnóstwo pozycji nie mo­
że się doczekać wyda­
nia, inne znów są roż­

szym rzędzie oni muszą
posiadać odpowiednie
podręczniki i nuty nie­
zbędne na równi z in­
strumentem. Jednakże
w całej polityce kultu­
ralnej obok kształcenia
kadr muzycznych u-

względnia się również
problem upowszechnie­
nia i umuzykalnienia. A
z tym jest naprawdę źle.
Nie ma prawie żadnej
lektury dla ludzi, któ­
rzy interesują się mu­
zyką nie będąc jej znaw­
cami, nie ma żadnej po­
pularne! encyklopedii.

Wydaje się, że ten
brak wydawnictw n a-

prawdę popularnych,
przystępnych dla maso­
wego odbiorcy stanowi
poważną lukę w proce­
sie umuzykalnienia.

chwytywane natych­
miast po ukazaniu się
i z kolei nie mogą do­
czekać się wznowień.

Sytuacja na rynku
może nasuwać wiele
wątpliwości w sprawach
polityki wydawniczej o-

raz zakresu działalności
instytucji realizującej tę
politykę. Wiemy prze­
cież, że z umuzykalnie­
niem narodu wcale nie
jest najlepiej, i że au­
tomatycznie popyt na

wydawnictwa muzyczne
nie może być aż tak
wielki, by mógł stanowić
problem. A jednak za­
potrzebowanie przekra­
cza możliwości wydaw­
nicze...

Polskie Wydawnictwo
Muzyczne przebyło już
długą i trudną drogę od
paru pokoików przy ul.
Basztowej w 1945 roku,
aż do własnego gmachu
przy Al. Krasińskiego
mieszczącego 32 redakcje
specjalizujące się w naj­
rozmaitszych dziedzi­
nach, takich jak np. za­
gadnienia pedagogiczne,
popularno - naukowe,

muzyka stara, nowa, lek­
ka, poważna, muzyka
polska, albumy, podrę­
czniki, biografie i prace
naukowe. PWM wydaje
przeciętnie 400 tytułów
rocznie czyli minimalnie
jedną pozycję muzyczną
dziennie. Cyfra imponu­
jąca jeśli się weźmie
pod uwagę, że tego ro­
dzaju wydawnictwa wy­
magają dużej pracy
naukowców i to w za­
kresie wąskiej specja­
lizacji.

Mimo to podaż jest za

mała. Za mało jest no­
woczesnych podręczni­
ków uwzględniających
nowe myśli w zakresie
teorii muzyki. Za mało
wznowień tytułów daw­
no wyczerpanych i pil­
nie poszukiwanych na

rynku. Słowa „za mało”
można by powtarzać _

w

nieskończoność, a już
szczegółowo odnieść co

najmniej do tysiąca po­
zycji. Trudno jednak
kierować pretensje do
PWM jeśli połowa za­
mierzeń ogólnopolskich
rozbija się o brak pa­
pieru. Mimo to warto
zwrócić uwagę na brak
wydawnictw typu po­
pularyzatorskiego, upo­
wszechnieniowego. Cała
polityka wydawnicza na­
stawiona jest na odbior­
cę — fachowca, na czło­
wieka, który uprawia
muzykę, względnie uczy
się lub specjalizuje w

tej dziedzinie. To nawet

zrozumiałe, że w pierw-

M. Wiesz, że mimo wszystko wydaje ml się to dziwne.
Kaden-Bandrowski, największy pisarz obozu Piłsud­
skiego — napisał „Czarne skrzydła”. Przecież tej książ­
ki nie powstydziłby się na owe czasy pisarz o skrajnie
lewicowych poglądach.

J. Widzisz, stosunki ekonomiczne i socjalnej w Zagłę­
biu Dąbrowskim były napięte, codzienne sirajki, de­
monstracje górników, mieszkańcy bieda-szybów, reduk­
cje — wszystko złożyło się na to, że faktów nie można
było pominąć. Pisarz, który się tym zainteresował, jeśli
był uczciwym człowiekiem — musiał silą rzeczy stanąć
po stronie prawdy, musiał wystąpić przeciw zagrani­
cznemu kapitałowi, który rządził wówczas na Śląsku.
'Francuzi mieli większą część akcji naszych kopalni węgla
i rządzili przez swych wysłanników w sposób bezkom­
promisowy.

M. Czy Petelscy i Seibor Rylski pisząc scenariusz na

podstawie powieści, oddali w pełni klimat dzieła Ka-

dena-Bandrowskiego?
J. Chyba tak. Oczywiście, dla czytelnika przeróbka

powieści na film pozostawia zawsze wiele niedosytu.
Na to nie ma rady.

M. Coś ci powiem. Uważam „Czarne skrzydła" za film
dobry i interesujący. Mam jednak wrażenie, że akto­
rzy niejako złagodzili ostry ton opowieści. Weźmy np.
Opalińskiego w roli dyrektora Kostrynia. W powieści to

sługus, nędzna kreatura — co tu dużo gadać, skończony
drań. Opaliński zaś w pewnych sytuacjach wzbudza li­
tość, przedstawia słabego człowieka uwikłanego w splot
wydarzeń. Albo Wołłejko, jako dyrektor Couer, Fran­
cuz stojący na straży kapitału swego kraju. To znowu

pajac, bufon. Gdzieś w tych rolach zagubił się rzeczywi­
sty sens dzieła Bandrowskiego, który przedstawił swych
„bohaterów” o wiele ciekawiej i zdecydowanie.

J. Masz słuszność. Najlepszym osiągnięciem aktor­
skim „Czarnych skrzydeł” to rola posła Mieniewskiego,
któro, gra Zdzisław Kraczewski. Podwójna rola — jaką
wtedy odegrali niektórzy działacze „lewicujący”, ich

wewnętrzne konflikty i ideały, ich krótkowzroczność
i ugodowość — oddał Kraczewski znakomicie.

M. A Siemion jako pozytywny bohater Duś, taki jak
zawsze. Uśmiech od ucha do ucha, prostota i uczciwość
— walory zewnętrzne, którymi szermuje od dawna. Nie­
stety nie wniósł nic nowego do filmu,

J. Sceny zbiorowe przed kopalnią, walka granatowej
policji z manifestantami i sceny pożaru kopalni zrobio­
ne są interesująco.

M. Za najlepszą sekwencję uważam pogrzeb ofiar po­
żaru.

J. W każdym razie mamy po latach film, który do­
kumentuje naszą historię, pozbawiony sloganowości i

sztucznych sytuacji propagandowych.

Zuzanna Kosiek

Publicystycznym temperamentem Stanisła­
wa Mackiewicza można by doprawdy
obdzielić pokaźny zespół zrównoważo­
nych redaktorów. Godna pozazdroszcze­

nia jest pasja z jaką ten rasowy publicysta
głosi „Herezje 1 prawdy” (Pax). Obala usta­
lone, zamarznięte pojęcia o mrokach śred­
niowiecza, ośmiela się nie tylko kwestiono­
wać wielkość Kazimierza Łokietkowicza, ale
wręcz nazywa ostatniego Piasta rozbiorcą,
„który rozdawał swoje państwo na prawo
i lewo”. Jeszcze na łożu śmierci popełnił ga­
fę, obdarowując Kaźka Szczecińskiego —

przyszłego sprzymierzeńca Krzyżaków w bi­
twie pod Grunwaldem. Mackiewicz, jak zwy­
kle wierny maksymie, że człowiek piszący,
literat, publicysta, uczony powinien w sło­
wach możliwie krótkich i zwięzłych powie­
dzieć coś, co by wyobraźnię, imaginację, in­
teligencję czytelnika zwróciło w pewnym
kierunku — prowokuje do myślenia, podwa­
ża, a raczej burzy powszechnie przyjęte opi­
nie i z wyjątkową satysfakcją wytyka hi­
storykom nie licujące z ich profesją błędy
i powoływanie się na źródła o wątpliwej
wiarygodności. Choć tak okrutnie atakowani
przez tego prawnika z wykształcenia — nie­
chętnie walczą z Catem nawet w obronie

własnych pozycji. Czyżby obawiali się nie­
równej walki?

Znana, żywiołowa awersja autora do mie­
szkańców Wielkiej Brytanii przejawiła się

Immunitet publicysty
i w tej publikacji. Dostało się Anglikom
przede wszystkim za tę ich niemożność przy­
swojenia sobie podstawowych zasad kodeksu
honoru, powstałego jeszcze w średniowie­
czu.

Zmaestrią,
nie pozbawioną perwerejl, pisane

są szkice o królowej Jadwidze 1 kanoniku

Długoszu, największemu (powtarzam za Ca­
tem) w naszych dziejach pisarzowi 1 publi­

cyście, który pozwala! sobie na zbyt szczere wy­
powiedzi nawet pod adresem rodzimych wład­
ców, ale równocześnie nie szczędził nigdy starań

zapewnienia im „czerstwoścl zdrowia”: Nie sro-

mał się król tak dostojny brać za żonę kobietę
(Elżbietę Granowską)... wdowę po trzech mężach...
1 zdrowie przy ciągłym powodzeniu czerstwe 1

kwitnące wątlić pożądliwością ku jednej niewie­
ście, stąd przykre potem nań naszły słahości”.

Tę samą Elżbietę, trzecią żonę Jagiełły, ówcze­
sny pisarz królewski Stanisław Ciołek nazwał

„maciorą połogami wycieńczoną”. „Za ten czyn
— jak plsze Długosz — z rozkazu króla wypę­
dzony został ze dworu, ale potem dla biegłości
w pisaniu, przywrócony I na godność podkancle-
rską a na ostatek i biskupią wyniesiony.” Dopra­
wdy byłaby godną pozazdroszczenia ta toleran­
cja XV wieku, gdyby nie otrzeźwiające człowie­
ka memento: Wszędzie dobrze, gdzie nas nie mai

nawet wyobrazić
odbiór progra-

Jerzy Bober TEATR

ny budzi w niej samej ambicje przyszłej właści­
cielki majątku. Szambelan wierzy wyłącznie w

moc pieniądza, za który można kupić nawet mi­
łość. Hania kocha jednak Jakuba — 1 jej chytry
plan polega na kokietowaniu starego despoty,
aż do chwili usynowienla nieprawego syna.

Cała historia okazuje się jednak misty­
fikacją. Jakub nie jest synem szamlbelana.
Dowiedziawszy się o tym od matki — prze-
każe prawdę domniemanemu ojcu. Wbrew
oporowi Hani, która swoje uczucia lokuje nie
tyle w osobie, ile w pozycji Jakuba. Odrzu-

technicznych za­
mieniłaś tedy Broszkiewicza z

Brandysem. Wprawdzie obaj są
na B, lecz co innego „Wywiad z

Balmeyerem” a co innego „Dwie
przygody Guliwera". Nie traktuj
nas więc jak liliputów i dbaj wię­
cej o mniej niedoskonałości tech­
nicznych. Bez podstępu, ale

za to z postępem technicz­
nym!

dla którego pieniądze i majątek ziemski
przedstawiają jedyną wartość oraz cel w ży­
ciu. Despotyzm posiadacza czyni go nieznoś­
nym dla najbliższego otoczenia. Jego sio­
stra Marta, jak i jej mąż — były oficerek
austriacki, hulaka oraz leń — żyją na łaska­
wym Chlebie bogatego krewnego. Są oni
równie niesympatyczni i pełni egoizmu, co

i szambelan, który wykorzystuje swą prze­
wagę dosłownego chlebodawcy wobec sio­
stry i sziwagra — w sposób sadystyczny, nie
szczędząc im upokorzeń. Tamci zaś nienawi-

Teatr naturalistyczny, pełen Jeszcze świe­
żego echa pisarstwa swego sztandarowe­
go wodza w Europie — Ibsena, upodobał

sobie krakowsko-wiedeński dramaturg Ta­
deusz Rittner. ów galicyjski urzędnik piszą-
cy po niemiecku i sam później będący tłu­
maczem własnych sztuk scenicznych na ję­
zyk polski — jeszcze do dziś wkracza od cza­
su do czasu na nasze sceny, głównie poprzez
„Lato”, „W małym domku” i „Głupiego Ja­
kuba”. Ź tych trzech utworów niewątpliwie
najlepszym — a jednocześnie wytrzymują­
cym najlepiej próbę czasu — jest „Głupi Ja­
kub”. Albowiem po upływie pół wieku od
jego napisania — przedstawia wciąż aktu­
alne ułomności ludzkiej natury: egoizm i ka-
rferowiczostwo.

Akcja „Głupiego Jakuba" rozgrywa się w

dworku szambelana, starego kawalera —

EGZAMIN l RITTNERA
dzą człowieka, ale maskują swe prawdziwe
uczucia z bojaźni przed utratą pasożytni­
czej egzystencji. Toteż niechętnym okiem
patrzą na rządcę majątku, młodego Jaku­
ba — który, zgodnie z rodzinną tajemnicą
poliszynela — ma być nieślubnym synem
szambelana i właścicielki gospody, a więc
przyszłym spadkobiercą bogatego ziemiani­
na.

Jest jeszcze jedna osoba, której pobyt w dwór-
ku spędza sen z powiek domownikom. To pro­
wadząca gospodarstwo Hania, córka furmana,
wychowana i wykształcona jednak w domu pew­
nego prezesa, a ciesząca się wyjątkowymi wzglę­
dami szambelana. Ten awans społeczny dziewczy-

cając miłość — sprzeda się szambelanowi za

cenę małżeństwa. Dwa egoizmy zepną dra­
mat jak klamra. Poza nawiasem zastanie

głupi Jakub.

I tak, jak zaczyna się sztuka — od gry
w domino pod dyktando mocniejszego w par­
tii: Szambelan — jego siostra, podobnie za­
kończy się owa „komedia ludzka” — zwycię­
stwem mocniejszego partnera w zestawieniu:
Hania — Szambelan. Złośliwy los odwróci
sytuacje. Szambelan w spódnicy wymierzy
„sprawiedliwość” szambelanowi — mężczy­
źnie. Oto zapłata za kupczenie uczuciami,
moralnością i etyką!

Rolę „Głupiego Jakuba” są wyraziste, napi­
sane z wyczuciem praw sceny. Może Jedynie po­
stać Jakuba szeleści od czasu do czasu papierem.
Niezależnie od tych okoliczności — sporo w rit-

tnerowskiej sztuce pola do popisu dla aktorskich

umiejętności. Nic dziwnego, że „Głupi Jakub”

stał się egzaminem dyplomowym, sprawdzającym
skale możliwości absolwentów krakowskiej Wyż­
szej Szkoły Teatralnej im. L. Solskiego, z klasy
rektora Burnatowicza.

Reżyseria Tadeusza Burnatowicza zacho­
wała tradycyjną linię inscenizacyjną „Głu­
piego Jakuba” — ale cechowała ją zwartość
i żywe tempo akcji. Wprawdzie młodzi sce­
nografowie: Allan Rzepka i Krzysztof Wej­
man — usiłowali dekoracjom na skromnej
scenie szkolnej nadać pewien charakter no­
woczesności poprzez poszarpaną materię,
zwisającą u pułapu jak pajęcza sieć — ale
owe próby współczesnego akcentu (a może

tylko pewnego naśladownictwa starszych ko­
legów — scenografów?) nie stały się wy­
znacznikami kierunku przedstawienia.

Najciekawszą 1 najbardziej dojrzałą sylwetkę
aktorską zaprezentował Janusz Ostrowski, jako
szambelan. Naturalnymi środkami wyrazu, bez

sztucznego nadrabiania bagażu lat — naszkico­
wał postać niewolnika własnych namiętności 1

starego, despotycznego „posiadacza”. Łat­
wiejsze zadanie miała Maria Omielska w roli
Hani. Wyglądała nawet poważniej od określo­
nego tekstem wieku młodziutkiej dziewczyny,
która „po trupach” zdąża do celu dla zaspokoje­
nia niepohamowanych ambicji. Była za to w miarę
kokieteryjna, co i demoniczna. Na uznanie za­
służyła również Maria Przybylska (Katarzyna,
matka Jakuba). Zbyt farsowego oficerka grał
Eugeniusz Korczarowski, zaś jego sceniczna żo­
na Marta (Teresa Wicińska) — nadużywała nie­
co melodramatycznego tonu 1 mimicznych gierek.
Resztę obsady uzupełniali: Kazimierz Sedlaczek,
Ryszard Sadowski, Zofia Bawankiewlcz, Bogdan
Potocki i Jan Krzyżanowski.
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„NIMBUS" będzie ulepszoną wersją „Tirosa", amery­
kańskiego satelity meteorologicznego. Przekaże m. in.
telewizyjny obraz formacji chmur.

„DIPROFILLIN” w tabletkach i ampułkach, to nowy
radziecki lek zapobiegający astmie oskrzelowej i niedo­
czynności naczyń wieńcowych.

„GHANIAN TIMES” podaje: W ciągu 10 lat zachodnie
spółki handlowe wywiozły z Konga bogactwa, od dia­
mentów do kości słoniowej wartości 2 miliardów 774 mi- "

lionów dolarów.
SUSZONY MIÓD naturalny w proszku jest nowym

produktem angielskim. Stosowany przy wyrobie
ków.

„STADION" to najnowocześniejszy telewizor produk­
cji NRD. Zgodnie z oceną specjalistóro może on być po­
wodem do dumy zakładów w Radebergu.

DWUPOZIOMOWE POCIĄGI tylko dla turystów
wprowadza się na kolejach radzieckich. Na parterze sy­
pialnie, na piętrze wygodne salony pod szklanym
dachem.

APARAT DLA 'BEZSENNYCH reklamuje Japonia.
Imituje szum kropli deszczu bijących o szyby.

AKCJA — KWIAT podjęta została w USA. Kwiaty
oczyszczają powietrze — hodowla róż ulega podwojeniu.

PROSZKIEM Z KOŚCI TYGRYSÓW leczą w Tybecie
reumatyzm, malarię i gruźlicę kości. Laboratoria podję­
ły badania tajemnic tego tradycyjnego leku.

ŚWIĘTO NILU czczono niegdyś żywymi ofiarami.
W tym roku na rzece odbyła
nych statków. Jeden ciągnął
tamy assuańskiej — symbolu

DLA KOGO

UBIERAJĄ SIĘ
KOBIETY?

pierni-

się defilada udekorowa­
na linie wielką makietę
przyszłości Egiptu.

KIOSKI Z PLASTYKU pojawiły się na ulicach Buka­
resztu. Są barwne, lekkie, produkowane seryjnie.

PLASTYKOWE SKORUPKI to nowe opakowanie dla
jaj w Szwecji. Są przeźroczyste i w przeciwieństwie do
zwykłych nie tłuką się.

W HOUMA w Chinach odkopano wielki zakład od­
lewniczy sprzed 2000 lat. Składał się z 17 oddzielnych
pomieszczeń. Znaleziono gliniane formy i sztaby brązu.

BLONDYNEK CORAZ MNIEJ — twierdzą statystycy.
Na całym świecie ilość kobiet o naturalnie jasnych wło­
sach gwałtownie spada. Wśród dziewczynek blond włosy
stają się rzadkością.

ESPERANTO jest bardzo popularne we wsiach za­
chodnich Węgier. W tym roku znów powstało kilkadzie­
siąt nowych wiejskich kółek esperantystów.

ELEKTROLUMINESCENCJA znalazła osobliwe zasto­
sowanie: w USA lansuje się świecące meble. Jeden stół
może podobno zastąpić wszystkie żarówki w pokoju.

AUTOMATYCZNE KOLOKWIA odbywają się na po­
litechnice uralskiej. Zielone światło oznacza, że urzą­
dzenie elektromechaniczne zalicza kolokwium, czerwo­
ne — że wiadomości są niewystarczające.

Franklin D. Rooseuelt —

junior, mianowany zo­
stał przez Kennedy’ego

sekretarzem stanu w mini­
sterstwie handlu. Dotych­
czas syn wielkiego prezy­
denta pracował w handlu,
prowadząc przedstawiciel­
stwo firm samochodowych
w Waszyngtonie. Prasa ta
nie posłużyła jednak Roo-
seueltowi. Jadąc samocho­
dem bez prawa jazdy, spo­
wodował wypadek i obec­
nie czeka go jeszcze z te­
go powodu sprawa sądo­
wa.

Hanna Piekarska

1—5
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B jenerał hitlerowski,
Theobald Lieb, skarży

‘zarząd miasta Freu-

denstadt o honorową pen­
sję 4 000 marek rocznie i

parcelę budowlaną. Pensję
i parcelę przyrzekł genera­
łowi hitlerowski burmistrz
za odwagę, z jaką uciekał

NBE

BWS

B6B&BE

CJE

na czele dowodzonej jed­
nostki pancernej z frontu
wschodniego. Mówiono

wówczas: wyrwał się z ko­
tła.

Paul Cetty, amerykań­
ski multimilioner, uwa­
żany za najbogatszego

człowieka na świecie, po­
lecił zainstalować to swym

pałacu to Anglii automaty
telefoniczne. A to dlatego,
by goście i służba nie mo­
gli telefonować na jego
koszt,

Birgit Bergen, nie tyle
utalentowana co bar­
dzo osławiona gwiazd­

ka zachodnioniemieckiego
filmu, odwiedzała przy­
wódcę OAS, Bidąult, w

czasie jego monachijskiego
pobytu. Pytana obecnie o

swe wrażenia ze znajomo­
ści z nim. odpowiedziała
dziennikarzom: „Podzi­
wiałam go za elegancję z

jaką pił whisky ze szklanki
do piwa”.

Ankieta prze­
prowadzona osta­
tnio wśród Fran­
cuzów wykazała,
że na 1000 męż­
czyzn — 550, a

więc ponad poło­
wa, zwraca prze­
de Wszystkim u-

wagę
hiety,
oczy,
biust,
na jej ubiór.

na nogi ko-
200—na
100—na

a tylko 40

POGRZEB

W PREZENCIE

Obywatele Sta­
nów Zjednoczo­
nych traktują u-

bezpieczenia w

sposób często za­
skakujący Euro­
pejczyka. Zdarza
się na przykład,
że kochający ro­
dzice czy dziadko­
wie ofiarowują w

prezencie urodzi­
nowym kilkulet­
niemu dziecku —

polisę pogrzebo­
wą!

UPRZEJMOŚĆ
PO JAPONSKU

Koleje w Japo­
nii zaliczane są do
bardzo wygod­
nych- Ale najbar­
dziej zdumiewa
cudzoziemców nie­
zwykła uprzej­
mość personelu. I
tak np. na sta­
cjach wita i żegna
podróżnych ukło­
nami i uśmiechem
specjalny funkcjo­
nariusz w galo­
wym mundurze i
białych rękawicz­
kach.

WÓZKI DO

WYNAJĘCIA

W Anglii towa­
rzystwa transpor­
towe (autobusy i
koleje) wprowa­
dziły dla swych
pasażerek możność
wynajęcia wózka
dziecinnego na

kilka godzin.
Pozwala to mat­

kom mieszkają­
cym w okolicach
podmiejskich na

nabieranie ze so­
bą dzieci, gdy u-

dają się na zaku­
py do miasta —

bez potrzeby za­
bierania własnego
wózka.

SZWECJAWitold Nowicki

Daremna presja
„Farsa parlamentarna”, jak określił prorządowy „Stock-

holms Tidningen” debatę w Bundestagu nad rządowym
wnioskiem nałożenia embargo na eksport z NRF do ZSRR
rur do naftociągów, była w kołach rządowych i gospodar­
czych Szwecji śledzona z ogromnym zainteresowaniem. Jest
ono zrozumiałe zważywszy, że Szwecja na mocy dwustron­
nej umowy dostarcza Związkowi Radzieckiemu poważne
ilości stalowych rur. Przed kilku tygodniami duże poru­
szenie wywołały w Sztokholmie zabiegi Waszyngtonu, by
skłonić rząd szwedzki do wydania zakazu sprzedaży ZSRR
wspomnianych rur.

Manewry amerykań.sko-zachodnioniemleckle, zmierzające do

wprowadzenia zamieszania do wymiany szwedzko-radzieckiej, są
udaremniane i demaskowane przez szwedzką prasę 1 czynniki ofi­
cjalne. Tak np. na twierdzenie bońskiego ministra spraw zagra­
nicznych, Schroedera, w Bundestagu, jakoby Szwecja obiecała

wstrzymać dostawy do ZSRR rur skoro tylko uczynią to Niemcy,
szwedzki minister handlu, G. Lange odpowiedział opublikowaniem
stanowczego dement.i . ,,Absolutnie nie dawaliśmy tego rodzaju za­
pewnień” — oświadczył min. Lange przedstawicielowi dziennika

„Ny Dag”. Potwierdził on przy tym, że rząd boński zabiegał
w Sztokholmie o szwedzkie embargo na rury,, jednakże „rząd
szwedzki przeszedł nad niemieckimi propozycjami do porządku
dziennego”.

Postawa szwedzkich sfer gospodarczych i politycznych
wobec całej tej awantury o rury jest, oczywiście, dykto­

wana dobrze pojętymi względami gospodarczymi, a także
politycznymi. Zasada neutralności, będąca kamieniem wę­
gielnym polityki Szwecji, uwalnia ją od konieczności uczest­
niczenia w dyskryminacyjnych posunięciach gospodarczych,
jakie stosują Stany Zjednoczone, NATO, EWG. Kierując
się przede wszystkim potrzebami własnej gospodarki na­
rodowej, Szwecja utrzymuje i rozwija stosunki gospodar­
cze ze wszystkimi bez wyjątku partnerami, w tym rów­
nież z krajami socjalistycznymi. Nie dalej, jak przed ty­
godniem minister handlu G. Lange szeroko omawiał w Riks­
dagu wymianę, prowadzoną przez Szwecję z krajami Euro­
py wschodniej. Powiedział on m. in.: „Handel z krajami
socjalistycznymi oparty jest na umowach dwustronnych.
Forma ta zasadniczo hamuje szybki wzrost wymiany. Mimo
to w ostatnich latach udało się nam poważnie ją zwięk­
szyć i mam nadzieję, że tendencja ta utrzyma się także
w przyszłości”.

Przykładem takiego wzrostu może być wymiana szwedzko-ra-

dziecka. W ciągu jednego roku wzrosła ona o 80 proc, i w 1962 r.

zamknęła się w obrotach wartości prawie *00 min koron. Poważ­
ną pozycję w tych obrotach zajmują wspomniane rury stalowe.
Kok 1963 w stosunkach gospodarczych radziecko-szwcdzkich za­
powiada się jeszcze pomyślniej.

Dla Związku Radzieckiego Szwecja, podobnie jak Fin­
landia, są godnymi szacunku solidnymi kontrahentami han­
dlowymi. Jednocześnie oba te kraje są oceniane przez ZSRR
jako czynnik stabilizacji stosunków i pokoju w tak ważnym
strategicznie zakątku Europy, jakim jest Skandynawia.
Różnice ustrojowe zupełnie nie przeszkadzają zacieśnianiu
współpracy ekonomicznej, rozszerzaniu handlu. Przecież
handel — to wzajemne poznawanie się, zbliżenie, to prak­
tyczna realizacja hasła pokojowego współistnienia.

ETIOPIA
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KROWY
Tytuł może szokujący. Ale

faktem jest, że w Addis Abe-
bie pasące się krowy i kozv

zapędzają się do centrum

miasta, przed budynek par­
lamentu. To nie jedyna dys­
proporcja w tej afrykańskiej
stolicy. Zdarzają się takie ze­
stawienia, jak nowoczesne

drapacze chmur — obok cha­
tek z gliny pod słomianą
strzechą.

Z 21 milionów mieszkańców

Etiopii, zaledwie jeden mi­
lion skupia się w miastach i
wokół nich. Tylko ten milion

korzysta z elektryfikacji, zre­
sztą bardzo świeżej daty.
Z odszkodowań, wpłaconych
Etiopii przez Włochy wybudo­
wano w 1956 r. w Etiopii
pierwszą elektrownię

’

wodną.
I jak dotąd — jedyną. Ale
cóż, elektrownia może być
wykorzystana tylko w 30 pro­
centach swej zdolności pro­
dukcyjnej, bo sztuczne jezio­
ro nie wystarcza. Gdyby
chciano puścić w ruch wszy­
stkie turbiny, wkrótce jezioro
wyschłoby zupełnie. Bo brak

Wody, to drugi problem Etio-

jgt a przeciąg całego
® niemal marca sto-

BfB Ucę Kuby objęły
w posiadanie konga

** i cza-cza-cza. W

rytmie tych dwu
tańców obchodzono w Ha­
wanie uświęcony wielole­
tnią tradycją karnawał.
Żywiołowy i powszechny,
zawładnął przede wszyst­
kim ulicą. Stał się jednym
z najważniejszych wyda­
rzeń miesiąca, niezależnie
od żniw cukrowych, który­
mi Kuba żyje od stycznia
do maja.

Trudno oddać bez pod­
kładu dźwiękowego atmos­
ferę hawańskiego' karna­
wału. Spróbujmy jednak
podpatrzeć kilka jego scen.

Pewnego dnia na 23-ej
ulicy reprezentacyjnej
dzielnicy Yedado rozległo

Ryszard Badowski KUBA

GORĄCY RYTM
COMPARSY

NRF—SZWAJCARIA

Reklamowa agencja,
czy-propagandowa agentura?

Ambasadorem NRF w Szwajcarii jest je­
szcze Ernst Guenther Mohr, Jednakże jego
dni na berneńskiej placówce są policzone.
Dano bowiem do zrozumienia Niemcom za­
chodnim, że Mohr nie cieszy się w Szwajca­
rii zbyt wielkim poważaniem.

Ernst Guenther Mohr jest starym dyplo­
matą. Ale lekcje dyplomacji pobierał w hi­
tlerowskim ministerstwie spraw zagranicz­
nych i w NSDAP, do której wstąpił w roku
1936. Jego ówcześni nauczyciele zaś nie wszę­
dzie cieszą się obecnie dobrą opinią.

Kiedy rząd NRF zwrócił się przed kilko­
ma laty do rządu szwajcarskiego o wyraże­
nie zgody na objęcie przez Mohra placówki
w Bernie, bońska prośba nie wywołała u

Szwajcarów wielkiego entuzjazmu. Sąsiedzi
Niemiec poczuli się dotknięci „brakiem tak­
tu” bańskich władz i ociągali się z wyraże­
niem zgody. Jednakże w końcu powiedzieli
„tak”, bowiem politycy, znajdujący się w

Bonn na świeczniku, wystąpili z gorącą o-

broną Mohra.

Tak więc ambasador Mohr objął wreszcie
urząd ambasadora w Szwajcarii. Objął u-

rząd, zapoznał się dokładnie z nowym oto­
czeniem i zaczął prowadzić „pracę uświada­
miającą”. Niedawno okazało się właśnie na

czym ta praca polegała. Ale zanim poinfor­
mujemy o niej naszych czytelników, musimy
zająć się najpierw szwajcarską agencją re­
klamową, należącą do p. Maxa Moessingera i
prosperującą pod piękną nazwą „dla wolno­
ści”. Max Moessinger jest człowiekiem obro­
tnym i jego biuro reklamuje wszystko, co

tylko się da. Ulubioną formą reklamy sto­
sowaną przez agencję p. Moessingera są wy­

stawy.. Od pewnego czasu zaczął specjalizo­
wać się on w reklamowych wystawach... o

tematyce antykomunistycznej. W miastach
i miasteczkach szwajcarskich organizował
wystawy, obrazujące przy pomocy zdjęć,
plansz i wykresów, okropności wychowania
młodzieży w „bloku komunistycznym”, stra­
szne położenie chłopów, przerażający poziom
kultury itd... itp...

Zwiedzający wystawy Moessingera znawcy
problemu zorientowali się szybko, że mate­
riały, którymi dysponuje reklamowy fach-
man, pochodzą z zagranicy. Rzeczywiście.
Dostarczono ich Moessingerowi z Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. Dostarczano mu

nie tylko materiałów, ale także pieniędzy.
Nitka od Maxa Moessingera zaprowadziła
prosto do ambasadora Ernsta Guenthera
Mohra. Można sobie wyobrazić ile pienię­
dzy zainkasował szwajcarski szef reklamo­
wego biura od zachodnioniemieckiego amba­
sadora, jeżeli w księgach buchalteryjnych
szefa widnieją sumy opiewające na 30—40
tysięcy marek.

.Kiedy sprawa wyszła na jaw Szwajcarzy
nie kryli oburzenia.

Ernst Guenther Mohr zranił ich naro­
dową dumę i w rezultacie musi się pożegnać
z szwajcarskimi górami, jeziorami i zegar­
kami. Szwajcaria czeka na następnego am­
basadora. Wspomniany wyżej publicysta pi-
sze w związku z tym: „ Gwarancja, że tak

przykre i niesmaczne sprawy więcej się nie

powtórzą, leży tylko w osobistych walorach
i charakterze dyplomaty, gdyż system, któ­
ry za nim stoi — jak wskazują codzienne

wydarzenia w NRF nie może tej gwarancji
udzielić”,

się przeraźliwe wycie kil- •

kunastu syren. Pierzchły
w bok samochody. Zatrzy­
mały się autobusy. Tłum
ludzi rzucił się na skraj
jezdni. Z junacką fantazją
śmignęła na

nadzwyczaj 1

motocyklach,
zmotoryzowanej
Chłopcy, jak palmy kró­
lewskie. Czerwone kurtki,
hełmy, wysokie buty z o-

strogami. Taka honorowa
gwardia towarzyszy przez
cały czas królowej kar­
nawału i jej prześlicznym
sześciu dworkom.

Podobnej asysty nie po­
siada żaden z kubańskich
dostojników państwowych
Kuby. Fidel Castro zjawia
się nie zapowiedziany na

Uniwersytecie, w barze
hotelu „Habana Librę” lub
na meczu base-ballu w

towarzystwie zaledwie kil­
ku najbliższych współpra­
cowników i w asyście naj­
wyżej jednego samochodu.
Ale Fidela zna każdy. 16-
letnia Norina Romero zdo­
bywa dopiero popularność.
Wczoraj nieznana nikomu,
dziś podziwiana jest przez
wszystkich jako najpięk­
niejsza dziewczyna Hawa­
ny.

Do walki o zaszczytny
tytuł królowej karnawału
stają tysiące dziewcząt re­
prezentujących związki
zawodowe, szkoły, instytu­
cje i przedsiębiorstwa. Wy­
sokie jury, w którym za-
siadli m. in. dyrektor te­
lewizji — Amaury Perez,
znana modelka hawańska
— Norka Mendez i Kró­
lowa Karnawału Wolności
(w 1959 r.) Esperanza Bu-
stamante — miało bardzo
trudne zadanie. Finalistki
reprezentowały wysokiej
klasy urodę, a jednocześnie
legitymowały się wymaga­
ną aktywnością w pracy
społecznej albo — jak
przyjęto określać tutaj —

pracy rewolucyjnej.
Królowa, Norina Rome­

ro, występowała w imieniu
związku zawodowego
włókniarzy, do którego na­
leży jej matka. Sama jest
studentką kursów przygo­
towawczych na Uniwersy­
tet Hawański i marzy a

karierze dyplomatycznej.
Jeśli marzenie się spełni,
będzie — podkreśla prasa
hawańska — pierwszą ku­
bańską dyplomatką. Na
razie jest działaczką stu­
dencką i milicjantką w o-

chotniczym batalionie nr

5011 w dzielnicy Marianoo.
Karnawał liawański roz­

poczyna zawsze comparsa,
czyli parada zespołów ta­
necznych oraz paseo —

defilada barwnych pojaz­
dów i karoc. Dniem com­
pany jest sobota. Tańce
na ulicach i placach odby­
wają się we wszystkie so­
boty karnawałowe aż do
niedzielnego ranka. Po po­
łudniu Hawańczycy wylę­
gają na wielokilometrowy
bulwar nadmorski Malecon
oraz słynne Prado, aby
podziwiać paseo. Otwarcie
karnawału jest połącze­
niem comparsy i pasea.
Przez ponad osiem godzin

potężnych,
hałaśliwych
kawalkada

j policji.

się kilkunastoki-przewija
lometrową trasą tańczący
pochód, przetykany udeko­
rowanymi pojazdami, sym­
bolizującymi osiągnięcia
Kuby w dziedzinie oświa­
ty, ochrony zdrowia, uprze­
mysłowienia kraju i obro­
ny. Obok — wędrują kar­
nawałowe kukły, grzmią
setki orkiestr, tańczą dzie­
siątki tysięcy ludzi.

Przed Kapitolem każdy
zespół urządza kilkuminu­
towy pokaz choreograficz­
ny. Zespołom karnawało­
wym patronują poszcze­

gólne przedsiębiorstwa,
instytucje i szkoły. Próby
odbywają się przez cały
miesiąc poprzedzający kar­
nawał na placach miej­
skich i wielkich parkin­
gach — po kilka godzin
dziennie, tak, że ulica Ha­
wany właściwie nie je­
den, lecz dwa miesiące roz­
brzmiewa muzyką i tań­
cem. Comparsa — to żywy

folklor o gorącym rytmie,
w takt którego rusza w

pląs cały tłum. Bakcyl kar­
nawałowy zaraża wszyst­
kich.

pil. Może tylko dlatego nie
mówi się o głodzie wody, bo
jest bardzo droga. W Addis
Abbebie kupuje się ją na

dzbanki. Jeden dzbanek kosz­
tuje 5 centów. To bardzo du­
to.

Brak

wnyml
stolicę
ml, w

Nie ma też żadnej komunika­
cji. Bo drogi terenowe z tru­
dem tylko przebyć mogą osły
1 woły. Poza miastami ludzie
chodzą piechotą. Nie dziw, że

zwycięzcą w maratonie na

Olimpiadzie został Buktla
Abebe. Konieczność chodze­
nia piechotą może wyrabia u

mieszkańców Etiopii tężyznę
fizyczną, ale z drugiej strony
paraliżuje gospodarkę, zwła­
szcza rolną.

19 milionów ludzi żyje na

wsi. Mimo znacznej wysoko­
ści — Etiopia jest wyżyną po­
łożoną na 2.000 do 3.000 m

n.p.m. — ziemi uprawnej nie
brak, tylko dostęp do niej
nic jest łatwy. Poza tym gos­
podarka rolna w większości
nie wychodzi poza formy na­
turalne. • Bo jakże rozwinąć
się może handel produktami
rolnymi, skoro jedynym środ­
kiem transportu na prze­
strzeni setek kilometrów jest’
tylko grzbiet osła czy wolu.

Bogactwo na wsi mierzy się
Ilością posiadanego bydła.
Szacunkowo oblicza się ilość

krów, hodowanych w Etiopii,
na 20 milionów. Tylko kraj
nie ma z nich większych ko­
rzyści. Były projekty budo­
wy fabryk konserw mięs­
nych. Ale ludność wiejska nie

jest zainteresowana w sprze­
daży krów. Przeważnie nie
zna wartości pieniądza 1 nie
bardzo miałaby co z nim zro­
bić.

Wiele mówi się obecnie o

pomocy dla krajów zacofa­
nych. Etiopia takiej pomocy
potrzebuje jak najbardziej.
Pomocy jednak, która nie

byłaby obliczona na inwesty­
cje, przynoszące szybkie i
wielkie zyski.

także dróg. Poza głó-
traktami, łączącymi

z głównymi ośrodka-

Etlopii nie ma dróg.

REPUBLIKA

Południowo-Afrykańska
Szeroko

zakrojona akcja pollcyjno-wojskowa podjęta prze* rząd
Republiki Pol.-Afrykańskiej przeciwko afrykańskim bojownikom
o wolność ponownie zwróciła uwagę na tę twierdzę rasizmu

w Afryce.
Republika (dawniej Unia) Południowo-Afrykańska zajmuje obszar

1.223 tys. km kw. Ludność — ok. 16 min, w tym prawie 12 min lud­
ności murzyńskiej (głównie Bantu) 1 kolorowej oraz około 3 min

białej. Ludność biała, stanowiąca zaledwie 1/4 ogółu mieszkańców

Rep. Pol.-Afrykańskiej, dzieli się na tzw. Afrykanerów (nie brytyj­
skiego pochodzenia), używających języka afrikaans, oraz Brytyjczy­
ków — obywateli Unii. Stolica administracyjna — Pretoria.

Niepodległym państwem Rep. Pot.-Afrykańska stała się w 1910 r.

w wyniku Aktu Unii uchwalonego przez parlament brytyjski. W skład
Unii weszły następnie także b. niepodległe republiki burskie Trans-

w-aal i Oranje, a w 1950 r. ponadto dawne terytorium powiernicze
ONZ — Afryka Południowo-Zachodnia.

Władzę
w kraju sprawuje od 15 lat nacjonalistyczna Partia Naro­

dowa premiera Verwoerda, prowadząca politykę bezwględncj
dyskryminacji ludności kolorowej. U podstaw tej polityki leży

tzw. „apartheid”, tj. zasada ścisłego podziału rasow'ego, wprowa­
dzona oficjalnie w 1948 r. przez ówczesnego premiera Unii, Malana.

Na system apartheidu składają się setki ustaw i przepisów, zapewnia­
jące białej mniejszości całkowitą dominację nad życiem kraju i moż­
liwość bogacenia się kosztem uciskanej większości afrykańskiej.
W parlamencie Republiki zasiadają wyłącznie biali 1 oni tylko ko­
rzystają z pełni praw obywatelskich na terenie całego kraju.

Ukoronowaniem segregacji rasowej są tzw. „bantustany” — czyli
wyodrębnione rezerwaty dla ludności murzyńskiej.

Rasistowskie
rządy w Republice Poludniowo-AfrykańskleJ oraz pro­

jekty tworzenia murzyńskich rezerwatów spotykają się ze zdecy­
dowanym oporem Afrykańczyków, których walka jest krwawo

tłumiona. Na czele walki przeciwko rasistowskiemu ustawodawstwu
w Rep. Pol.-Afrykańskiej stoi Afrykański Kongres Narodowy, któ­
rego przywódcą jest tzureat pokojowej Nagrody Nobla, Albert

Luthuli. Organizacja ta domaga się likwidacji rasistowskiej dyskry­
minacji i całkowitego z-6wnanl« praw ludności kolorowej i białej.

Apartheid poludoiowosfrj kański spotyka się z potępieniem więk­
szości krajów Afryki 1 reszty łwiata.
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.Wyroby jubilerskie mają zbyt na całym śwlecie.

Zezem KOMUNIKATY

REEDUKACJA

B. prezydęnt Stanów Zje­
dnoczonych, Dwight D. El-

lenhower, oświadczył w

wywiadzie prasowym: „Od­
kąd przestałem być gospo­
darzem Białego Domu,
zmuszony byłem nauczyć
się od nowa dwóch rzeczy
— własnoręcznego nakręca­
nia numeru telefonu i sa­
modzielnego prowadzenia
auta”.

KRÓLEWSKA KLAKA

50 POLSKICH JUBILERÓW
W drugim po Londynie ośrodku jubilerskim, Birmingham

działają 4 polskie firmy produkujące wyroby jubilerskie na

całą W. Brytanią i eksportujące je do krajów Wspólnoty
Brytyjskiej. Na terenie Anglii pracuje w jubilerstwie prze­
szło 50 Polaków, przeważnie młodych, poniżej lat 30. Naj­
więcej jest „staterów", tzn. tych, którzy obsadzają kamie­
nie. Część z nich zajmuje się grawerstwem. Jedna z firm
angielskich zatrudnia 8 Polaków i tylko 3 Anglików.

TWÓRCA PARKÓW PUBLICZNYCH W MILWAUKEE

W Stanach Zjednoczonych zmarł Polak Hieronim Dretzka,
który zasłynął jako twórca słynnych parków publicznych
w mieście Milwaukee. Urodzony w Poznańskiem w r. 1S81
przybył z rodzicami do Milwaukee w r. 1886, Od 1920 r. był
członkiem i sekretarzem Komisji parków w Milwaukee.
Dzięki jego inicjatywie miasto zyskało ogółem 10.320 akrów
powierzchni parków,

POWODZENIE PŁYT POLSKICH

Składnica Książki Polskiej w Buenos Aires (Argentyna)
zainicjowała nagrywanie płyt z muzyką i piosenką polską.
Płyty spotkały się ze wzruszającą reakcją najmłodszej ge­
neracji emigracyjnej. Szczególne powodzenie mają piosen­
ki w wykonaniu Sławy Przybylskiej, Hanny Rek i Marii
Koterbskiej. Ostatnio repertuar ten wzbogacił się nagra­
niami piosenek i tańców ludowych w wykonaniu „Śląska”
i „Mazowsza”.

NADAŁ SYNOWI IMIĘ — „KOŚCIUSZKO”
Jedyną osobą w Stanach Zjednoczonych, noszącą imię

„Kościuszko”, jest mieszkaniec Pensylwanii, Szkot z po­
chodzenia. Nazywa się: Kościuszko Glenn 'Flaming. Naz­
wisko słynnego Polaka obrał jako imię ojciec Glenna, któ­
ry często stykał się z Polakami w Ameryce i często brał
udział w uroczystościach ku czci Tadeusza Kościuszki. Pe­
łen podziwu dla wielkiego Polaka postanowił go uczcić
w ten oryginalny sposób. Kościuszko Flaming zna dosko­
nale życiorys swojego imiennika i z dumą nosi zdjęcie zro­
bione na tle pomnika Kościuszki w West Point.

Królowa angielska Elż­
bieta była wielce zaskoczo­
na, gdy w czasie Jej tour­
nee po Australii, w pew­
nej maleńkiej miejscowości
powitała Ją grupa ludzi o-

głuszającymi wprost okrzy­
kami entuzjazmu. Jak się
potem okazało, byli to „lo­
katorzy” miejscowego wię­
zienia, którzy z okazji wi­
zyty Elżbiety II otrzymali
„wychodne”.

KLEO-STRATA

„z powodu mlloiel do

Kleopatry Cezar stracił

serce, Antoniusz życie, a

wytwórnia Twentieth Cen-

tury-Fox czterdzieści mi­
lionów dolarów” („News-
week-Magazlne” o najnow­
szym „super-filmie” ame­
rykańskim „Cezar i Kleo

patra”).

BBGfi— O*'

wegetarianin
(bajka)

Wśród zwierząt rozeszła się wieść, że rudy lis zło­
dziej i kurojad odżegnał się od mięsnego pożywienia
i przeszedł na jarzynki. Uszom nikt nie wierzył, po­
stanowiono delegować na miejsce ekipę rewizorów

gwoli stwierdzenia obiektywnej prawdy.
Inspektorzy przybyli, i patrzą: przed lisią norą zie­

leni się marchewka przetykana pietruszką, istna oaza

okazów flory jadalnej. Gospodarz z zadowoloną miną
leży sobie na słońcu, pysk opala i przeciąga się.

— Faktycznie obywatelu — indagują go — prze­
rzuciliście się na te tam — nowalijki?

— Jasne! Pierwszorzędny interes •— odpowiada ru­
dzielec i zęby szczerzy. — Niezwykle ml odpowiada ta

forma żywienia się.
— No i jak — nie dają spokoju — warto by spopu­

laryzować. Służy wam, brzuszek urósł?
— Całkiem, całkiem. Organizm się przystosowuje,

s poza tym wygodnie i estetycznie. Jedno tylko: cho­
lerne zające upatrzyły sobie mój ogródek i rozrabia­
ją. Czciciele marchewki! No wierzcie mi, noc w noc

po dwa łapię na gorącym uczynku, i ciągle to samo.

Wyspać się nie można.

Pytań więcej nie było.
(Tłum. LEW)

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Podgó­
rze w Krakowie — W'ydział Gospodarki Komunal­
nej 1 Mieszkaniowej — zabrania wysypywania gru­
zu, ziemi i innych odpadów na ul. Plaszowskiej
wzdłuż dawnej Tandety oraz na ul. Nowoplaszow-
skiej. Niestosowanie się do powyższego pociągnie
za sobą wysokie kary administracyjne.

Kierownik Wydziału Stanisław Hrenczarek.

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „Automat” — w Krakowie ul.

Krupnicza 6 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na opracowanie i wprowadzenie norm

pracy technicznie uzasadnionych.
Termin rozpoczęcia prąc natychmiastowy; za­

kończenie — wrzesień 1963 r. — Oferty prosimy
składać w biurze Spółdzielni do dnia 7 maja br.

Podkładka ofertowa do wglądu w godzinach on

7do15. — W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby fizyczne.

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowie­
dzi. — Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta. -___________

K-3SM

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Krakowie, ul.
Szlak 26 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na budowę dwóch zlewni mleka w Wilko­
wie i Poskwitowie, pow. Miechów — wykonanie
składowiska na węgiel, flaszki, żużel i tłuczkę, na

wykonanie dróg* podwórza i remontu ustępów
w Dojazdowie oraz robót dekarskich, blacharskich
i elewacyjnych w Krakowie przy ul. Szlak 26.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Podkładki ofertowe otrzymać można w Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej — w Krakowie, ul.
Szlak 26, w Dziale Głównego Mechanika, od godz.
7do11. — Oferty należy składać pod powyższym
adresem do dni 10 od daty ukazania się niniejsze­
go ogłoszenia. — Spółdzielnia zastrzega sobie pra­
wo wyboru oferenta według uznania.

UWAGA INWALIDZI

i RENCIŚCI w KRAKOWIE!

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Krakowie zawiadamia inwalidów, ren­
cistów, że prolongata legitymacji ulgo­
wych na rok 1963/64 — rozpoczyna się od
dnia 6 maja br. w Punktach Sprzedaży Bi­
letów Okresowych przy ul. Mikołajskiej 3,
Wawrzyńca 13 — Nowej Hucie przy PI.

Centralnym, w godzinach urzędowych. —

Legitymacje ulgowe wydane na rek 1962
są ważne do 15 maja 1963 r.

KOMUNIKAT

MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ
w JAWORZNIE.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej —

Wydział Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej1 w Jaworznie prosi wszystkich
posiadaczy — użytkowników nieruchomo­
ści (domów i gruntów), stanowiących wła­
sność miasta Jaworzna, w tym również po­
przednich gromadzkich rad narodowych
połączonych z Jaworznem, o zgłoszenie się
w biurze Miejskiej Rady Narodowej —

Wydział Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej iw Jaworznie, ul. Mickiewicza 13,
celem omówienia dalszego użytkowania

tych nieruchomości.

Niezgłoszenie się może spowodować tch
przekazanie innym osobom.

1 INŻYNIERA względnie TECHNIKA — na stano­
wisko kierownika laboratorium zakładowego —

wymagana praktyka w budownictwie lub w prze­
myśle materiałów budowlanych, zatrudnią natych­
miast Krzeszowickie Zakłady Betoniarskie i żelbe­
towe w Krzeszowicach, ul. Krakowska 31. — Wa­
runki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Dwóch TECHNIKÓW MECHANIKÓW — na stano­
wiskach mistrzów — zatrudni natychmiast Zarząd
Sprzętu Przedsiębiorstwa Budownictwa Miejskiego
Nowa Huta, ul. Kocmyrzowska nr 3, tel. 433-20. —

Wymagane kwalifikacje — technik mechanik. —

Uposażenie zgodnie z UZPB. Zgłoszenia pokój nr 19.

Krakowskie Zakłady Armatur — przyjmą natych­
miast 3 KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW. Reflek­
tuje się na pracowników kwalifikowanych, z dłuż­
szą praktyką. — Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji
udziela Dział Kadr — Krakowskich Zakładów Ar­
matur — Kraków, ul. Zakopiańska 72.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast:

2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW o specjalności
samochodowej, 4 TECHNIKÓW MECHANIKO^.

Ponadto pracowników fizycznych, a to:

WYŁĄCZNIE Z TERENU MIASTA KRAKOWA —

kobiety powyżej lat 18 w charakterze KONDUKTO­
REK lub MOTOROWYCH, z możliwością zatrudnie­
nia na pół etatu;

Z TERENU MIASTA KRAKOWA 1 WOJEWÓDZ­
TWA KRAKOWSKIEGO — KIEROWCÓW Z I lub II
kat. prawa jazdy oraz mężczyzn na MOTORO­
WYCH z zakwaterowaniem w hotelu robotniczym,
jak również MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
MONTERÓW SILNIKÓW SPALINOWYCH, ŚLU­
SARZY na zmianę nocną, 2 BLACHARZY. 2 ELEK­
TROMONTERÓW SAMOCHODOWYCH. 1 KOWALA
1 SPAWACZA na prawach dojazdu do pracy.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadec­
twem ukończenia szkoły podstawowej lub zawo­
dowej, zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy
oraz opinią — kierować należy do Działu Kadr
MPK w Krakowie. K-3236

Kwiatki,
kwiatki

Znaczki polskie Z serii
„Psy rasowe”.

ZNACZ
KI

Patrząc na tulipany — myślimy o wil­
gotnych polderach Holandii, gdzie na ty­
siącach hektarów ciągną się plantacje
najbardziej wyszukanych odmian tych
kwiatów. Drogą zabiegów ogrodniczych
uzyskali Holendrzy niemal wszystkie bar­
wy tulipana, z wyjątkiem błękitnej. Ale
Holandia, pomimo ogromnych tradycji w

tym względzie — jest tylko przybraną
ojczyzną tulipanów. Po raz pierwszy w E-

uropie ujrzano tulipany w Wiedniu
(1590 r.) — dokąd przywędrowały one z

Turcji azjatyckiej. Następnie — poprzez
Anglię — zawitały dopiero do Holandii.

Natomiast ojczyzną chryzantem — są
Chiny. Z cesarskich ogrodów, gdzie ho­
dowano je . przez całe tysiąclecia, w IV
w. naszej ery przybyły do — Japonii. I
tam „podbiły” swym urokiem władców
Nipponu do tego stopnia, że... stały się
kwiatem narodowym Japonii. W Euro­
pie odkryto je znacznie później, bo ok.
1790 r. w Marsylii — przywiezione przez
kupców, z Dalekiego Wschodu.

Również i najpiękniejsze odmiany róż
herbacianych pochodzą z Chin. A pewien

misjonarz, nazwiskiem Camelli — spro­
wadził do Europy z chińskiego teryto­
rium inne jeszcze kwiaty, które odtąd
przybrały u nas miano: kamelie.

Ciekawie przedstawia się także historia
dalii, pochodzących aż z Meksyku. Co je­
szcze ciekawsze, to fakt — że meksykań­
scy Indianie uważali dalie bynajmniej nie
za ozdobą ogrodów, lecz... przysmak. Ich
soczyste kłącza po prostu pieczono w

popiele, na podobieństwo ziemniaków.
Stąd może powstało powiedzonko: smak
kwiatów’

Jacek Żukowski

JAK

W MUSZLI

Jesteś w mych oczach —

jak w szumie muszli morze,

chociaż zatarta powietrzem
odchodzisz.

Przestrzeń nie Istnieje dla

mnie

bo jesteś zawsze blisko.

Świat zamknięty w uścisku

dłoni

świat zamknięty

spojrzeniem w oczy.

Jesteś na zawsze zamknięta

w mych oczach

jak w muszli morza szum.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane Handlu w Krakowie, ul. Loretańska 11, tel.
508-82 — zatrudni natychmiast MURARZY, POMOC­
NIKÓW MURARSKICH oraz ELEKTRYKÓW. —

Warunki pracy według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Praca tylko w Krakowie, ro­
boty stałe 1 pod dachem w akordzie. K-3339

Krakowskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Tereno­
wego w Krakowie, ul. Karmelicka 34 — przyjmą
natychmiast do pracy:

Z-CĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,
INSPEKTORA TRANSPORTU.
PRACOWNIKA DO SEKCJI ZAOPATRZENIA 1

ZBYTU — wysoko kwalifikowanego.
MECHANIKA SAMOCHODOWEGO wysoko kwa­

lifikowanego.
Bliższych informacji udzieli Sekcja Kadr KZSPT

— Kraków, ul. Karmelicka 34. K-3353

Dwóch PRACOWNIKÓW DO PRACY UMYSŁOWEJ
w biurze, w charakterze referentów — zatrudni
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Szczawni­
cy. Wymagane wykształcenie średnie ogólne lub
ekonomiczne, finansowe, względnie podstawowe
z długoletnią praktyką w administracji państwo­
wej. Warunki do omówienia na miejscu. — Praca
do objęcia z dniem 1 maja br. K-3360

EKONOMISTĘ d. s . funduszu plac w Dziale Pla­
nowania, INŻYNIERA wzgl. TECHNIKA SAMOCH.
d. s. kontroli technicznej, KIEROWCÓW SAMO­
CHODÓW CIĘŻAROWYCH, MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH, STOLARZA, BLACHARZA-SPAWA-
CZA, PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH — zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo
Transportowo-Spedycyjne Budownictwa — Kraków,
ul. Głowackiego nr 16. — Osobiste zgłoszenia wraz

z życiorysami i odpisami świadectw przyjmuje
Dział Kadr K-3362

Wykwalifikowanych SPAWACZY ELEKTRYCZ­
NYCH J ACETYLENOWYCH z kategorią I i Il-gą,
z kilkuletnią praktyką, MONTERÓW RUROWYCH
i KONSTRUKCJI STALOWYCH, MECHANIKÓW
SAMOCHODOWYCH, BLACHARZY oraz PRACOW­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYM — zatrudni

natychmiast P. P. „Naftobudowa” w Krakowie. —

Praca stała w akordzie w Krakowie i w terenie.
Zakwaterowanie w 'hotelach robotniczych. Zgło­
szenia: p. P. .Naftobudowa” — Kraków, ul. Lu­
bicz nr 25, pokój nr 202. K-3355

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami
na stanowisko głównego inżyniera,

TECHNIKA BUDOWLANEGO na stanowisko kie­
rownika budowy,

TECHNIKA BUDOWLANEGO do rozliczeń bu­
dów — oraz

REFERENTA d. z . TRANSPORTU
zatrudni od dnia 1 maja 1963 r. Zakład Doświad­
czalny w Balicach. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. K-32I9

Spółdzielnia Pracy w Krakowie, zatrudni natych­
miast REFERENTA ZAOPATRZENIA W BRANŻY
ROŻNEJ. — Wykształcenie: wyższe i 2 lata prak­
tyki lub średnie 1 5 lat praktyki. — Płaca wg ta­
ryfikatora płac dla pracowników umysłowych
w spółdzielczości pracy. — Oferty należy składać do
Biura Ogłoszeń „Prasa” — Kraków, Wiślna 2 — dla
nr K-3315.

POLSKA. Poczta polska
wprowadziła do obiegu zna­
czek, poświęcony XX roczni­
cy powstania w Getcie War­
szawskim.

CZECHOSŁOWACJA prze­
gotowała znaczek okolicznoś­
ciowy z okazji IV Czechosło­
wackiego Zjazdu Młodzieży.
Wzorem poprzednich lat, wy­
dano także serię 6 znaczków
„Podbój wszechświata”.

BUŁGARIA. Dwa znaczki
„Radziecka międzyplanetarna
automatyczna stacja Mars-1"
— to nowość, która zaintere­
suje zbieraczy motywów kos­
micznych.

WĘGRY. Dziewięć 'znacz­
ków liczy seria „Węgierskie
stroje ludowe". Nakład — 150
fys. serii ząbkowanych i 12
tys. ciętych.

Należy odgadnąć 25 wy­
razów wg podanych niżej
określeń i wpisać je na

miejsce liczb umieszczo­
nych obok. Następnie
wszystkie litery przenieść
do odpowiednich pól figu­
ry i odczytać w rzędach
poziomych treść rozwiąza­
nia — fragment znanej po­
wieści. Pierwsze litery wy­
razów czytane pionowo
utworzą ponadto imię i na­
zwisko autora oraz tytuł
powieści.

Litery obok liczb w dia­
gramie wskazują — dla u-

łatwienia — w którym wy­
razie znajduje się dana
liczba. Każda ciemna krat­
ka oznacza koniec wyrazu.

K. dojrzewają na drze­
wach=54—17—76—
92—105

L. czupryna stercząca
"

29—53—108—106

Ł. dynastia cesarska w

Chinach-46—74—103

M. siedziba bogów grec­
kich=7—42 — 82—55
— 100

N. część gromady ■» SI
— 27—10—80 '

O. przyjemność na nar­
tach=23—72—56 —

65—96

P. ulubiony pokarmi ko­
nia=79—37—41 — 14
— 59

R. rodzaj zawodów mo­
torowych = 51 — 50 — 57
— 102

S. leśna dzielnica War­
szawy=61—78—104
— 35

T. świętość, chwała ■*
43—107—47—86

U. największe hrabstwo
wW.Brytanii=85 —101
— 8—30

V. narząd słuchu “ 31
— 45—93—87

W. ruch ręką, skinienie
“40—21—83—62

Y. jedna z kart do gry
wbrydża=36 —22 — 28
-99—24—34

Z. patrol wojskowy kon­
trolujący warty = 4 — 95
— 5—60

Rozwiązania prosimy
nadsyłać do redakcji do
dnia 6. V. br. z dopiskiem
na kopertach „Akrostych z

nr 99”. Wśród Czytelników,
którzy prześlą prawidłowe
odpowiedzi (wystarczy od-

< RUMUNIA. Godło państwo­
we oraz symbole przemysłu i
Rolnictwa widnieją na znacz­
ku, wydanym w 15 rocznicę

umuńskiej Republiki Ludo.

SAN MARINO. „Stare ża-
•” to temat serii, złożo­

nej z 10 wartości.

OREANSKA REPUBLIKA
LHJDOWO - DEMOKRATYCZ-

Poczta tego kraju upa-
tniła trzema znaczkami

15-ftą rocznicę utworzenia Ko­
reańskiej Armii Ludowej. Na

czterech innych znaczkach u-

kazkmo rośliny ozdobne i zioła
leczlnięze.

AZYLIA dopiero w br.
I Jz-Z ~—7- - etwyćhiła znaczek w związku z

powt
strzo
nej .

krajt

ornym zdobyciem' mi-
stwa świata w piłce noż-
irzez reprezentację tego

(zg)

ZNACZENIE WYRAZOWI

A. ucieka od kota = 19
—44-69—84

B. siła rozpędu = 20 —■
38—15—71—13

C. jedna setna dolara —

1—58 — 66—77

D. pieśń narodowa *=•

33—63 — 75—97

E. ogłoszenie w gazecie=
3—26—39—49-73

F.cicopolują=11 —

16—68 — 81—6

G. kłótnia, sprzeczka —

12—70—89—32

H.kupaziemi =9 —88
— 25—90

I. narząd wzroku — 48
— 64-2 — 98

J. człowiek wyliniały =»

94—18—52—67

Akrostych
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gadnięty fragment powie­
ści, jej tytuł 1 nazwisko

autora), redakcja rozlosuje
10 WARTOŚCIOWYCH

KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE

„KRZYŻÓWKI” Z NR 88

POZIOMO: 1. akuszerka,
8. sus, 10. pora, 11. uraz,
13. Arabia, 15. Meduza, 17.
talar, 19. seler, 20. Tybet,
23. net, 24. akr, 27. detal,
29. ras, 31. Aza, 33. kanak,
35. Brema, 37. kopal, 40.
zapora, 42. batuta, 43. Aral,
44. Elam, 45. kok, 46. Dem­
bowski.

PIONOWO: 1. apatia, 2.
kora, 3. Ural, 4. sabat, 5.
Ewa, 6. kum, 7. Ares, 8.
szuler, 9. swar, 14. iryd, 16.
zeta, 18. metan, 21. Bek,
22. tan, 25. kara, 26, rze­
pak, 28, laka, 30. salami,
32. Amor, 34. kotew, 35.
bzik, 36. Arad, 38. puls,
39. atak, 41. ale, 42. bób.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z nr 88, z dnia
13, 14, 15. IV. 1963 nagrody
książkowe otrzymują: A.
Bolechala, Kraków, Ogro­
dowa 4, M. Kramarczyk,
Osiek 126, pow. Oświęcim,
Z. Wierdak, Kraków, Czar­
nowiejska 47b/10, T. Po-
kas, Tarnów, Limanowskie­
go 12,, Z. Wójcik, Kraków,
Szlak 47/8, Z. Balawender,
Kraków 14, Potiebni 9/7,
B. Gątkowska, Kraków, Al.
Puszkina 39 D, A. Weso­
łowska, Kraków, Augu­
stiańska 18/11, M. Swistuń,
Zabrze, Curie-Skłodowskiej
VD.A., W. Trom, Osiek
131, pow. Oświęcim.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ.

ELEKTROMONTERÓW WYKWALIFIKOWANYCH
oraz POMOCNIKÓW do robót sieciowych i insta­
lacyjnych w zakresie elektryfikacji wsi, TECHNI­
KÓW ELEKTRYKÓW na stanowiska kierowników
budów, PROJEKTANTÓW oraz TECHNIKA NOR­
MOWANIA — zatrudni natychmiast Krakowskie
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa.

Wymagane kwalifikacje oraz wysokość wynagro­
dzenia — wg Układu Zbiorowego Pracy w Budow­
nictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia
i Płac, Kraków-Płaszów. ul. Saska 25.

TELEGRAM
E
L
E
G

M

WPISY
do I klasy 3-Ietniej

ZASADNICZEJ SZKOŁY

ZAWODOWEJ

dla pracujących PRE „Elektromon-
taż” — Kraków, ul. Sobieskiego nr 9,

NA ROK SZKOLNY 1963/64.

Specjalność (zawody):
a) elektryczny — elektromonter,
b) mechaniczny — ślusarz prze­

mysłowy.
Tylko roczniki — 1947 i 1948.

Wynagrodzenie w k’1. I wynosi od 150—400
zł miesięcznie. — Wpisy przyjmuje się
w poniedziałki — środy — piątki, w go­
dzinach od 9 do 12 w PRE „Elektromon-
taż”, Kraków, ul. Czysta 7, pokój 34 — tel.
304-00. — Ilość miejsc ograniczona.

Egzaminu wstępnego nie ma.

PRZEDSIĘBIORSTWO GEOLOGICZNE
w KRAKOWIE, al. INWALIDÓW nr 6,

zawiadamia, że z dniem 30 kwietnia 1963 r.

ROZPOCZYNA WYPŁATĘ NAGRÓD
za wyniki roczne

z funduszu zakładowego za 1962 r.

Kasa Przedsiębiorstwa będzie wypłacać
nagrody do dnia 30 czerwca 1963 r. Zgło­
szenia po tym terminie nie będą uwzględ­

niane.

Zawiadamia się zainteresowanych
pracowników, że Zakłady Wapien­
nicze w Czatkowicach DOKONUJĄ

WYPŁATY NAGRÓD
z funduszu zakładowego za rp!c 1962

od dnia 22 kwietnia 1963 r.

W związku z powyższym uprawnieni pra­
cownicy, którzy n ire podjęli nagród
w dniu wypłaty, proszeni są o zgłoszenie
się w kasie Zakładu najpóźniej w terminie
do dni'a 31 maja 1963 r. — Również w tym
terminie należy zgłaszać ewentualne re­
klamacje z tego tytułu. — Po upływie
obowiązującego terminu żadne pretensje

nie będą uwzględniane.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z pełnymi kwalifika­
cjami — zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pracy,
„Metalowiec” w Krakowie, ul. Zablocle nr 80. —>

Oferty przyjmuje Zarząd Spółdzielni.
INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW ze znajomością tech­
nologii produkcji budowlano-montażowej, TECHNI­
KÓW ELEKTRYKÓW — na stanowiska mistrzów
montażu urządzeń elektrycznych, MONTERÓW
ELEKTRYKÓW, POMOCNIKÓW ELEKTROMONTE­
RÓW oraz PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH — zatrudni natychmiast PRE „Elektromon-
taż” w Krakowie-Nowej Hucie, Główny Plac Bu­
dowy Huty im. Lenina.

Dla pracowników fizycznych zakwaterowanie
w hotelach robotniczych. — Możliwość korzystanie
z tanich stołówek pracowniczych.

Przedsiębiorstwo organizuje kursy szkoleniowe,
umożliwiające zdobycie zawodu — Informacji
udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia
1 Płac, Barak 34, telefon 401-10 do 20, wewn. 20-21,
Huta im. Lenina — zatrudni natychmiast ELEK­
TRYKÓW, TOKARZY METALOWYCH, USTAWIA-
CZY KOLEJOWYCH, ZWROTNICZYCH i MANE­
WROWYCH. — Zgłaszający winni przedłożyć poda­
nie 1 życiorys, dokumenty stwierdzające wykształ­
cenie, dokumenty stwierdzające kwalifikacje zawo­
dowe, dowód osobisty, książeczkę wojskową, świa­
dectwo 1 opinię z ostatniego miejsca pracy lub za­
świadczenie z Prezydium Rady Narodowej, stwier­
dzające stan majątkowy i źródło utrzymania. —

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale
Kadr Huty im. Lenina, Centrum Administracyjne,
budynek „Z”, klatka „D”. nokój 24

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłu Węglowego
w Katowicach, ul. Powstańców 5, zatrudni natych­
miast na powierzchni przy budowie kopalń w woje­
wództwie katowickim: MURARZY, TYNKARZY,
CIEŚLI, ZBROJARZY, KIEROWCÓW I 1 II kat,
prawa jazdy, OPERATORÓW z uprawnieniami II
i III kategorii do obsłńgi żurawi samochodowych
„Star” 1 „Panther”, OPERATORÓW lekkiego i śred.

niego sprzętu budowlanego, ŚLUSARZY oraz PRA­
COWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy, obo­
wiązującego w budownictwie. Ponadto Przedsię­
biorstwo zapewnia bezpłatne zakwaterowanie, bez­
płatną odzież roboczą i buty, stołówki przy kopal­
niach za niską opłatą oraz zwrot kosztów przejazdu
najtańszym środkiem lokomocji, z tytułu jednodnio­
wego zwolnienia z pracy raz w miesiącu, łub dwu­
dniowego raz na dwa miesiące, w celu odwiedzenia
rodzin.

Pracownikom zgłaszającym się do pracy Przed­
siębiorstwo zwraca koszty podróży z miejsca za­
mieszkania do pracy w okresie 14-dniowym od mo­
mentu podjęcia pracy. K-3165

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu Krakowa
i Nowej Huty — INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH —

na stanowiska kierowników budów, KIEROWNIKA
ROBOT MONTAŻU ZBROJEŃ. INŻYNIERA ME­
CHANIKA — na stanowisko kierownika remontowo-

mechanicznego, MISTRZÓW BUDOWLANYCH. Po­
nadto z woj. krakowskiego, kieleckiego 1 rzeszowskie­
go — zatrudni pracowników fizycznych.■jak MURA-

- - - oraz

Wa-
Bu-

bez-
oraz

RŻY, ZBROJARZY. BETONIARZY, CIEŚLI
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
runki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy w

downictwie. — Zakwaterowanie robotników
płatne. Istnieje możliwość wyuczenia zawodu . ..

uczęszczania do szkół wieczorowych. — Zgłaszający
się do pracy winien przedłożyć zwolnienie z ostat­
niego miejsca pracy. Osoby podlegające powszech­
nemu obowiązkowi wojskowemu i mające zamiar
zamieszkać w hotelu robotniczym, winny zgłaszać
się z okresowym wymeldowaniem z książeczki woj­
skowej. — Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcia PPB tJiL
Dział Zatrudnienia 1 Płac, pokój nr 11, tel. 428-74 —

(dojazd tramwajem nr 5) lub punkt werbunkowy
w hotelach robotniczych w Pleszowle, barak nr 16,
(dojazd tramwajem nr 15). K-3085

Obrączki ślubne
oraz prezenty okolicznościowe
poleca w dużym wyborze
w swoich sklepach PHD »Jubiler«
Uwaga: usługi grawerskie wykonuje się w ciągu 3 godzin.

Zguby

BOGUCKA Wanda, Kra­
ków, Nowowiejska 22 —

zgubiła legitymację ucz­
niowską, wydaną przez
Liceum Ogólnokształcą­
ce Nr VII w Krakowie.

PYKOSZ Stanisław, żarn,
. w Tarnowie 3, Hotel Ro­
botniczy, zgubił książe­
czkę ubezpieczeniową —

wydaną przez. ,.Mosto­
stal” w Rzędzir-Je.
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Baw! w Krakowie sławny pio­
senkarz francuski Charles
Aznavour. Na V wo Lucjan

Kydryński.
Fot. A. Moskwiak

Pierwszy dzień ohrod sesji RH ni. Krckawg

k Trudne problemy rolnictwa

Sesja będzie trwała dwa
dni. Wczorajsze obrady
otworzył przewodniczący Pre-

Ogólnopolskie
seminarium studenckie

Szkoła teatralna wystawia ja­
ko pracę dyplomową sztukę T.
Rittnera pt. „Głupi Jakub”. Na

zdjęciu scena z II aktu.

Fot. W . Klag

Wczoraj po spotkaniu z min.
szkolnictwa wyższego ZSRR,
W. P. Jelutinem, rozpoczęło
się w Krakowie 2-dniowe o-

gólnopolskie seminarium stu­
denckie na temat „Idea Leni­
na a jej realizacja w. ustroju
socjalistycznym”.

Zorganizowały Je Okręgowy
Komitet Studencki ZMS i Komi­
tet Uczelniany ZMS Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego w ramach Dni
Leninowskich. Program semina­
rium obejmuje referaty „Leni­
nowska koncepcja rewolucji so­
cjalistycznej” — mgr Landaii

(WSNS), „Problemy demokracji
u Lenina” — mgr Filipiak (UW),
„Zagadnienie leninowskiej kon­
cepcji państwa” — dr Waldćn-

berg (UJ), „Założenie leninow­
skiego racjonalizmu” — mgr
Sztumski (UMK), „Model etyczny
i osobowy komunisty” — mgr
Pawlica (UJ), (zg)

Sztandar przechodni
dla Zakładów Sodowych

akademii
odbyła się

Na uroczystej
1-Majowej, która
wczoraj w zakładach, wicemi­
nister przemysłu chemicznego
inż. Adam Kowalski wręczył
przedstawicielowi załogi sztan­
dar przechodni Ministerstwa
Przem. Chemicznego i Zarzą­
du Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Prze­
mysłu Chemicznego, za udział
we współzawodnictwie w o-

statnim półroczu (IV kwartał
ubiegłego roku i I bieżącego).
Wiceminister podkreślił szcze­
gólnie osiągnięcia załogi w o-

panowaniu produkcji na eks­
port. (am)

zydium mgr Z. Skólickl. Prze­
wodniczyła obradom radna
Izabela Marcówna

W dyskusji nad sprawozda­
niem z działalności kolegium
karno-administracyjnego mó­
wiono o tym, że duża ilość
sprą‘w ulega przedawnieniu. Z

różnych przyczyn kary nie są
ściągane. Powoduje to, że lu­
dzie zaczynają lekceważyć
kolegium.: Nic mi nie zrobili
— mówi obwiniony,
też bez usprawniania
kolegiów i surowego
kwowania kar autorytet
gium spadnic.

Po wyborach.howego
gium dr Jan Garlicki zrefero­
wał sprawy oświaty i szkol­
nictwa w mieście. Nad tą,
sprawą toczyła się dyskusja.
Oto problemy,
musiały znaleźć rozwiązanie
w najbliższym
nasza oświata ma być unowo­
cześniona, jak to przewidują
uchwały Plenum KC.

Mimo priorytetu inwesty­
cje oświatowe są systematycz­
nie nie wykonywane, W ubie­
głym roku nie oddano zapla­
nowanych 6 szkół, mimo że

poprzednia zima nie była wca­
le zimą stulecia. W tym roku
mimo, że w niektórych obiek­
tach pozostały prace wykoń­
czeniowe pod dachem, tempo
robót jest wolne. Niepokoi to

tym bardziej, że w tym roku
ma być rozpoczęta budowa 5
nowych szkół, z czego 2, nie­
zwykle pilne, w Nowej Hu­
cie. Opóźnienia w budowie
szkół pomników Tysiąclecia
zrażają ludzi, którzy płacą za

ten fundusz. Dodatkowy pro­
blem szkolnictwa, to zła sy­
tuacja mieszkaniowa nauczy­
cieli w Krakowie,
perspektywy
nie są zbyt

Dlatego
pracy
egze-
kole-

kole-

które będą

czasie, jeżeli

I niestety
na przyszłość
optymistyczne.

Mimo wielu mieszkaniowych
inwestycji.

Coraz więcej młodzieży u-

częszcza w naszym mieście do
szkół zawodowych. Jest tó
zgodne z potrzebami rozwija­
jącej się Nowej Huty. Mó­
wiono jeszcze na posiedzeniu
o tym, że komitety rodziciel­
skie pomagają szkołom finan­
sowo, ale nie pomagają w.roz­
wiązywaniu problemów wy­
chowawczych. Mowa była o

nie najlepszych jeszcze, wyni­
kach nauczania w szkołach

przyzakładowych i o tym, że
„CEZAS” nie jest w stanie
zaspokoić zapotrzebowania
szkół w nowoczesne pomoce
paukowe.

Wszystkie te problemy zna­
lazły odbicie
uchwale.

TEATRY
SOBOTA

CO,GDZIE,KIEDY?
Zakrzówek, dla kobiet: Wola

Justowska.

NIEDZIELA

CHIRURG., INTERN.: Try-
nitarska 11. NEUROLOG.: Bo­
taniczna 3.

Pozostałe — jak w sobotę.

w podjętej
(am)

Przyjemnie wypocząć w wio­
sennym słońcu.

Fot. W. Klag

Wielka loteria fantowa
Iuvenalia 1963

Rada Uczelniana Zrzeszenia Stu­
dentów Po’skich przy Uniwersy­
tecie Jagiellońskim organizuje w

dniach 11 i 12 maja br. wielką
loterię fantową pod hasłem „Ju-
venalia 1963”. Jaki jest cel lote­
rii? Wiąże się on ściśle z przy­
szłym rokiem jubileuszowym UJ.
Studenci opracowali bogaty pro­
gram obchodu uroczystości 60t-
lecia Uczelni, którego realizacja
w znacznym stopniu uzależniona

jest od wysokości funduszy jaki­
mi będą mogli dysponować. Stąd
właśnie pomysł jnvenaliowej lo­
terii fantowej.

W uroczystej „Bulli” wydanej
w związku z tą imprezą Rada
Uczelniana ZSP na UJ zwraca się
do „Polan wszechziem między
Odrą a Bugiem mieszkających”
i powołując się na dostojną rocz­
nicę Almae Matris zaprasza ser­
decznie społeczeństwo do udziału
w żakowskiej loterii. Równocześ­
nie dziękując za spodziewaną

hojność okazaną w dniu 11 i 12

maja br., zaprasza wszystkich
ofiarodawców na „juvenaliowe
igrce A.D. 1963”.

Uzupełniamy to zaproszenie
numerem konta loteryjnego i a-

dresem inicjatorów: PKO Kra­
ków 4-9-995, Kraków, Al. 3 Maja
5, tel. 337-76.

IM. SŁOWACKIEGO: „Don
Juan” (zamkn.) — 13.30, „Mąż
i żona” (premiera) — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: „Dwa
razy południe” — 19.15, STA­
RY TEATR: „Jaśnie pan
Nikt” (zamkn.) — 19, KAME­
RALNY: „Major Barbara”

(zamkn.) — 17.45, ROZMAITO­
ŚCI: „Akademia 1-Majowa” —

18, LUDOWY: „Klatka”,
„Kondukt” — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: „Kwiaity polskie”
— 19.15, MUZYCZNY (Dom
Żołnierza): „Zycie paryskie”
— 19.15, GROTESKA: „Nie­
zwykły gość” — 16, „Męczeń­
stwo Piotra Oheya” — 19.15.
KOLEJARZA: „Zaczęło się w

banku” — 19, JAMA
LIK OWA: „Atoci
— 22.30 .

— 19.15, RAPSODYCZNY:

„Kwiaty polskie” — 19.15.
MUZYCZNY: „Gianni Schic-
chi” i „Romeo i Julia” — 14.
GROTESKA: „Niezwykły
gość” — 12, „Męczeństwo Pio­
tra Oheya” — 19.15. KOLE­
JARZA: „Zaczęło się w ban­
ku” — 19. JAMA MICHALI­
KOWA: „A to ci wesele” —

22.30.

SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Kar­
melicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Mikołajska
(tylko w dzień), Zwierzyniec­
ka 7; Nowa Huta: Al. Rew.

Pażdz. 5 .

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

MICHA-

wesele”

Karola
Koncert

APOLLO

18, 20.30

(poi. 1. 16).
„Ocean
(CSRS,

12.15, 15.45,
skrzydła”
10.15, 12.30

wzywa”
, 18, 20.15

(radź.

Filharmonia im.

Szymanowskiego:
symf. w wyk. Orkiestry PFK

pod dyr. A. Markowskiego.
Soliści: Radosław Bojadźijew
i Tomasz
koncert
Mozarta i

ganiniego

Michalak. W progr.
skrzypcowy G-dur
koncert D-dur Pa-
oraz IV Symfonia

„Świerszcz za kominem” —

15, i 19.15 *(o 19.15 zamkn.),
LUDOWY: „Sen nocy letniej”

c-mo11. • Brahmsa. —

19.30 .

godz.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: „Mąż
i żona” — 19.15, STARY TE-
atr: ,,Uczta morderców” —

19.15, KAMERALNY: ,,Dzie-
więciu bez winy” — 19.15,
.ROZMAITOŚCI: „Noc wigi-
lijna” (zamkn.) —• 11,

W Ogrodzie Botanicznym po
wstaje lekka aluminiowa kon­

strukcja nowej palmiarni.
Fot. A. Moskwiak

organizacja
na akademię

27 kwietnia o

★
27 kwietnia odbędzie się uroczy­

ła akademia w Hucie Szkła

Prądniczanka”. Początek o godz.
18,15 w Teatrze Rozmaitości.

*

Międzymuzealna
partyjna zaprasza
1-Majową w dniu

godz. 10 w sali Hołdu Pruskiego
w Sukiennicach.

♦
W klubie TPPR w niedzielę ó

godz. 19 odbędzie się wieczornica
z okazji Święta Pracy z udzia­
łem znanych aktorów.

Egzotyczny Wschód
— w fotografii

W Klubie Pracowników AGH

zorganizowano ciekawą wystawę
prac fotograficznych mgr inż. St.
Biela. Jest ona zbiorem relacji,
jakie „zanotowała” kamera auto­
ra z wyprawy w nieznane rejony
Hindukuszu i z podróży po Afga­
nistanie. Otwarcie ekspozycji po­
łączone było
la na temat

Wystawa
bm. i można

czasie codziennie

dziel) w godz. od 10 do 11. (sz)

z prelekcją St. Bie-

Afganistanu.
trwać będzie do 30

ją zwiedzać w tym
(oprócz nie-

Początkujący kierowca
rani 5 przechodniów

Wczoraj przed południem kolo
mostu Dębnickiego miał miejsce
wypadek samochodowy, w wyni­
ku którego pięć osób zostało ran­
nych. W tej chwili cztery osoby
znajdują się pod opieką lekarską
w Szpitalu im. Narutowicza. Kie­
rowca — Józef Starowicz, który
spowodował wypadek został za­
trzymany przez MO.

Jadący o godz. 10.45 osobowym
samochodem Józef Starowicz w

pewnym momencie wpadł z dużą
szybkością na chodnik, którym
przechodzili ludzie. Auto potrąci­
ło 5 osób, wpadło na mur przy

ogrodzeniu mostu Dębnickiego,
odbiło się z powrotem na jezdnię
i wówczas kierowca dodał gazu

chcąc uciekać. Został zatrzyma­
ny niemal natychmiast przez MO.

Wstępne dochodzenia w tej
sprawie nie wykazały, aby kie­
rowca tSarowicz spowodował
wypadek pod wpływem alkoho-

wiadomo, że

początkującym
lu, Natomiast
Starowicz jest
kierowcą (uzyskał prawo jazdy
zaledwie 5 miesięcy temu), a na

swoim samochodzie przejechał
zaledwie ok. 700 km. (bc)

W najbliższą niedzielę
uporządkowaniem i upiększe­
niem miasta pracują studenci.
21 bm. na zieleńcach dzielnicy
Zwierzyniec pracowali harce-

cerze, uczniowie szkół śred­
nich i ZMS-owcy.

W wyniku potrącenia przez sa­
mochód 55-letnia Regina Fidecka
doznała złamania podudzia, Zofia
Janiczek — ranna w głowę, 6-let-
ni Leszek Cyganiewicz — stłucze­
nie klatki piersiowej, a jego 3-le-
tnia siostra po wypadnięciu z

wózka doznała wstrząsu mózgu.
U Tadeusza Piermeka lekarz
stwierdził stłuczenie części twa­
rzy.

JEDNYM
z wielkich mężów stanu, człowiekiem o szerokich ho­

ryzontach, wybiegającym daleko poza swą epokę, był Jan Za­
mojski. W czasie studiów na Uniwersytecie Padewskim intere­

sował się głęboko medycyną. Nic więc dziwnego, że po powrocie
do kraju zżymał się na konserwatyzm panujący na Uniwersytecie
Jagiellońskim, na suchotniczą wegetację studiów medycznych tej
uczelni. Wydział lekarski de facto nie istniał a z dwu katedr

tylko jedna była obsadzona.

W umyśle Zamojskiego zrodziła się myśl stworzenia w Krako­
wie, obok Uniwersytetu, drugiej wyższej szkoły na wskroś hu­
manistycznej .niby jakiegoś polskiego „College Royal”. Do reali­
zacji tych planów zabrał się Zamojski z wielkim zapałem. Miał w

zamyśle ściągnięcie najjaśniejszych gwiazd ówczesnej nauki eu-

COO-fecfe ŻJJ

Protektor medycyny
ropejskiej i słał listy do najznakomitszych osobistości a m. in.
do Melchiora Guilandyna* sławnego botanika z Padwy, do Mćrcu-

lialisa —- słynnego medyka.

Zamysły Zamojskiego spaliły na panewce. Plan był zbyt śmia­
ły, zbyt rewolucyjny i dalekosiężny. Przeciwstawiło mu się prze­
de wszystkim duchowieństwo z Hozjuszem na czele. Przeciwstawił

się oczywiście Uniwersytet widząc w tych zamysłach podkopanie
swego dotychczasowego prymatu w dziedzinie studiów wyższych.
Przeciwstawiły się wreszcie tym zamysłom Zamojskiego zagra­
niczne miasta i uczelnie, które nie chciały pozbywać się swych
sław naukowych. Do Krakowa poczęły napływać odpowiedzi od­
mowne. Nie zrezygnował jednak Zamojski całkowicie ze swych
planów', zmienił jedynie miejsce, fundując Akademię w Zamościu.

W dalszym też ciągu kładł on na cisk na rozwój medycyny w

akademii swego imienia. Dzięki niemu wykształciło się wielu po-'

stępowych lekarzy polskich. (SEP)

Studenci

Mała kronika
• Walne zebranie Zarządu

Dzielnicowego SAiW Stare. Mia­
sto rozpoczyna się w niedzielę,
28 bm. o godz. 10 w lokalu Ry­
nek Gł. 13.

• W Klubie SAiW, Rynek Gł.

13, w niedzielę o godz. 19 film
francuski „Marcel Marceau”.

• Występ kabaretu „Piwnica”
— sobota godz. 22.15 w Klubie

przy ul. Krupniczej 22.

0 Wszystkie muzea będą otwar­
te w sobotę 27 bm. do godz. 12,30.

W najbliższą niedzielę 3000 kra­
kowskich studentów pracować
będzie społecznie zarówno przy

pracach porządkowych (Planty,
parki itp.), jak i budowach jubi­
leuszowych UJ.

200-osobowa grupa studentów
z WSR jako pierwsza w naszym
mieście

rządkowych na terenie
Pszorna w Czyżynach i
ciwko Lotniska), gdzie w

szłości urządzony zostanie

park wypoczynkowy dla
kańców Krakowa. O godz.
teren fortu Pszorna przybędą oj­
cowie miasta, by wziąć udział w

sadzeniu drzewek.
Ponad 400 studentów pracować

będzie w Nowej Hucie, ponad 500
osób na terenach budów jubileu­
szowych UJ i AM, spore grupy
na Plantach, w parkach Jordana
i Bednarskiego, (wk)

przystąpi do prac po-
na terenie fortu

(naprze-
przy-

wielki
miesz-

11 na

Plaga
Krakowa

Jak już informowaliśmy, w

lokalu WKZZ czynna jest wy­
stawa specjalistyczna maszyn
produkowanych przez NRD

pt. „Pomiary — Sterowanie -

Kontrola”. Wystawa ta cie­
szy się dużą popularnością.

Święto pracy, świętem
nie tylko doi osłych ł

Ze tytuł ten nie jest pozba­
wiony sensu, świadczą osta­
tnie przygotowania do 1-Ma-
jowego Święta w przedszkolu
ZPC „Wawel” przy ul. Mazo­
wieckiej 30. Spora grupa
„maluchów” pod kierunkiem
„pani rytmiczki” — M. Wój­
cikowskiej, przy akompania­
mencie T. Miksy, przygotowa-

t .

przez e-

o które
dyrekcja
rada za­

Kino studyjne
w Krakowie
Staraniem Zarządu Okrę­

gowego Kin powstaje w na­
szym mieście kino studyjne,
piąte z kolei w Polsce. Kina
tego typu tym różnią się od
pozostałych, iż repertuar wy­
pełniają filmy powtórkowe,
uznane za najwybitniejsze
dzieła kinematografii.
Nowa placówka mieścić się
będzie w kinie „Sztuka”, a

jako pierwszy film wyświe­
tlony zostanie „Matka i cór-

wło-ka” — głośne dzieło
skich filmowców, (jók)

Wczoraj progi sal wystawo­
wych przekroczył 2.500 zwie­
dzający — kobieta, której dy­
rektor wystawy Horst Mich-
lick wręczył wiązankę kwia­
tów i bombonierkę czekola­
dek. Fot. Otto Link

ła kilka efektownych, ludo­
wych tańców, m. in. krako­
wiaka, trojaka, poloneza, ło­
wickiego, marynarskiego i
jak przystało na wykonaw­
ców — taniec krasnoludków.

Tańce te zyskują
fektowne kostiumy,
zatroszczyły się
ZPC „Wawel”, POP',
kładowa i kierownictwo przed­
szkola z p. Lidią Horską na

czele. Zresztą nie tylko o ko­
stiumy troszczy się kierow­
nictwo przedszkola. „Malu­
chom” powodzi się tu świet­
nie. Nad smacznym jedze­
niem czuwa intendentka —

A. Kowalczyk, o ich zdro­
wie — dyplomowana pie­
lęgniarka A. Chomiczowa, a

karci i chwali przez wszyst­
kich łubiana wychowawczy­
ni — M. Gajewska.

W przeddzień majotuego
święta dzieci z przedszkola
ZPC „Wawel" — wraz z

dziećmi rodzin garnizonu
krakowskiego — wezmą u-

dział w capstrzyku, po któ­
rym nastąpi wspólna zabawa
(przy wojskowej orkiestrze)
i premiera przygotowanych
właśnie tanecznych wystę­
pów.

Tekst i fot. W. Książek

Moto-zgadula O

Poezja i muzyka
Po wielu interwencjach O-

siedle Rydla ma nareszcie
otrzymać oświetlenie. Dziś e-

lektx&wnia ma formalnie
przyjąć instalację. Ale na

50 kilka świetlówek, 17 zo­
stało rozbitych jeszcze przed
oddaniem do użytku. Przed­
siębiorstwo nie może nawet
ich uzupełnić, bo rury z

pleksiglasu trudno nabyć. Tak
więc na Osiedlu Rydla nie
zapalą się wszystkie lampy.

. Rozbijanie lamp, przez chu­
liganów jest plagą Krakowa.
W Nowej Hucie w

dziesięciu dni trzeba
wymienić 125 kloszy, na ul.
Bandtkiego nowo założone
lampy są rozbijane po kilku
godzinach, na Reymonta cią­
gle trzeba wymieniać świe­
tlówki. Nie ma dzielnicy,
gdzie by nie niszczono klo­
szy. A przecież jedna świe­
tlówka kosztuje 400 zł.

W najbliższym czasie mili­
cja będzie musiała rozpocząć
zorganizowaną akcję prze­
ciwko wandalom niszczącym
latarnie, (am)

ciągu
było

Mówi Roma Ligocka
Spotkało ją to, o czym ma­

rzy kążdy początkujący autor.
W dyrekcji teatru im. Słowac­
kiego przeczytano jej pierw­
szą sztukę „Dwa razy połu­
dnie” i przyjęto ją do reper­
tuaru. Obecnie grana jest w

kilku teatrach w Polsce, przy­
gotowywana przez inne —

tłumaczona na języki obce.
— Przez dwa wakacyjne mie­

siące męczyłam się nad tą sztu­
ką — mówi Roma Ligocka stu­
dentka ASP. W
aktu chciailam

Należę do ludzi,
rano smutni. Z
tam rano to, co napisałam wie­
czorem. Sztukę przepisywałam
kilka razy na staroświeckiej ma­
szynie, za każdym ratzem zmienia­
jąc tekst.

Czy będę
Mam wiele
wiem czy
Nowa sztuka, którą kupił jesz­
cze nienapisaną teatr Ateneum
w Warszawie będzie się działa w

środowisku ludzi „źle się prowa­
dzących” i nadużywających alko­
holu. Tak jak w pierwszej, bę-

połowie drugiego
wszystko rzucić,
którzy budzą się
niesmakiem czy-

zarabiała pisaniem?
pomysłów, ale nie

starczy c i er-pbiwośc i.

Autorka granej w sali klubu ZZK
sztuki „Dwa razy południe” Ro­

ma Ligocka.
Fot. A. Moskwiak

dzle tam spięcie typu kryminal­
nego. Chciatłabym zachować w

akcji jedność miejsca i ccasu.

(am)

Przeciwko

chałturze

Miejskie Przedsiębiorstwo Im­
prez Artystycznych zapowiada na

najbliższe tygodnie szereg cieka­
wych imprez zarówno poważnych,
jak i lżejszego gatunku — ale
zawsze pod hasłem — precz z

chałturą! Założeniem dyrekcji
jest, by były to imprezy maso­
we, jednak o dużych wartościach

artystycznych.
I tak na 6 maja planuje się

„Flirt z Melpomeną” — spotkanie
z udziałem 20 najwybitniejszych
aktorów scen krakowskich; 3, 4
i 5 maja znakomita artystka Da­
nuta Michałowska wystąpi w ra­
mach Teatru Jednego Aktord z

monodramem „Pieśń nad pieśnia­
mi” Szolem Alejchem. Na 29 maja
przewidziano wielki koncert poe­
zji i muzyki współczesnej.

Z lżejszego repertuaru —

Zgadula organizowana
PZMot, „Echo Krakowa”,
CPN i KW MO. Impreza ta od­
będzie się 5 maja w hali „Wisły”.

(ż)

Moto-

przcz
PZU,

SOBOTA

godz. 10,
„Czarne
SZTUKA

Lodowaty
1. 12); 15.45,

jeśli to miłość”
1. 16). WANDA 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15 „Następcy tronów” (wł.
1. 18). UCIECHA 15.45, 18, 20.15

„Tysiąc oczu doktora Mabu­
se” (NRF, 1. 16); 22.30 „Spra­
wa Niny B”. — WOLNOŚĆ
16, 19 „Siedmiu wspaniałych”
(USA, 1. 14); 22.30 „Kapitan
Fracasse” (fr.) .

— MELODIA

(Zwierzyniecka 1) 16, 18, 20

„Zakochany kundel” (USA, 1.

9). MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55) 15.30, 17.45, 20 „Kwiat
na śniegu” (radź. 1 . 9). MINIA­
TURKA (Franciszkańska 1) 15

Progr. dla dzieci; 11, 12, 13, 16

„W kwadracie 45”; 17, 19

„Kwiecień” (poi. 1. 16). WISŁA

(Gazowa 21) 16, 18, 20 „Noc
szpiegów” (fr. 1. 16). ISKIER­
KA (Żywiecka 44) 17.30, 19.45

„Romeo i Julia” (ang. 1. 16).
KOLEJARZ (st. Płaszów) 18

„Maria Candelaria” (meks.) .

KRAKUS (Krasińskiego 18)
16 19 „Rio Bravo” (USA,

KULTURA (Rynek
„Dziś w nocy

i” (poi. 1 . 14). —

(Dzierżyńskiego 5)
„Pamiętnik Anny

ML.

12.30,

1. 12).
Gł. 27) 18, 20.15
umrze miasto’
MIKRO

16, 19
Frank” (USA, 1. 14). -

GWARDIA (Lubicz 15)
14.45, 17, 19.15 „Saf ira”(ang. 1.16).
ROTUNDA (3 Maja 5) 16, 18, 20

„Gangsterzy i filantropi” (poi.
1. 14). STUDIO (Smoleńsk 9)
15.45, 18, 20.15 „Kłopotliwy
wnuczek” (USA, 1. 16). —

TĘCZA (Praska 52) 17.30,
19.30 „Marcin w obłokach” (jug.
1. 14). WRZOS (Zamojskie­
go 50) 15.30, 18. 20.30 „Kto sieje
Wiatr” (USA, 1. 12). ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka) 17, 19

„Miłość w górach” (czesk. 1 .

14). ZUCH (Krowoderska 8)
15, 17, 19 „Afrykańska królo­
wa” (ang. 1. 12). ZZK PROKO­
CIM (Bieżanowska 71) 19

Mandacik proszę” (wł. 1. 16).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID godz. 16, 19

„Pożegnanie z bronią” (USA,
l. 18). M . SALA 17, 19 „Dwie
sroki za ogon” (radź. 1 . 12).

16, 18, 20 „Zerwany

20.15

(USA,
(Praska

ŚWIT
most” (poi. 1 . 14). M . SALA

15, 17, 19.15 „Żebro Adama”

(USA, 1. 16). SFINKS (Maja­
kowskiego 2) 15.45, 18, 20.15

„Futrzany gang” (ang. 1. 12).
BALLADYNA (Grębałów) 19

„Złodziej z Bagdadu” (ang. 1 .

12). ORION (Podłęże) 18.30

„Dyliżans” (USA).
KOLOROWE — nieczynne.

NIEDZIELA

UCIECHA godz. 12, 15.45, 18,
20.15 „Tysiąc oczu doktora
Mabuse”; 22.30 „Sprawa Ni­
ny B”. — WOLNOŚĆ 12, 16,
19 „Siedmiu wspaniałych”;
22.30 „Kapitan Fracasse”. ME­
LODIA 10, 12

orkiestra” (hol. 1. 10);
20 „Zakochany kundel’
NIATURKA 16

45”; 17,
11 „Król Maciuś

16, 18, 20 „Noc
CHEMIK (Borek
19.15 „Złodziej

Julia”. —

„Rio Bra-

„Krawiec
9); 16. 19

„Zbuntowana
16, 18.
’. MI-

„W kwadracie
19 „Kwiecień”. WISŁA

I” (poi. 1. 7);
szpiegów”. —

Fał.) 14.45, 17,
w hotelu”

(USA, 1. 18). ISKIERKA 15.30,
17.45, 20 „Romeo i
KRAKUS 13, 16, 19
VO”. MIKRO 10, 12
i książę” (CSRS, 1.

„Pamiętnik Anny Frank”. ML.
GWARDIA 12 „Tysiąc talarów”

(poi. 1 . 10); 14.45, 17, 19.15 „Sa-
fira”. STUDIO 10, 12 „Księż­
niczka i niedźwiedź” (CSRS,
I. 9); 15.45, 18, 20.15 „Kłopotli­
wy wnuczek”. ZUCH 10 (baj­
ki); 11, 15, 17, 19 „Afrykańska
królowa”. ZDROWIE (Kobie­
rzyn) 10 „‘Więźniowie z Lam­
parciego Jaru” (ZSRR, 1. 7);
19 „Odwiedziny pana prezy­
denta” (poi. 1. 14).

APOLLO, SZTUKA, WAN­
DA, MASKOTKA, KOLEJARZ,
KULTURA, ROTUNDA, TĘ­
CZA, WRZOS, ZWIĄZKO­
WIEC, PROKOCIM — jak w

sobotę.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT 11.15 „Siedmiu zło­
dziei” (fr. 1 . 12); 16, 18, 20 „Ze­
rwany most”. BALLADYNA

17, 19 „Złodziej z Bagdadu”.
KOLOROWE 16, 18 „Ożeniłem
się z czarownicą”. ORION 16,
18.30 „Dyliżans”.

ŚWIATOWID (m. sala), ŚWIT
(m. sala), SFINKS — jak w

sobotę.
PROGRAM DLA DZIECI

MASKOTKA godz. 10.15,
II. 15, 12.15. MINIATURKA 11,
12, 13, 15. ISKIERKA 11,
KRAKUS 11, 12. KULTURA 11.

TĘCZA 11. WRZOS 11,
ZWIĄZKOWIEC 12. MŁODA
GWARDIA 10.

NOWA HUTA

SFINKS godz. 10, 11, 12.
BALLADYNA 15.30. KOLORO­
WE 15.

SOBOTA

CHIRURG.:
INTERN.:
RYNGOL.:
OKULIST.
NEUROLOG.
GRUŹLICZY

12.

12,

Kopernika 40.

Kopernika 17. LA-

Kopernika 23 A.

Kopernika
" 38.

Kobierzyn. —

dla mężczyzn:

SOBOTA

Godz. 5.30: Wiad. 5.36: Muz.
6.30: Dziennik. 6.40: Muz. G.50:
Gimn. 7.00: Muz. 7.20: Radio
— reklama. 7.30: Dziennik.
7.50: Muz. 8.30: Wiad. 8.35:
Muz. 9 .20: „Walczącemu Get­
tu” — aud. dok. 9.45: Kurs

jęz. ros. 10.00: Muz. 15.40: ,.O
literaturze afrykańskiej” esej
Br. Kamińskiego — Durocher.

11.00: Muz. 11.25 Aud. dla wsi.
11.35: Z okazji Dni Leninow­
skich. 12 .05: Wiadomości. 12 .15
Pol. mel. ludowe. 12.40 Wiej­
ski Tygodnik Dźwiękowy. 13.45
Koncert życzeń. 14.25: Radio
— reklama. 14.30: „Z notatnika

reportera”. 14.45: Aud. dla
dzieci starszych „Błękitna
sztafeta”. 15.00: Muzyka kla­
syczna. 15.30 Dla dzieci słuch,
pt. „Igraszki królewskie”. —

15.45: Wiązanka melodii. 16.00:
Wiad. 16.05: „Gwiazdy z mo­
jej płytoteki”. 16.30: „Prele­
gent i te‘mat” aud. Wł. "Wala.
16.40: „Spacerkiem przez Rze­
szów”. 16.55: Wiad. Ziemi

Rzesz. 17 .00: Zagadki radiowe.
17.30: Muz. jazzowa. 17.45:
Dziennik krak. 17 .55: Aud.
oświat. 18.05: Polskie piosenki.
18.30: Na krakowskim rynku.
18.50: Felieton M. Jorsta. —

19.00: Wiad. 19.05: Muzyka i
aktualności. 19.30: „Matysia­
kowie”. 20.00: Nowości muz.

rozrywk. 20.25: Koncert roz­
rywkowy, solista: Sława

Przybylska. 21 .00: Z kraju i ze

świata. 21 .27: Kronika sport.
21.40: Gra Poznańska Piętna­
stka Radiowa. 22 .00: „Trzy po
trzy Zespołu Dziewiątka”. —

22.45: Muzyka. 23.50: Wiad.

24.00: Muzyka.

NIEDZIELA

Godz. 6.03: Muz. 6.30: Wiad.
6.36: Muz. 7.30: Dziennik. 7.50:
Muz. 8.30: Wiad. 8 .35: „Radio-
problemy”. 8 .50: Koncert soli­
stów. 9.20: „Zielono w głowie”
— fel. Jana Kurczaba. 9.30:
Piosenka miesiąca. 10.00: „Roz­
maitości muzyczne”. 10.30:

„Wybrane nowele” — „Prze­
raźliwe łoże” — W. W. Colhin-
sa. 11 .00: „Słoneczne melodie”.
11.20: „Zespół Dziewiątka”.
11.40: Słuchamy muzyki lud.
12.05: Wiad. 12 .10: Poranek

symfoniczny. 13.10: „Kronika
Polaków” mag. hist. 13.30:

„Moskwa z melodią i piosen­
ką słuchaczom polskim”. 14 .00:

„Spotkanie z teatrem”. 14.30:
Koncert życzeń. 15.00: Dla
dzieci słuch, pt. „Baśń, pio­
senka i żart”. 15.46: Melodie

rozrywkowe. 16.00: Wyniki
Lajkonika. 16.05: Walce i mar­
sze van Beethovena. 16.20:

„Młodość Uniwersytetu” —

rec. 16.30: Koncert chopinow­
ski — wyk. J . Schwarz. 17.00:
Wiadomości. 17.05: Fel. na

tematy międzynarodowe. —

17.15: Ęwadrans piosenek
radź, w wyk. M. Krystaliń-
skiej i J. Otsa. 17 .30: „Podwie­
czorek przy mikrofonie”. —

19.00: „Ten czwart^r” — słuch,

wg Simonowa. 19.30: Estra­
dowy koncert rozrywkowy. —

20.00: Rewia piosenek. 20.30:
Ork. tan. 21 .00: Dziennik. —

21.22: Wiad. sport, i wyniki
„Toto-Lotka”. 21.25: „Roger
Planchon i jego teatr” — fel.
21.40: Muzyka. 22.00: Ogóln.
wiad. sport. 22.20: Krakowskie
aktualn. sport. 22.30: Muzyka.
23.50: Wiadomości.

SOBOTA

9.55: Pr. dla szkół: Geogra­
fia (kl. VI) z cyklu „Poznaj
swój kraj” — pt. „Wybrzeże
Bałtyku”, 10.25: „Celuloza” —

film pr. poi. od lat 14.

11.55 do 16.50 — przerwa

16.50: Tel. — pr. z Krakowa,
17.00: Dzień., 17.05: „Miś z o-

kienka”, 17.20: „Ligi ąuizowe
ZMS — Polska i świat współ­
czesny telekonkurs, 18.40:

„Postać, mimika, gest” — cz.

II progr. z cyklu „Jak patrzeć
na film”, — prof. dr Jerzy
Toeplitz, 19.10: „Wieczorne
rozmowy” (tr. z Łodzi), 19.25:

„Dobranoc”. 19.30: Dziennik
Tel., 20.00: Program rozryw­
kowy — z Lipska, 21.00: Z cy­
klu „Portrety”, progr. pt.
„Wanda Wiłkomirska”, 21.35:
Dzień. Tel., 21.45: „Celuloza”
— film pr. poi. od lat 14.

NIEDZIELA

9.00: Tel. Kurs Rolniczy: „U-
źytkowanie urządzeń melio­
racyjnych” — „Ty i twoja
gromada, 10.00: „Hej, wiosna,
wiosna,, miła radosna” — wi­
dowisko w wyk. Zespołu
„Dzieci Płocka”.

11.00 — 14.30 — przerwa
14.30: „Chwila wspomnień”

kron. fil . z lat 30-tych, 15.00:
„Niedzielna biesiada” — tr. z d

Lodzi, 15.50: Pr. dla dzieci: g
Teatrzyk domowy, 16.10: B

„Sadko” — film radź., 17.40: S
Recital aktorski Alicji Ma- H

tusiakówny z cyklu: „Spotka- B
cie z aktorem”. Prowadzi Ju- 0
liusz Kydryński, 18.25: „Wiel- 0

ka gra” — teleturniej, 19.30: m

Dzień., 20.00: Wojewódzka A-
kademia 1-Majowa, 20.45: B

„Sportowa niedziela”, <■
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